
Chiny starają się rozszerzyć
front działań w Wietnamie
Wojska agresora sforsowały Rzekę Czerwoną <

Rada Bezpieczeństwa przerwała debatę

HANOI (PAP). Mimo poważ­
nych strat w ludziach i sprzęcie
bojowym, Chiny starają się roz­
szerzyć front działań zbrojnych
w północnych prowincjach
■Wietnamu. Żołnierze i człon­
kowie Milicji Ludowej odpierają
zaciekłe ataki przeciwnika i wy­
mierzają mu ciosy. 27 lutego a-

gresorzy, którzy skoncentrowali
znaczne siły piechoty, artylerii i

czołgów, podjęli w prowincji
Lang Son natarcie w trzech
kierunkach. Jednakże siły zbroj­
ne SRW zdołały powstrzymać
marsz przeciwnika.

Odparto próbę Chińczyków
podjęci* natarcia od strony gra­

nicy w kierunku miasta Dinh
Laph.

Jak podają agencje, wojska
chińskie wszelkimi sposobami
starają się nasilić działania o-

fensywne i rozszerzyć obszar o-

kupowanej przez nie ziemi wie­
tnamskiej. Zdołały one zająć
miasto Cao Bang i sforsować
Rzekę Czerwoną w rejonie Lao
Kay.

NOWY JORK (PAP). W środę
Rada Bezpieczeństwa przerwała
bezterminowo debatę w sprawie
agresji Chin przeciwko Wietna­
mowi. »n**wy >• Kl«

Edward Gierek wśród budowniczych
Elektrowni „Kozienice44

KOZIENICE (PAP). I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek odwiedził 1 bm. budowniczych
i energetyków Elektrowni „Kozienice”. Okazją
do złożenia tej wizyty było uzyskanie tzw. mo­
cy znamionowej w elektrowni przez prototypo­
wy blok energetyczny o moey 50« MW.

I sekretarz KC PZPR, którego serdeczni* 1

gorąco powitała załoga, zapoznał się z pracą
pierwszej w Kozienicach 500-tki. Edward Gie­
rek w towarzystwie gospodarzy woj. radomskie­
go: I sekretarza KW PZPR — Janusza Prokopia-
ka i wojewody — Romana Maćkowskiego zwie­
dził następnie ogromną halę, w której budowany
jest obecnie drugi blok energetyczny o mocy
500 MW.

Edward Gierek żywo interesował »ię pracą
nowego bloku 500 MW i serdecznie pogratulował
załodze, której zasługą było szybki* tempo prac.

Szerzej o dorobku, doświadczeniach i tegorocz­
nych zadaniach załóg Elektrowni „Kozienice”
mówiono podczas spotkania I sekretarza KC

PZPR — Edwarda Óierka z Egzekutywą KW

PZPR w Radomiu oraz aktywem politycznym i

gospodarczym elektrowni.

I sekretarz KZ PZPR Elektrowni „Kozienice"
— Julian Wąsik złożył meldunek, że pierwsza
kozienicka „pięćsetka”, zbudowana w bardzo
szybkim tempie, wyprodukowała już — w ciągu
78 dni — ponad 227 tys. MWH. Załoga zapewnia
również, iż nie będzie szczędzić sił, aby w br.,
przed VIII Zjazdem PZPR oddać do użytku na­
stępny blok energetyczny o mocy 500 MW.

Dziękując za taką postawę, I sekretarz KC
PZPR powiedział m. in.: „mieliście zamiar przy­
jechać do Warszawy, by zameldować o swoim
osiągnięciu. Uważałem, że to nie wy do mnie,
lecz ja do was powinienem przyjechać. "Tak też

uczyniłem”.
Edward Gierek zapoznał się również z położo­

nym nie opodal Elektrowni „Kozienice” Kombi­
natem Ogrodniczym PGR Ryczywół, w którymi
zainstalowane zostały — oparte na radzieckiej
licencji — nowoczesne szklarni*.
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H. Jabłoński

przyjął
kierownictwo AGH

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Rady Państw*
Henryk Jabłoński przyjął w

Belwederze 1 bm. przedstawi­
cieli kierownictwa Akademii

Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie z rektorem prof. Henry­
kiem Filckiem. W bieżącym ro­
ku uczelnia obchodzi 60. rok

swojej działalności,
Akademia Górniczo-Hutnicza

stanowi ważną placówkę dydak­
tyczną i naukowo-badawczą.
Gospodarce narodowej przeka­
zuje rocznie około 1800 absol­
wentów oraz promuje ok. 140
doktorów. Na 12 wydziałach
pracuje prawie 2 tys. nauczycieli'
akademickich, kształci się ok.
13 tys. studentów.

W trakcie spotkania omówio­
no aktualne problemy i kierun­
ki rozwoju AGH.

Kazimierz Barcikowski w AR

Naukowcy i studenci

mogą pomóc miastu

(Inf. wł.) Wczoraj przebywał w krakowskiej Akademii Rolni-

eeej zastępca członka Biura Politycznego KC, I sekretarz KK
PZPR Kazimierz Barcikowski wraz z sekretarzami KK Stefanem
Markiewiczem i Zdzisławem Gasidłą. Uczestniczył także gospo­
darz dzielnicy Krowodrza, I sekretarz KD PZPR Roman Sady.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
------------------------------------------------------------------—

Stacje wywiadowcze USA

w pobliżu granic ZSRR
OSLO (PAP). Jak wynika z opublikowanego w Oslo raportu

norweskiego Instytutu d/s Badania Problemów Światowych, na

terytorium Norwegii, głównie w pobliżu granic ZSRR, stworzo­
no sieć wojskowych stacji wywiadowczych przeciwko Związkowe
Radzieckiemu, podlegających amerykańskiej Centralnej Agencji
Wywiadowczej (CIA). Zainstalowanie i funkcjonowanie podob­
nych obiektów na terytorium Norwegii w pobliżu granic ZSRR
— podkreślają autorzy raportu — sprzeczne jest z polityką Nor­
wegii, która nie zezwala na rozmieszczanie obcych baz na tery­
torium kraju w czasach pokojowych. Podobną działalność roz­
patrywać można również jako akt prowokacji wobec Związku
Rftdziecliie go*Przytoczone w raporcie fakty^ŁTzdaniem wielu norweskich

obserwatorów — wywołały powąSną konsternację w kołach ofi­
cjalnych. Przedstawiciele kół prawicowych oświadczyli wręcz; iż
działalność wywiadowcza w pobliżu granicy ZSRR stanowi ja­
koby „element stabilizacji w stosunkach między Wschodem a

Zachodem”.

Plenum KW PZPR w Nowym Sączu

Większa odpowiedzialność i rzetelność
— mniej kłopotów

Ewa Szatańska — sekretarzem KW(

(INF. WŁ.) Wczoraj w Nowym Sączu obradował pod przewodnictwem I se­
kretarza KW HENRYKA KOSTECKIEGO Komitet Wojewódzki PZPR.

Wśród gości obecny był członek KC PZPR, kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KC — KRYSTYN DĄBROWA.

W sprawach organizacyjnych
sekretarz KW — Kazimierz By-
gacki po trwającej ponad 30 lat

pracy w aparacie partyjnym
zwrócił się z prośbą o zwolnie­
nie z funkcji sekretarza i człon­
ka Egzekutywy KW w związku
a przejściem na emeryturę. Ple­
num przychylając się do tej
prośby stwierdziło, że K. Ry-
Jtucki był wzorem skromności i
oddania dla spraw partii. Odczy­

tano list członka Biur* Poli­
tycznego, sekretarza KC PZPR
— Edwarda Babiueh* adreso­
wany do K. Ryguckiego. To ser­
deczne i ciepłe posłanie zawie­
rało słowa uznania dła adresa­
ta, słowa podzięki za jego ofiar­
ną pracę dla partii i kraju, a

także życzenia wielu lat zdrowia
i dalszej aktywności w działal­
ności społecznej, j

Z rekomendacji Sekretariatu

KC — w skład KW, jego Egzeku­
tywy z powierzeniem funkcji se­
kretarza KW wybrano Ewę Sza-
łzńską. Ewa Szałańska ur. w

Poznaniu, absolwentka Wydziału
Prawa Uniwersytetu im. Ada­
ma Mickiewicza w latach
1962—1971 pełniła szereg funkcji
w administracji państwowej, a

od 1972 r. pracowała w aparacie
partyjnym. W 1975 r. obejmuje
stanowisko wicewojewody le­

szczyńskiego, na którym praco­
wała do tej pory. Członek PZPR
od 1962, na VII Zjeździe Partii
wybrana zastępcą członka KC,

Drugi punkt obrad mówił o

bodaj najważniejszym zadaniu
w br. jakim jest umacnianie ak­
tywności społeczno-zawodowe],
kształtowanie partyjnych i oby­
watelskich postaw społeczeń­
stwa dla wykonania zadań go­
spodarczych. Sprawom tym po­
święcony . był referat I sekreta­
rza KW Henryka Kosteckiego.

Cele '

regionalnego progra­
mu br. są jasne: dążyć do po­
prawy zaopatrzenia rynku,
zwiększenia rozmiarów 1 popra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Listy gratulacyjne
dla Jalu Kurka

Prezydent miasta Krakowa
Edward Barszcz gościł znane­
go pisarza Jalu Kurka, ob­
chodzącego swoje 75-lecie u-

rodzin. W spotkaniu brał
udział kierownik Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KK PZPR Jan Broniek, któ­
ry w imieniu zastępcy człon­
ka Biura Politycznego, I se­
kretarza KK PZPR i przewo­
dniczącego Rady Narodowej
Krakowa Kazimierza Barci-

kowskiego — wręczył Jubila­
towi list gratulacyjny. Pre­
zydent E. Barszcz wręczył pi­
sarzowi list gratulacyjny w

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Grecja posia­
da 1S tysięcy km

wybrzeża i 3 ty­
siące wysp po­
między którymi
łowią niezliczo­
ne kutry i ło­
dzie rybackie,
dostarczające
świeżych ryb
wprost do n»-

brzeżnych knaj­
pek i resta ura-

cyjek w głębi
kraju. N/z: Ol­
brzymi tuńczyk
przed restaura­
cją w miejsco­
wości Epąnojni
koło Salonik.

CAR — Urbanek

I. Ganiczew u P. Jaroszewicza
WARSZAWA (PAP). 1 bm. prezes Rady Ministrów Piotr Ja­

roszewicz przyjął zastępcę przewodniczącego Państwowego Ko­
mitetu Budownictwa ZSRR — Iwana Ganiczewa.

W trakcie spotkania omówiono główne problemy delyoząe*
dotychczasowych efektów oraz dalszych zamierzeń rozwoju
współpracy w dziedzinie budownictwa i produkcji maszyn bu­
dowlanych a także udziału polskich budowlanych w rozbudowie
bazy surowcowo-energetycznej i paliwowej, wyrażając zadowo­
lenie z wyników współpracy polskich i radzieckich organizacji
budowlanych.

Polski eksperyment kosmiczny
WARSZAWA (PAP). Jak informowała prasa, 28 lutego w

ZSRR wystrzelono kolejnego sztucznego satelitę, służącego <5o
badań przestrzeni kosmicznej, prowadzonych w ramach współ­
pracy krajów socjalistycznych — „Interkosmos 19” z serii
AUOS. W realizowanym za pomoeą sputnik* eksperymenci*
„Jonosonda” — z zakresu fizyki kosmicznej — uczestniczą pla­
cówki naukowe Bułgarii, Czechosłowacji, NRD, Polski, Węgier
i ZSRR. Na pokładzie „Interkosmosu 19” zainstalowano m. in.
aparaturę naukową i telemetryczną skonstruowaną w Polsce —•

w Warszawskim Instytucie Lotnictwa.

Celem eksperymentu polskiego jest pomiar „szumów” elek­
tromagnetycznych w jonosferze — zarówno pochodzenia natu­
ralnego, jak też wywoływanych sztucznie, w wyniku rezonansu

plazmy, wzbudzanego przez zainstalowany na satelici* nadajnik
radiowy, skonstruowany w ZSRR.

Begin udał się do Waszyngtonu
WASZYNGTON (PAP). Premier Izrael*, Menachem Begh*

udał aię w czwartek do Waszyngtonu, gdzie jeszcze tego samego
dnia spotkał się z prezydentem USA, Jimmy Carterem.

Przed odlotem z Jerozolimy Begin oświadczył, że dla Izrael*
nie istnieje żaden limit czasowy w negocjacjach z Egiptem. By­
ła to repliką na doniesienia radia izraelskiego, które podał®,
śe prezydent USA Jimmy Carter miał postawie rządowi izrael­
skiemu ultimatum, domagając się podpisania traktatu pokojo­
wego z Egiptem w ciągu najbliższych 10 dni. Carter miał podob­
no ostrzec Izrael, że w przeciwnym wypadku zrewiduje swą
dotychczasową politykę na Bliskim Wschodzie.

Rodezyjskie akty agresji
NOWY JORK (PAP). Grupa państw afrykańskich zażądała w

środę pilnego zwołania posiedzenia Rady Bezpieczeństwa w

związku z ostatnim atakiem rodezyjskiego lotnictwa wojskowe­
go na Angolę.

LONDYN (PAP). W czwartek rano lotnictwo rodezyjskie do­
konało nalotu na Mozambik i zbombardowało terytorium tego
kraju. Jest to drugi tego rodzaju akt agresji, dokonany w <w-

tatnich kilku dniach przez rasistowski reżim Smitha przeciwko
niepodległym krajom afrykańskim.

Manewry amerykańsko-południowokoreańskie
PHENIAN (PAP). W czwartek w Korei Południowej rozpo­

częły się wspólne amerykańsko-pohidniowokoreańskie ewictenia
wojskowe pod kryptonimem „Team Spirit”. Bierze w nich
udział 40 tys. wojsk USA i 100 tys. żołnierzy Korei Południowej.
Społeczeństwo i prasa KRLD oceniają te manewry jako jawną
prowokację wojskową.

Były minister obrony Włoch

skazany za udział w aferze „Lockheeda”
BZYM (PAP). Włoski Trybunał Konstytucyjny wydał w

czwartek wyrok w procesie grupy byłych działaczy politycz­
nych i państwowych, oskarżonych o zamieszanie w aferę ko­
rupcyjną amerykańskiego koncernu lotniczego „Lockheed”.

Sąd uznał winnym byłego ministra obrony i wicepremier*,
socjaldemokratę Mario Tanassiego i skazał go na 2 lata i 4 mie­
siące więzienia. Tanassiemu zarzucano wykorzystanie zajmowa­
nego stanowiska dla przeforsowania transakcji zakupu prze*
Włochy 14 samolotów „hercules C-130” produkowanych przez
„Lockheeda”.

Drugi z oskarżonych, również były minister obrony, chrześci­
jański demokrata Ługi Gui został przez sąd uniewinniony.

Trybunał uznał ponadto winę czterech innych oskarżonych,
wśród których znajdował się były szef Sztabu Generalneg*
Włoskich Sił Powietrznych, generał Duiiio Fanali.

Z Libanu
BEJRUT (PAP). W południowych rejonach Libanu utrzymują

się napiętą sytuacja. Siły prawicy libańskiej zgrupowane w tzw.
Armii Obrony Południa Libanu, wspomagane zbrojnie prze*
armię izraelską, dokonują nieustannych prowokacji ostrzeliwu-
jąe ogniem artyleryjskim różne miejscowości w tym rojenie.
Są liczne ofiary w ludziach, a także dnie straty materialne.

Konkurs

Y Tl l/o6raźci« sobi* ogrom-
ny plac zastawiony ró-

'’

wnymi szeregami sa­
mochodów marki „lada".
Któregoś dnia zawołano pe­
wnego młodego pracownika
„Polmozbytu" i nakazano
mu poprzestawiać jeden z

szeregów tego placu defilad.
Dla kogoś kto niezbyt lubi
pracować jest to dobra zaba­
wa. Trzeba po prostu pojeź­
dzić sobie kilkudziesięcioma,
egzemplarzami zrywnych aut
— i to tak, aby stanęły w

nowym, równym szeregu,- —

prosto na sprzedaż. Któryś
tam pomocnik trzeciego me­
chanika pojeździł sobie wy­
śmienicie. Z fantazją t zręcz­
nością rajdowca. Pech jed­
nak cheiał, że za którymś
tam przejazdem huknął
zdrowo w dwie nowiutkie

„łady" na sprzedaż. Tę, któ­
rą jechał, również rozstrza-
skał jak trzeba.

Taka zabawa nie uchodzi
bezkarnie. Dyrekcja „Polmo­
zbytu’’ (nie dzieje się to

rzecz jasna w Krakowie —

bo tu „ład" nie mają) kie­
ruje sprawę do sądu i żąda

oi nieodpowiedzialnego pra­
cownika zwrotu kosztów ja­
kie pociągnęła za sobą ta

ekstrawagancja. Nasz rajdo­
wiec był miotły ale miał za
to doświadczonego adwokata
na rozprawie. Ten zaś rów­
nie dobrze liczył jak prze-

W PÓŁ SŁOWA.-

ne, sprzedano za kwotę iSO

tysięcy złotych a więc zaro­
biono 54 tysiące, zaś trzecie,
najbardziej rozstrzaskane,
sprzedano tylko » kilka ty­
sięcy taniej od ceny oficjal­
nej. W sumie karygodny akt
nieodpowiedzialności praco-

Maciej Szumowski

Jak zarobić
na kraksie?

mawiał. I dowiódł z łatwo­
ścią, że karygodne niedbal­
stwo przyniosło raczej zyski
przedsiębiorstwu niż straty,
t tak okazało się, że pierw­
sze stuknięte auto „Polmo-
zbyt" sprzedał na licytacji
za kwotę 290 tysięcy a więc
prawie sto tysięcy złotych
zarobił na tej kraksie. Dru­
gie auto, bardziej uszkodzo-

wnika . przyniósł przedsię­
biorstwu znaczne zyski i ra­
czej zasługuje na nagrodę e-

konomiczną niż karę...
Nie znam jeszcze werdyk­

tu sądowego w tej dość po­
spolitej sprawie, ale jedno
jest pewne — rachunek ad­
wokata jest zadziwiająco

przejrzysty i eo ważniejsze
— prawdziwy.

Pytał się mnie naczelny
„Gazety" cóż ta morał t tej
historii . chcą wysnuć i jaki
komentarz chodzi mi po gło­
wie. Wszak piszę na pierw­
szej stronie i wypadałoby e-

bym złożył jakiś sensowny
wniosek w tej sprawie. My-
ślałem ja i myślałem nad
tym wnioskiem pozytywnym
do tej dziwnej sprawy i nis-
stety nie wymyśliłem...

Nawet dziennikarz staje
bezradny wobec życia, które
nie zawsze układa się we­
dług jasnych i logicznych re­
guł ekonomicznych.

Jedyne co mogę powiedzieć
w tej sprawie opiera się na

porównaniu świata cen (nie
tylko samochodów) i świata
kryteriów moralnych. Otóż
jest wielu mędrców, którym
się zdaje, że takie dwa świa­
ty istnieją niezależnie od
siebie, i są zdania, że dwoi­
stość cen nie ma nie a nic do
dwoistości moralnej. A to

jest kłamstwo, które można
udowodnić przed sądem.

Dlatego nie będę go dema­
skował w felietonie.

dla przedszkolaków

KOCHAM

moją mamę
W związku z Międzynarodo­

wym Rokiem Dziecka, Krajowa
Agencja Wydawnicza wspólnie
z Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Krakowie i redakcją
„Gazety Południowej” organi­
zuj* dla dzieci w wieku przed­
szkolnym konkurs na plakat pt.
„Ja kocham moją marnę”.

Projekty wykonane na bri-
stolu o wymiarach 250x353 mm

należy nadsyłać do dni* 2. 04.
79 r. pod adresem: Młodzieżowy
Dom Kultury, Kraków ul. Rey­
monta 18.

Zamierzeniem naszym • jest
wydanie drukiem plakatu, któ­
rego autorem będzie kilkuletnie
dziecko, jako że świeżość spoj­
rzenia na otaczający nas świat

naszych maluchów jest w wie­
lu wypadkach zadziwiająca.-
Chcielibyśmy, aby właśni* w

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

6 medali Polaków
Red. Andrzej Stanowski teleksuje z Zakopanego

Wczorajszy dzień na VII Spar­
takiadzie Armii Zaprzyjaźnio­
nych był bardzo pomyślny dla

naszych reprezentantów, którzy
wywalczyli aż 6 medali, w tym
3 złote i 3 srebrne. Dwukrotnie

na najwyższym podium stawał
wczoraj Jan Bachleda, który o-

kazał się najlepszy w slalomie

specjalnym i trójkombinacji al­
pejskiej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I tym razem w biega na 15 km ni* udało się J. Łuszczkowi (na
zdjęciu z prawej) pokonać świetnie dysponowanego A. Zawiało-
wa (a lewej). Fot. W. Klag

Jgloopol”
odrestauruje

pałac Lassockich

Załoga dębickiego Kombinatu
Przemysłowo-Rolnego „Igloo-
pol” włączyła się w akcję re­
waloryzacji. zabytków. Krakowa.
Pracownicy podjęli się odnowy
— kosztem 40 min zł — pałacu
Lassockich przy ul. Tynieckiej
w Krakowie. Pałac przeznaczo­
ny będzie na ośrodek recepcyj-
nd-szkoleniowy oraz sale wysta­
wowe ko-mbinatu. Patronat nad
wykonaniem dokumentacji oraz

nad przebiegiem prac rewalory­
zacyjnych objął wiceminister
kultury i sztuki prof. , Wiktor
Zin. Rozpoczęcie prac przewidu­
je się w bieżącym roku a ukoń­
czenie w roku 1980.

Kobiety zatrudnione w Od­
dziale Towarowym PKS w Kra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)



Str. 2 GAZETA POŁUDNIOWA PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 2, J, * MARCA 1978 R. — NR 48

Krajowa narada aktywu
kółek rolniczych

Większa odpowiedzialność i rzetelność
SPORT ę SPORT • SPORT » SPORT

Polsko-Bułgarskiej
W 1913 r. powstało w Sofii

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Bułgarskiej, choć- idee

jego założenia sięgają jeszcze
lat sprzed pierwszej wojny
światowej. Pełny rozkwit
działalności Towarzystwa
przypada jednak na okres po
1945 r.. a głównym jego o-

śrcdkiem i siedzibą Zarządu
Głównego staje się Kraków.

Towarzystwo rozwija szereg
ciekawych form przybliża­
jących nam kulturę i histo­
rię oraz współczesny rozwój
bratniej Bułgarji. Jest inicja­
torem szeregu bezpośrednich
kontaktów między ośrodka­
mi naukowymi, zakładami

pracy i organizacjami pol­
skimi i bułgarskimi.

Z okazji 60-lecia działania

Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Bułgarskiej odbyło się
wczoraj uroczyste spotkanie,
w którym uczestniczyli m.

In. przewodniczący KK FJN
Marian Konieczny i kierow­
nik Wydziału Pracy Ideowo-
Wyehowawczej KK PZPR
Jan Broniek.

WARSZAWA (PAP). W Spo­
wiedzi na list I sekretarza KG
PZPR Edwarda Gierka poświę­
cony sprawom efektywnego go­
spodarowania — kółka rolnicze

podejmują różnorodne działa­
nia zmierzające do' maksymal­
nego wykorzystania posiadanego
majątku i powszechnego od­
działywania na podniesienie
produkcji w gospodarstwach in­
dywidualnych. Szerokie możli­
wości takiego działania stwarza­

ją zbliżające się wiosenne pra­
ce połowę. Sprawny Ich prze­
bieg w dużej mierze uzależnio­
ny będzie cd rozszerzenia i ter­
minowego wykonania usług
świadczonych rolnikom przez
SKR-y .

Problemy te były tematem

krajowej narady aktywu samo­
rządowego i gospodarczego kó­
łek rolniczych, która odbyła się
1 bm. w Warszawie.

Wystąpienie A. Kosygina
MOSKWA (PAP). Przemawia­

jąc 1 bm. w Moskwie na spot­
kaniu z wyborcami, którzy wy­
sunęli jego kandydaturę do Ra­
dy Najwyższej premier ZSRR

Aleksiej Kosygin podkreślił, że

rozwój życia politycznego Zwią­
zku Radzieckiego odbywa się
na trwałej podstawie jaką jest
stały wzrost gospodarczy.

Jak poinformował A. Kosy­
gin, dzięki przyspieszonemu
wzrostowi produkcji przemysłu
i rolnictwa, a .taki* wydajno­
ści pracy dochód narodowy
ZSRR w 1979 r. powinien wzro­
snąć o około 17 mld rubli.

KPZR i rząd ZSRR — kon­
tynuował A. Kosygin — po­
święcają niesłabnącą uwagę za­

gadnieniom międzynarodowym,
wszechstronnie analizując czyn­
niki wpływające na sytuację na

święcie. Haniebnego przestęp­
stwa przeciwko sprawie poko­
ju i postępu dopuściło się kie­
rownictwo chińskie.

Stwierdzając, że naród wiet­
namski nie jest osamotniony,
A. Kosygin przypomniał o-

świadczenie rządu ZSRR, iż

Związek Radziecki wykona zo­
bowiązania wynikające z Ukła­
du o Przyjaźni, Współpracy z

SRW. Mówca zwrócił jednocze­
śnie uwagę na to, iż tzw. jed­
nakowe podejście do agresji
chińskiej i do wydarzeń w Kam­
bodży oparte jest, na fałszywych
przesłankach.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wy jakości budownictwa mie­
szkaniowego, rozwoju gospodar­
ki żywnościowej i wzrostu pro­
dukcji przemysłowej. Za ogro­
mem prac, które przed nami —

stoi człowiek, dla którego im­
peratywem jest wyższa jakość
pracy odniesiona do wszystkich
dziedzin życia gospodarczego i

społecznego. Wszyscy bowiem
tv większym lub mniejszym
stopniu decydują o obrazie ca­
łości. Pierwszym obowiązkiem
członków partii obok dawania

przykładu w środowisku wła­
snym jest również uprzytomnia­
nie szerokim kręgom społeczeń­
stwa wspólnej odpowiedzialno­
ści za wszystko co robimy, co

osiągnąć chcemy.
Budować autorytet partii —

to pracować wzorowo, starać się
załatwiać od ręki wszystkie po­
stulaty załogi — zauważył w

dyskusji Franciszek Gunia. Jest

pora, by stawiać sobie zadani*

Wyższe od średnich, oczywiście

po wcześniejszym przygotowa­
niu odpowiedniego gruntu —

postulował Kazimierz Kotwica,
stwierdzając, że mądrość kadry
kierowniczej polega m. in. na

umiejętnym wiązaniu celów o-

gólnych z osobistymi celami
członków’ załóg. Osiągnięcie
wyższej jakości pracy, zdaniem
Mirosława Lebiedziejewskiego
możliwe jest drogą postępu
technologicznego gdzie duże po­
le do popisu ma ruch racjonali­
zatorski. Skoro w przemyśle
tylko co 25. pracownik ma na

koncie wniosek racjonalizatorski
- - -- do powszechności tego ruchu

jeszcze daleko. Plany, żeby póź­
niej nie było rozczarowań — to

uwaga Stanisława Maezewskiego
— budować należy na realnych
przesłankach, a z każdego po­
tknięcia wyciągać właściwe wnio­
ski. Połowa zatrudnionych w go­
spodarce uspołecznionej to ludzie
młodzi — przypomniał Mieczy­
sław Matras, stąd odpowiedzial­
na rola ZSMP w inspirowaniu

młodych do lepszej jeszcze pra­
cy. O inicjatywach lokalnych,
jakże cennych i przez społeczeń­
stwo w pełni aprobowanych mó­
wili: Józefa Moskal. Krystyna
Lorek 1 Czesław Dudek. Mamy
jubileusz socjalistycznej ojczy­
zny, więc zewsząd napływają
meldunki o podejmowaniu prac
społecznych, dodatkowej pro­
dukcji. O pełnej realizacji pla­
nów, społecznej i partyjnej od­
powiedzialności pracowników
administracji wspomniał woje­
woda Lech Rafia. Znaczenie wy­
chowania ideowego podkreślił
Leopold Jawor, zaś Ewa Hu­
bicka zatrzymała się nad pro­
blemem odpowiedzialności ludzi
za rozwój gospodarczy i wyko­
nanie podjętych zadań, za wszy­
stko co się wokół nas dzieje. Na
zakończenie dyskusji wystąpił
Krystyn Dąbrowa.

Członkowie KW wysłuchali
także informacji o pracy
WKKP w 1978 r.

KAZIMIERZ BRYNDZA

6 medali Polaków
Dwukrotnie „iloto" dla J. Bachledy

H

«

w*.

Z dalekopisu
ROKOWANIA WIEDEŃSKIE

(h) W Wiedniu odbyło się
w czwartek kolejne posiedze­
nie delegacji 19 państw, u-

eiestnjezących w rokowa­
niach w sprawie wzajemnej
redukcji sil zbrojnych i zbro­
jeń w Europie środkowej.

KOREKTURA ORBTTT
Kosmonauci Władimir La- S

oh ow i Walery Riumin kon­
tynuują pracą na pokładzie
naukowo-badawczego seepo-
lu orbitalnego „SaIut-8” —

„Śojuz-32".
W czwartek zsłogs prowa­

dziła kontrolę poszczegól­
nych systemów pokłado­
wych. przyrządów, pulpitów,
aparatury naukowej. Prze­
prowadzono eksperyment
techniczny sprawdzenia dzia­
łania systemu kierowania

stacją w reżimie sterowani*

ręcznego. Po południu, do­
konano korektory trajek­
torii, po której porusza Mę
tespół orbitalny.

KOLOKWIUM
Dzień 1 marca był na Wol­

nym Uniwersytecie Bruksel­
skim poświęcony zagadnie­
niom pokoju. Z udziałem

personelu naukowego i stu­
dentów odbyło się kolo­
kwium na temat uchwalonej
przez Zgromadzenie Ogólne
NZ na wniosek Polski rezo­
lucji o wychowaniu w dnnh«

pokoju. W ramach kolok­
wium wyświetlono polski
film Andrzeja Wajdy „Kraj­
obraz po bitwie”.

BANDERA ORP
„CONRAD” — W KR MU
Do portu szczecińskiego po­

wrócił z rejsu do W. Bryta­
nii M/S „Niewiadów”. Na

jego pokładzie przewiezioną
została bandera krążownika
Eolskiej Marynarki Wojen­
nej ORP „Conrad”. 'Przeka­
zał ją obywatel brytyjrkś na­
rodowości polskiej — Antoni
Katmierczak.

DNI TEATRU I MTZTKT

WĘGIERSKIEJ
Rozpoczęła się w naszym

kraju wszechstronna prezen­
tacją dorobku dwóch dzięt
dżin kultury WBT, — „Dni
teatru i muzyki węgierskiej”.
E okazji „Dni” przybyła do
Polski delegacja pod prze­
wodnictwem wiceministra

kultury WRŁ — Desaoe Totha.

WYRÓŻNIENIA
Państwowy Zespół Pieśni i

Tańca „Śląsk" obchodzi 25-
lecie działalności. Z tej oka­
zji w siedzibie zespołu w Ko­
szęcinie, Odbyła się uroczy­
stość, w czasie której „Śląsk”
otrzymał Złote Odznaczenie
Im. Janką Krasickiego,

£

as
•i*

♦*.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
okresami niewielkie opady,
początkowo śniegu później
mżawki lub deszczu. Tempe­
ratur* maksymalna w dzień
od J. do 4 st., minimalna w

nocyod—3st.do0.WTa­
trach od —6 st. w dzień, do
—S st. w nocy. Wiatry a-

miarkowane przeważnie po­
łudniowo-zachodnie, w Ta­
trach początkowo wiatr hal­
ny, później dość silny wiatr

południowo-zachodni.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie przeważ­
nie duże, możliwe niewielkie

opady deszczu lub mżawki.

Stopniowe ocieplenie.
GRUBOŚĆ POKRYWY

ŚNIEŻNEJ: Kasprowy Wierch

117, Hola Gąsienicowo. 102,
Morskie Oko 68, Myślenickie
Turnie 85, Polane. Chochoło­
wska 38, Kuźnice 45, Zako­
pane 20,, Bukowina 20, Ja­
błonka U, Nowy Targ 20,
Babka 21. Obidowa 24, Tur­
bacz 58, Nowy Sącz ?, Czor­
sztyn 10, Szczawnica 14, Pi­
wniczna 10, Żegiestów 31,
Muszyna. 16, Jaworzyna Kry­
nicka 22, Szczyrk 40.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna.
Drogi śliskie. Rano widzial­
ność ograniczona.

1.2,3,4,S,«

Trudna faza

rewolucji irańskiej
DELHI (PAP). Napięcia istniejące między różnymi ugrupowa­

niami zwycięskiego frontu antymonarchieznego w Iranie i trud­
ności wynikające z braku jednolitej władzy rewolucyjnej skło­
niły w środę wieczorem tymczasowego premiera kraju, Mehdie-

go Bazargana, do wystąpienia z ostrzeżeniem, że jeśli w obozie

rewolucyjnym nie zapanują ład i subordynacja, jego rząd będzie
musiał podać się do dymisji.

LONDYN, WASZYNGTON (PAP). Ajatollah Chomelnl powró­
cił w czwartek do świętego miasta szyitów — Kom, gdzie ma o-

»iątó na stale.
W przemówieniu wygłoszonym w środę w Teheranie — był

może pomyślanym jako wystąpienia „pożegnalne” — Chomeini

przedstawił m. in. dość ogólny program społeczny, opowiadając
się m. in. za zwolnieniem biedoty od opłat za elektryczność i

wodę, „zniesieniem zbytku w życiu publicznym” 1 „maksymal­
nym obniżeniem cen przez kupców”.

Dziennik „Washington Post” podał, powołując się na źródła w

Teheranie, że zniszczone zostały dwie tajne amerykańskie bazy
wywiadowcze w Iranie.

GENEWA (PAP), Rada Związków* (rząd) S*w»je>»rit powzięła
w środę decyzję o powołaniu międzyministerialnej grupy robo­
czej, której zadaniem będzie rozpatrzenie żądania obęeaych
władz irańskich zablokowania wszystkich dóbr zdeponowanych
przez szacha Iranu w Szwajcarii.

Minister skarbu USA o rozmowach w Pekinie
PEKIN (PAP). Amerykański

minister skarbu Michael Blu-

mcnthal, który jako pierwszy od
czasu normalizacji stosunków

ehińsko-amerykańskich członek
rządu USA złożył oficjalną wi­
zytę w ChRL, podsumował w

czwartek n» konferencji praso­
wej w Pekinie wyniki S-dnio-

wy eh rozmów z przedstawiciela­
mi władz chińskich. Stwierdził
on, że „konflikt graniczny” nie

wywarł żadnego wpływu na

tok prowadzonych przez niego
rozmów,
Blumenthal przekazał premie­

rowi Hua Kuo-fengowi i wi­
cepremierowi Teng Siao-piogo-
wi stanowisko prezydent* Car­
tera w sprawie obecności wojsk
chińskich w Wietnamie, odmó­
wił jednak wszelkich Wyjaśnień
na ten temat.

KOCHAM

moją mamę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czasie trwania Międzynarodo­
wego Roku Dzieck* plakat po­
święcony tematowi „Dala Mat­
ki” był tak samo urokliwy jak
twórczość dziecięca, żeby stano­
wił swoisty rodzaj podziękowa­
nia wszystkim matkom za mi­
łość, opiekę i oddanie.

Dlatego zwracamy się z pro­
śbą do wszystkich przedszkoli
znajdujących się na terenie

miejskiego województwa kra­
kowskiego, by poparły tę cie­
kawą inicjatywę i poświęciły
kilka godzin zajęć z dziećmi te­
mu tematowi, gdyż najcieka­
wszy projekt zostanie nie tyl­
ko wydrukowany, ale również

rozpowszechniony w kilkunastu

województwach Polski.

Za najciekawsze prace nasi
mali „artyści” otrzymają spe­
cjalne nagrody i upominki.

Działanie prokuratury w Tomowskiem

Więcej profilaktyki
(Inf. wł.) Prokuratorzy woj.

tarnowskiego prowadzą szeroką
działalność nie tylko ściśle za­
wodową, ale również społeczna,
o charakterze profilaktycznym.
Działania te przyczyniają się do
wzrostu kultury prawnej społe­
czeństwa.

Mimo tego w woj. tarnow­
skim wciąż notuje się wzrost

przestępczości. Zjawisku temu

towarzyszy jednak mniejsza
ilość postępowań sądowyeh. Je­
dynie skuteczna działalność or­
ganów MO powoduje wzrost u-

jawniania liczby przestępstw.

Zabór mienia społecznego,
włamania, rozboje, to najczęst­
sze przypadki przestępstw. Naj­
większy a niechlubny „dorobek”
mają Dębica. Brzesko i Boch­
nia, szczególnie w przestęp­

czości wśród nieletnich (wzrosła
aż o 100 proc, w porównaniu z

ub. r .).
Objawem wciąż niebezpiecz­

nym są przestępstwa gospodar­
cze, czego konsekwencją — są

spore straty w mieniu społecz­
nym. Tylko w 1978 r. wynosiły
one 14 min zł, czyli o eałe 5
min więcej niż w roku poprzed­
nim.

W trakcie wczorajszej nara­
dy w Prokuraturze Wojewódz­
kiej w Tarnowie omówiono dzia­
łania — głównie profilaktyczne,
zmierzające do złagodzenia sy­
tuacji i szybkiej jej poprawy.

W naradzie uczestniczyli m.

in; zastępca prokuratora gene­
ralnego PRL Józef 'Zyta, sekre­
tarz K7’ PZPR w Tarnowie
Stanisław Nowak, (en)

Przypadki zanieczyszczania
rzek, które dostarczają wodę
dla Krakowa stają się coraz czę­
stsze. Wczoraj w Prokuraturze

Wojewódzkiej w Krakowie od­
była się konferencja, w trakcie

której obalony został zarzut

podnoszony/ przez wszystkie
niemal krakowskie publikato­
ry •— „Winnych zanieczyszcze­
nia. wody nie znaleziono”.

Winni są! W dniu 13. XII .

1978 r. nastąpił przeciek oleju
napędowego z uszkodzonej be­
czki na terenie budowy Re­
jonowego Przedsiębiorstwa Me­
lioracyjnego w okolicy Rzą*
ski. Dzień wcześniej beczka ta

została napełniona ropą, ale wy­
łącznie brak wyobraźni (naszym
zdaniem) spowodował, że pozo­
stawiono ją i ni» zabezpieczono
w pobliżu rzeki. Ujawniono 1

usunięto źródło zatrucia. Fak­
tem jest jednak, że nim tego

Temat, a którym dyskutowano podczas
wczorajszego Plenum KW PZPR w Nowym
Sączu jest złożony, wielopłaszczyznowy i
trudno wymierny. Zastanawiano się przecież
nad aktywnością zawodową — a przede
wszystkim społeczną i polityczną ludzi pracy
•województwa nowosądeckiego. Aktywność ta

wiąże się zaś nierozerwalnie ze świadomością,
której nie sposób ująć, w dane statystyczne i

jednoznacznie zbilansować. Z drugiej strony
wiadomo przecież, iż zaangażowana postawa,
ofiarność na co dzień, a nie tylko od święta,
warunkuje dobre efekty produkcyjne, wła­
ściwą atmosferę w zakładzie pracy eztf gmi­
nie. A od kogo bardziej jak nie od członków
partii wymagać owych odpowiedzialnych i

żarliwych postaw?
Zyjemy w czasach nie szczędzących nam

bieżących trudności, a nawet napięć. Często
braki dma codziennego przesłaniają nam już
osiągnięte sukcesy, perspektywiczne cele, do

których społecznym trudem zmierzamy. Plot­
ka., fałszywa interpretacja źródeł występują­
cych niedociągnięć powodują tu i ówdzie znie­
chęcenie, od którego nie są także wolni człon­
kowie partii. Na Plenum szczerze więc stwier­
dzono, że niektóre organizacje partyjne, nie­
którzy członkowie PZPR jakby zatracili swą

zwykłą bojowość i ofensywność, że nie zawsze

potrafią zdecydowanie walczyć z ową właśnie

plotką, z postawami obcymi ideowo czy też t

równie szkodliwym pospolitym nieróbstwem.

Tymczasem przecież nie o narzekanie chodzi,
lecz o usuwanie wszystkich nieprawidłowości
występujących na niektórych odcinkach na­
szego życia gospodarczego i społecznego.

Czy w edukacji ideowo-politycznej tylko »

ekonomię, o właściwe wskaźniki produkcyjne

chodzi? Na. tak sformułou'ane pytanie dano na

Plenum jednoznaczną, negatywną odpowiedź. I

sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu Henryk
Kostecki w wygłoszonym referacie stwierdził
wręcz: „...Musimy. ostro potępiać objawy sa­
mozadowolenia, kult przeciętności, poprzesta­
wanie na już osiągniętych wynikach. Pod prę­
gierzem partyjnej krytyki znaleźć się powin­
ny przejawy dygnitarstwa. bezprawnego się­
gania po przywileje, zarozumialstwa, karie-

rowiczowskiego przypisywania sobie osiąg­
nięć wypracowanych zbiorowym wysiłkiem.
(...) Naganna jest również nierzetelność infor­
macji przejawiająca się w ukrywaniu błędów
i niedociągnięć. Zjawiska takie wywierają
demoralizujący wpływ na otoczenie, stanowią
hamulec postępu. W konsekwencji prowadzą
do tłumienia krytyki i rezygnacji z poszuki­
wań lepszych, skuteczniejszych metod pracy”.

A więc chodzi o odwagę, o odpowiedzial­
ność za nasze wspólne, ojczyźniane gospodar­
stwo. Stwierdzić więc należy, że z każdym
rokiem rozszerzają się szeregi tych, którzy
e.hcą być na „pierwszej linii”, którzy chcą
skutecznie rozwiązywać wszystkie problemy
regionu i kraju. Właśni* tu, w Nowosądee-
kiem, w ub. roku w szeregi, partii przyjęto
ponad 3.500 kandydatów, wśród których zde­
cydowaną większość stanowili ludzie młodzi.
Otrzymując partyjne legitymacje przyszli do
PZPR ze swym młodym zapałem i chęcią
zmierzenia się z tym wszystkim, co- utrudnia,
opóźnia i przeszkadza. Należy więc zrobić
wszystko — stwierdzono — aby ten poten­
cjał młodości właściwie wykorzystać. Można
i trzeba stawiać młodym wysokie wymaga­
nia, powierzać im trudne i odpowiedzialne
zadania. JANBSZ HANDKRKK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W slalomie specjalnym roze­

granym na Nosalu -- mieliśmy
jeszcze szanse na dwa medale.

Prowadzący po 1 przejeździć
Maciej Ciaptak-Gąsienica, który
wydawał się w tym momencie
niemal pewnym kandydatem
także do „złota” w trójkombina-
cji — pojechał w II przejeździe
zbyt brawurowo i już na gór­
nym odcinku wypad! z trasy. Na
szczęście nie zawiódł J. Bachle­
da, który po I przejeździe zaj­
mował II lokatę. Bliski zdobycia
brązowego medalu był Gajew­
ski, niestety w U przejeździe na

jednej z bramek popełnił duży
błąd, stracił cenne sekundy, z III

pozycji spadł na VI.

Drugi złoty medal dla naszych
barw wywalczył wczoraj Stani­
sław Kawulok w dwuboju. Zgo­
dnie z naszymi przewidywania­
mi Polak odrobił nieznaczną
stratę do prowadzącego po sko­
kach Czerwiakowa i wygrał
konkurencję w sposób bezapela­
cyjny. „Srebro” przypadło Dłu­
gopolskiemu, który również do­
brze spisał aię w biegu na 15
km.

Na średniej skocBni o medale

walczyli skoczkowie. Ciekawą
walkę o I miejsce stoczyli wice­
mistrz olimpijski z Innsbruck*
— Danneberg (NRD) 1 Stanisław
Bobak. Polak dwukrotnie sko­
czył na odległość 77,5 m, zawod­
nik NRD miał skoki nieco krót­
sze (po 77 ml, ale lepsze stylo­
wo i jemu sędziowie przyznali
zwycięstwo, na III miejscu upla­
sował się inny czołowy skoczek
z NRD — Weber, drugi z na­
szych reprezentantów S. Pawlu-
siak był dopiero 10. Zawód spra­
wił Fijaś,. który bardzo krótko

skoczył' w drugim skoku (tylko
65 m) i wylądował na odległej
pozycji.

Doskonałą formę w biegu na

30 km potwierdził wezoraj naj­
lepszy chyba w' tej chwili bie­
gacz radziecki — Zawiałow, któ­
ry w pięknym stylu zwyciężył
także W biegu ha 15 km. Zawia-
łow od początku narzucił bardzo

ostre tempo, którego nie wyą
trzymali rywa.le. Na drugiej po.
zycji stale biegł nasz Józef Łp.
szczek, który przegrał na mecie
z Zawiałowem o 31 sek. Nie­
spodzianką była daleka bo do­
piero 13 lokata mistrza olimpij­
skiego i świata — Sawieljewa,
którego wyprzedził dobrze Wczo­
raj biegnący nasz Staszel (był 8),
Dobry występ odnotowali Ćze-
chosłowacy — Simon był III, ą
Beran IV.

KONKURS
NA ŚREDNIEJ SKOCZNI

1. Danneberg (NRD) 241,9 pkt,
(77 i 77 m), 2. Bobak (Pol.) 240,0
(77,5 i 77,5), 3. Weber (NRD) 231,0
(74,5 i 73).

DWUBÓJ KLASYCZNY: 1. S.
Kawulok (Pol.) 441,00, 2. K.

Długopolski (Pol.) 431,69, 3. S.
Czerwiakow (ZSRR) 415,89.

SLALOM SPECJALNY: 1. J .

Bachleda 102.90, 2. A . Zirow

(ZSRR) 104,95, 3. M . Socho*
(CSRS) 105,88.

BIEG NA 18 KM: 1. A. Zawiaą
łow (ZSRR) 48,03,78, 2. J. Łu*
szczek (Pol.) 48,34,65, 3. F. SU
mon (CSRS) 48,46,48.

TRÓJKOMBINACJA ALPEJ­
SKA: 1. J . Bachleda (Pol.)'
2293,53, 2. A. Zirow (ZSRR)
2297,09, ». M, Sochor (CSRS)
2321,75.

Hokeiści ZSRR najlepsi
W decydującym o pierwszym

miejscu meczu turnieju hokejo­
wego drużyna radziecka po nieg
zwykle dramatycznej grze poą
konała CSRS 2:1 (1:1, 0:0, 1:0),
Prowadzenie zdobyli Czechosloą
uracy w 14-tej minucie (grając w

osłabieniu) ze strzału Kupeca. kil­
kanaście sekund później wyrów­
nał Łobanow. Potem oglądaliśmy
szalenie zacięty mecz, w którym
oba zespoły mogły przechyli!
szale zwycięstwa n» swoją ko­
rzyść. Znakomicie bronili jednaii
Tretiak (ZSSR) i Kralik (CSRS);
Decydującą o zwycięstwie bram­
kę strzelił w 57 min. Balderi*

po wspaniałej indywidualnej ak­
cji Kapustina.

f.. . ....... .

List} gratulacyjne
(Ha Jak Kurka

(CIĄG DALSZY RE STR 1)
imieniu ministra kultury I
sztuki. Jalu Kurek podzielił
się swoimi spostrzeżeniami
na temat własnej twórczości

literackiej i życia naszego
miasta. Twórca ksiąg Tatr

powiedział m. in,: „inspiracją
mojej twórczośei była moja
niepiśmienna matka i matką
jest dla mnie ta krakotoska
i podhalańska ziemia, którą
ukochałem i s którą związa­
łem się na całe życie”.

IHa

Kazików
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kowie oraz rencistki I emeryt­
ki z tego Oddziału przekazały
część funduszu przeznaczonego
na Międzynarodowy Dzień Ko­
biet — w wysokości 5 tys. zł.,
na fundusz odnowy zabytków.
Mieszkańcy Sierakowa k. Dob­
czyc zebrali i wpłacili 4270 zł.
Krakowski Oddział Spółdzielcze­
go Biura Turystycznego „Tury­
sta” przekazał 100 tys. zł.

Wiesław Fido s Dąbrowy
Tarnowskiej wpłacił 2400 zł.,
Zygmunt Kasprzyk g Krakowa
— 2500 zł., J.azimierz Maz z

Krakowa — 2 tys. zł., Bogusław
Zspolski, Marek Szatański i
Marek Lic z Krakowa — po 20
zł.. Piotr Mach z Krakowa —

60 zł., Bronisław Góralczyk z

Nawojowej Góry — 300 żł„ łan

Konieczny i Lucjan Wiejak z

Nowej Huty, Jan Sułek z Kra­
kowa, Stanisław Smutek z Łą­
czek Brzeskich, woj. Rzeszów,
Anna Mildner « Łapanowa —

po 200 zł., Józefa Wojnowska z

Morynia — 100 zł.. Maria Chru­
ściel z Parchów, woj. Legnica
— 400 zł., Bronisław Gąsienica
z Zakopanego — 1000 zł., Raj­
mund Gąsienica z Zakopanego
— 300 zł., Stanisław Grzywa »

Sosnowca — 2000 zł.

Przypominamy numer konta
Zarzadu Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa: NBP
vn O/M Kraków Nr 38073-8821-
139-35. (e)

Winni zanieczyszczenia wód

poniosq karę
dokonane upłynęło sporo wo­
dy... niezupełnie czystej.

9 lutego 1979 roku „wskutek
nagłej potrzeby opróżnienia
przepełnionych zbiorników z

fekaliami, które zagrażały trzo­
dzie chlewnej — jak głosiło o-

ficjalne wyjaśnienie — kierow­
nik tuczami w Tomaszowicach

zarządził wywiezienie nieczy­
stości bez wskazania miejsc,
gdzie miały zostać zlokalizowa­
ne”.

Lakoniczny z konieczności ko­
munikat nie oddaje powagi za­
gadnienia. Kilka tysięcy litrów

nieczystości zostało bowiem wy­

lane do rowu melioracyjne­
go. Wyjaśnienia współwinnych
brzmią dziwnie... Czterech trak­
torzystów zobowiązanych do o-

próżniania szamba nie potrafi­
ło sobie poradzić 2 nadmiarem
fekaliów. Część rozlano po łą­
kach, część spuszczono do rowu.

W dniu 17 lutego 1979 roku
„wskutek nagłej potrzeby opróż­
nienia szamba” w Tuczami

Trzody Chlewnej OPPM w

Krzywaczce, na polecenie kie­
rownika W zbiorniku przebito
dodatkowy otwór, przez, który
nadmiar nieczystości w stężo­
nej postaci spłynął do potoku

Naukowcy i studenci
| (DOKONCTENIE ZE STR, I)
‘ Rektor Akademii Rolnicnaj prof. dr Tadeusz Wojtaszek poin-
| formował o rozwoju uczelni w latach siedemdziesiątych, Inwe-

i stycjo w tym okresie realizowane pozwoliły na znaczną popra­
wę warunków pracy , naukowców i życia młodzieży studenckiej.
Dwukrotnie wzrosła . ilość stypendiów. Do dyspozycji' młodzieży
oddano dwa bloki studenckie przy al. 29 Listopada. Wydział O-
grodnictwa ‘wprowadził się do. nowych pomiesźcżeń. Rozpoczęto
budowę obiektów dla Wydziału Leśnego i zaplecza socjalnego
dl* młodzieży akademickiej: Niestety mimo poważnych dokonań

w tym względzie krakowska Akademia Rolnicza pozostaje je­
szcze w tyle za podobnymi uczelniami w kraju. Odczuwa się
brak wielu pracowni 1 laboratoriów, a także urządzeń socjal­
nych.

O pracy z młodzieżą, a aktywnym jej włączaniu się w życie
społeczne i polityczne, mówił przewodniczący Rady Uczelnianej
SZSP Jerzy Jaskiernia. Poważną rolę w uczelni spełnia prężna,
licząca 650 członków’ 1 kandydatów, organizacja partyjna. Jedna

j trzecia naukowców krakowskiej Akademii nosi legitymacje par­
tyjne. Poważny jest odsetek partyjnych studentów w wielu wy-

‘ działach AR — o czym mówił I sekretarz KU PZPR. Jan Sobota,
j Kazimierz BaS-eikowski podkreślił w swoim wystąpieniu do-
I konania Akademii Rolniczej, zwrócił uwagę na potrzebę jeszcze

większego Zaangażowania się w intensyfikację polskiego rolnic­
twa. Niemniej jednak apel o potrzebę włączenia się w odnowę
krakowskich zabytków’ nabiera szczególnej aktualności. Zwięk­
szonej troski wymagają krakowskie Planty i parki. Pracowni­
cy naukowi Akademii Rolniczej, wyraził przekonanie K. Bar-
eikowski, mogą poważnie pomóc Krakowowi w odnowie zieleni,
w upiększeniu naszego miasta. (ep)

Wyrok za kradzież kiełbasy
KIELCE (PAP). Przed Sądem

Wojewódzkim w Kielcach za­
kończył się proces byłych pra­
cowników masarni nr 3 należą­
cej do WSS „Społem”. Byli oni
oskarżeni o tc, że w okresie po­
nad dwóch lat ukradli z zakła­
du blisko 66 tys. kg kiełbasy
wartości ponad 2,5 min zł. Sąd
skazał: Zdzisława Szewczyka na

12 lat pozbawienia wolności i
260 tys. zł grzywny; Zdzisława
Kumasą, Bogdana Sobczyńskie-
go i Henryka Dziubka na kary
po 13 lat pozbawienia wolności
i grzywny po 259 tys. zł; Jerze­
go Syskę na 12 lat pozbawienia
wolności i 269 tys. zł grzywny:
Ryszarda Górczaka i Henryka
SasaJu na kary po 3 lat pozba­
wienia wolności i grzywny po
156 tys. zł; Juliana Zapalę na 6

lat pozbawienia wolności i 106

tys. zł grzywny; Stanisława Ku­
pisa na 5 lat pozbawienia wol­
ności i 80 tys, zł grzywny. Bio-

rąc pod uwagę fakt szczerego
przyznania się do winy i ujaw­
nienie szczegółów przestępczej
działalności sąd skazał Andrze­
ja Bandrowskiego na 6 lat i 100

tys. zł grzywny, przy czym sto­
sując dekret o amnestii sąd zła­
godził mu karę o połowę. Po­
nadto wobec wszystkich oskar­
żonych sąd orzekł pozbawienie
praw publicznych na okres od
4 do 16 lat i częściową konfiska­
tę mienia. Zasądzono od wszyst­
kich oskarżonych na rzecz WSS

„Społem” w Kielcach odszkodo­
wanie, odpowiadające wartości

zagarniętego mienia.

Kronika

zmian kadrowych
WARSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów na wniosek

przewodniczącego Komisji Pla­

Jawoitniczanka, * stamtąd do
Skawinki z.asilającej w wodę
pitną mieszkańców Skawiny. Ra­
towano trzodę chlewna, nie po­
myślano o ludziach. W trakcie

wczorajszej konferencji w Pro­
kuraturze Wojewódz.kiej poin­
formowano nas, że zanieczy­
szczenie (nie zatrucie) Skawin­
ki pociągnęło za sobą prokura­
torskie wystąpienie w stosunku
do dwóch osób. A oto jak wy­
glądała sprawa. 1511 sztuk trzo­
dy stało w gnojy czekając na

opróżnienie szamba przez kilka
dni. Awaria cysterny — argu­
mentowali winni — uniemożli­
wiła wywóz nieczystości. Ale

przecież można było sprowadzić
cysterny z innych zakładów

podległych temu samemu przed­
siębiorstwu. Kierownik tucza:--

n: mimo to czuł się rozgrzeszo­
ny nawet wtedy, gdy- wydawał
polecenie spuszczenia szamba.

nowania przy Radzie Ministrów
z dniem 1 marca 1979 r. odwołał

prof. dr Józefa Pajestkę i mgr

Sykstusa Olesika ze stanowisk

zastępców przewodniczącego Ko­
misji Planowani* przy Radzie
Ministrów.

A przypomnijmy, że właśnie
w Krzywaczee w roku 1973 tzw.

gnojowica zatruła wodę pitna.
Ówczesny kierownik tuczami,
po ustaleniu jego winy, został

skazany na dwa lata z zawie­
szeniem i przeniesiony do in­
nej tuczarni! Wydano wtedy
zalecenia pokontrolne, zgodnie
z którymi należało zbudować
szamba o większej pojemności.
Zaleceń nie zrealizowano.

W przypadku ostatnich trzech

zanieczyszczeń wód powierzch­
niowych — w stosunku do 6
osób prokurator sporządził akt
oskarżenia. $

Winni na pewno poniosą ka­
rę! Ale czy będzie ona ostrze­
żeniem dla wszystkich tych,
którzy z.nów zechcą „ułatwić
sobie życie”, zatruwając je in­
nym?

(mik)

Hutnik mistrzem!
Dwa zaległe dwumecze eks­

traklasy piłkarzy ręcznych roze­
grano w środę i czwartek. Po
dwóch zdecydowanych zwycię­
stwach nad „czerwoną latarnią”
ligowej tabeli — Spójnią Gdańsk

piłkarze Hutnik* Kraków niemal
— w 100 procentach — zapewnili
sobie tytuł mistrza kraju sezo­
nu 1978/79 r. „Hutnicy” strafcili-’

by tytuł tylko w wypadku prze­

grania 8 pozostałych do zakoń­
czenia rozgrywek meczów przy
jednoczesnych 6 zwycięstwach
wjcęlidera — Pogoń} Zabrze.

Hutnik Kraków — Spójni*
Gdańsk ' 31:26 (17:13) 1 35:24
(16:14) Stal Mielec — Anlianą
Łódź 22:18 (7:8) i 19:19 (10:9).

I LIGA PIŁKI RĘCZNEJ
KOBIET

AZS Gdańsk — AZS Wroe*
cław 17:17 (9:10). *

Atrakcyjna inauguracja
piłkarskiej ekstraklasy

Sobotni pojedynek Ruch Cho­
rzów — Wisła Kraków, zainau­
guruje wiosenną rundę rozgry­
wek o mistrzostwo I ligi piłkar­
skiej. Pierwsza kolejka wioz-

ny wróży wiele emocji. Najcie-
kawiej zapowiada się właśnie

premierowy mecz Ruchu ż Wi­
słą. Chorzowianie — to aktual­
ny wicelider tabeli. Wisła, zaj­

muje .dalsze miejsca, ale cieszy
się opinią najlepszej drużyny
kraju. Dla . krakowskiej druży­
ny mecz z Ruchem będzie ge­
neralnym sprawdzianem przed
środowym meczem Pucharu Eu­
ropy x Malmoe FF. Legia War­
szawa — Śląsk Wrocław, Wi­
dzew Łódź — Stal. Mielec, Szom­
bierki Bytom — Odra Opole;
to inne atrakcje pierwszej se­
rii pojedynków rewanżowej
rundy.

Czołówka łyżwiarzy
startuje w Krakowie

Udział w zawodach zapowie­
działy kluby:. „Stoczniowiec”

. Gdańsk, „Marymont” Warsza­
wa, „Budowlani” Bydgoszcz,
„Start-Wisła” Toruń, „Społem”
Łódź, „Centrum" Katowice,
„Unia” Oświęcim i krakowskie

kluby „Hutnik”, SZS i „Krako­
wianka”.

Zawody odbywać się będą od

piątku do niedzieli na lodowis­
kach Krakowa 1 Nowej Huty. 78
zawodników z 14 klubów wal­
czyć będzie o miano najlep­
szego. . Na krakowskich lodo­
wiskach spotkają się wszyscy
uczestnicy ostatniej Spartakia­
dy w klasie złotej.

Sukces narciarzy AR

W rozegranych w ostatnią
sobotę i niedzielę zawodach o

puchar Prezesa ZŚ AZS Kra­
ków dńży sukces odniósł zespół
Akademii Rolniczej, który w o-

gólnej klasyfikacji zawodów u-

zyskał 164 pkt.. wyprzedzając
tym samym Politechnikę 107

pkt. oraz Akademię Górniczo-
Hutniczą 93 pkt. Wyniki post’
czególnych konkurencji: Sla­
lom gigant — pracowniczkl: 1.

M. Wolniak (AR Krąków), pra­
cownicy: 1. S. Siudut (WSP);
studentki: 1. J . Kram (AM);
studenci: 1. J. Buczyński (AR);
drużynowo w slalomie gigan­
cie: 1. AR 96 pkt:, 2. PK 61 pkt.;
3. AM 57 pkt.; slalom specjalny
— pracownicy: 1. L. Zajączkow­
ski (PK), pracowniczki: 1. M.
Wolniak (AR), studentki: 1. Ji
Hebda (AR), studenci: 1. J. Bu­
czyński (AR): drużynowo w sla­
lomie specjalnym- 1. AR 68 pkt^j
2. PK 46 pkt., 3. AGH 36 pkt.

W kilku wierszach
9 W odbywających się w

Memphis tenisowych mistrzo­
stwach USA w hali, Polak Woj­
ciech Fibak zakończył udział
w tym turnieju w 3 rundzie sin­
gla, w której przegrał z roz­
stawionym z nr 7 Tannerem 3:6,
5:7.

% W Cosford odbył się mię­
dzypaństwowy, halowy mecz

lekkoatletyczny W. Brytania —

NRD. Zwyciężyła ekipa NRD„
w punktacji mężczyzn 74:47, a

w klasyfikacji kobiet 50:37 pkt.
Na mamuciej skoczni w

Oberstdorf odbyły się 1 bm.

kwalifikacyjne skoki międzyna­
rodowego tygodnia lotów nar­
ciarskich. Mistrz RFN Leitner

był bliski ustanowienia rekor­

du świata w lotach, bowiem p«
dwóch skokach na odległość
136 m ~ w trzeciej serii osiąg­
nął 173 m, jednak skoku teg9
nie ustał.

• W Diest (Belgia) odbył się
eliminacyjny mecz piłkarskie­
go turnieju UEFA gr. II, w któ­
rym Belgia pokonała Irlandię
1:0.
£ Zdobywcą Pucharu Europy

1978 w autocrossie został Au­
striak Edwin Guhsel na

romeo”.
d Ricardo Termo, ubiegłe^0*

cxny motocyklowy mistrz świa­
ta w klasie 50 ccm w bieżącym
sezonie będzie jeździć w klasa®®
50 I 125 ccm na motocykla'®
hiszpańskiej firmy BULTACO.

Z głębokim talem zawiadamiamy, źe dnia 26 lutego
1976 r. zmarła nagle w Krakowie

tow. Grażyna MOLIK
wzorowa i ceniona pracownic* naszego Przedsiębiorstwa

i serdeczna koleżanka.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, w piątek 2 marca, o godz.
14, na cmentarzu Rakowickim.

Jej Mężowi i Rodzinie składamy wyrazy najgłębszego
żalu i współczucia.

DYREKCJA, POP PZPR I RADA ZAKŁADOWA
PZNMiCb „AGROCHEM"

OBAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
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ZNAM Z AUTOPSJI trzy sale sądowe położone na niskim

parterze, w godzinach pracy zajęte non stop, zawsze obłożo­
ne winogronami „stron"’. Strony przynoszą do sądu swoje
sprawy. Każda z tych spraw, to jedna linijka tekstu na

wokandzie i przynajmniej jedno — dziecko.

Prawie zawsze dziecko. Dziecko
niechciane, dziecko opuszczone,
dziecko przestępcze, dziecko pozba­
wione miłości, dziecko pozbawione
prawa do bezpieczeństwa, dziecko
bez środków do życia, dziecko miaż­
dżone namiętnościami rozwodzą­
cych; się.. rodziców,- -dziecko - porywa--
ne.

Tak, samoloty chronimy przed
porywaczami, dzieci — nie. Pory­
wacze dzieci funkcjonują jako in­
stytucja tak bardzo zwykła, że już
nikogo nie dziwi. Ot, po prostu u-

prowadza się pociechę od mamy do

taty, od taty do mamy, bo „ja mu

pokażę”, bo „ja jej pokażę”, bo
dziecko przyda się jako argument-,
bo jego zdobycie jest równie istotne,
jak np. egzekucja mebli przez ko­
mornika.

Znam trzy sale sądowe sądu ro­
dzinnego mojej dzielnicy, ale tych
dzielnic jest w Krakowie cztery,
każda ma kilka sal w sądzie rodzin­
nym, a w każdej z nich toczy się
dziennie kilkanaście rozpraw od
rana do późnego popołudnia. Nie

próbowałam. mnożyć, ale to dzien­
nie spora porcja udokum en to-

w a n eg o nieszczęścia.
A teraz: ile dzieje się poza świa­

domością sądów? Jaki procent kra­
kowskich dzieci wychowuje się poza
stabilną,-szczęśliwą atmosferą .praw-..
dziwego domu? A na Krakowie

przecież świat się nie kończy.
•

rodzice, na tyle
że po prostu

roc.two. za winili
nieodpowiedzialni,
trzeba było odebrać im prawa oj­
cowskie i matczyne. Piszę „po pro­
stu”, ale do pojęcia proste to nie
jest.

I jeszcze — krótko — parę fak-
- tów społecznych, ujętych w liczby

Z 6.645 spraw o podłożu, alkoho­
lowym w roku 1977 ich liczba roz­
patrywana przed sądami rodzinnymi
w roku ub. wzrosła do 9.899.

W tym samym roku prawie 2.5
tyś. dzieci oczekiwało na miejsca w

placówkach wychowawczych. Jeśli
v

GAZETA POŁUDNIOWA

Wychowawczych Marii Łopatkowej.
Obie brały udział w spotkaniu i so­
lidarnie sekundowały’ dziennika­
rzom.

A oto sygnały najistotniejsze.
@ Istnieje sporo rodzin, zwłasz­

cza wielodzietnych — mówiono —

gdzie dochód na członka rodziny jest
bardzo . niski. Czy przewiduje
się stworzenie systemu wyrównania
dochodów dla rodzin samotnych ma­
tek?

W odpowiedzi na te pytania wice­
minister Płacy, Pracy i Spraw Soc­
jalnych wyraził nadzieję, że' ta spra­
wa wkrótce dojrzeje do rozstrzyg­
nięcia, zaś Liga Kobiet zapewniła,
że ,,'chce się sprawie przyjrzeć”.

4B TRZEBA przyjrzeć się też syste­
mowi alimentacji — mówiono.

7 tak: drogą losowania wybrano kilka
sądów i przebadano wyroki alimenta­
cyjne. Przeciętna, wysokość tych świad­
czeń wyniosła około 900 złotych. Pyta­
nie: czy nie nastąpiło zaniżenie wartoś­
ci alimentów w porównaniu z latami
ubiegłymi?

EWA OWSIANY

STATUS PRAWNY i społeczny
dziecka w Polsce był niedawno te­
matem spotkania przedstawicieli
resortu sprawiedliwości z dzienni­
karzami. Jedno z wystąpień przy­
niosło odpowiedź na pytanie o roz­
miary relacji sąd — dziecko w skali

kraju. Otóż w ub. roku do sądów
rodzinnych wpłynęło około 370 tys.
spraw, co stanowi 41,5 proc, wszys­
tkich ludzkich problemów, jakie
przyniesiono do rozsądzenia.

Jedni mówią: dobrze , jest, rozwi­
ja się nam

Inni pytają:
cieszyć?,

Notujemy
ustalenie i
W dziesiątki
sprawy o alimenty;
80 tys. spraw opiekuńczych wpłynęło

sądownictwo rodzinne,
czy jest się z czego

wzrost ilości spraw o

zaprzeczenie ojcostwa,
tysięcy (89.630) liczy się

również ponad

£ Str. 3

najsłabszy punkt modelu sądownictwa
rodzinnego. Chodzi — mówiąc w skró­
cie — o bardzo brzydko nazywane w

żargonie urzędowym „funkcjonowanie
na styku” sądu oraz organów władzy
i organizacji społecznych. Tu współ­
praca wyraźnie szwankuje. Również z

krainy „styku” wywodżi się błaganie,
aby w interesie dzieci zaprzestano wre­
szcie meldowania nowych partnerów w

rozlatujących się gniazdach małżeń­
skich.

# Następne pytanie: jak pomóc
młodzieży, która ukończywszy 18 lat
opuszcza domy dziecka? Patronaty,
fundowanie książeczek tip. to w

praktyce tarcza słaba i nie wszys­
tkich chroni. Niedobrze jest — cytu­
ję.przewodniczącą. Ligi Kobiet — je­
śli młody człowiek" wchodzi w życie
z uczuciem, że nigdy nie miał wła­
snego. domu i nadal nie może go
mieć.

się zważy, że są to dzieci już szcze­
gólnie wyselekcjonowane ze średo-

Trzeba też uważniej przeanalizować
sprawę zaopatrzenia rodzin więźniów,

wiska pełnego krzywdy i zła, to po- a także problem, czy słusznie dziecko
t,7.O5tąwąnią.W.nim .nadal .i bez opieki .młodziana nie płacącego alimentów,

nie można nazwać sytuacją bezpiecz- skazane jest na doraźną pomoc społecz­
ną. ną?

'

Równocześnie przeprowadzono
przegląd domów dziecka. Okazało
się, że mniej więcej 40 proc, ich
mieszkańców trafiło tam bez decyzii
sądu. Należy zapytać: kto zawinił?
Może. iiiy wszyscy? Bośmy , przez lata
całe urabiali opinię, jak to dobrze w

domach dziecka. No to matka jedna,
druga mówi: jak tam tak dobrze, to

oddam, zanim się nie dorobię...
W całym tym zestawie liczb po­

cieszająco wygląda jedynie wyraźny
wzrost ilości rodzin zastępczych —

mamy ich już ponad 18 tys. w kra­
ju — a także jedna jedyna liczba,
świadcząca o regresie rozwodów.
Na 80.267 spraw rozwodowych, któ­
re wpłynęły , w ub. roku do sądów
rodzinnych, orzeczono rozwód 39.084
małżeństw, podczas gdy w roku 1977
— o 6 tys. więcej. Widać tu .wyraź-
nje wkład PJ^cy Osrodkow. Diagno-. i^ów dziecięcveh: mnóstwo dzieci
stycznych, których mamy juz 47. a

które m. iń. podejmują próby me­
diacji między małżonkami. A prze-

SOBOTNIE DIALOGI S eTW
f

— JAKIE tym razem wrażenia wywiózł
Pan z paryskiej „Olimpii”?

— W „Olimpii” koncertowałem po raz dru­
gi. Oczywiście z Ewą Demarczyk. Wrażenia?
Wciąż brak mi obiektywnego sprawdzianu
naszych propozycji muzycznych. To prawda,
że publiczność wiwatowała, ale na tej sali

przeważała publiczność polskiego pochodze­
nia Prawdziwy sprawdzian mieliśmy np. na

Kubie.
— Czy zawsze na koncertach towarzyszy

Pan Ewie?
— Zawsze. A zaczęło się to w roku sześ-

dziesiątym szóstym, gdy po raz pierwszy zet­
knąłem się z nią na „Batorym”. Potem była ,

„Piwnica” no i początek mojej współpracy z

innymi artystami Ale tak się jakoś stało, że
obecnie podążam w innym kierunku...

— W kierunku teatru, filmu, telewizji...
— Dla filmu skomponowałem jeszcze nie-

- wiele. Właściwie tylko .„Zazdrość i medycy­
na”. oraz „Aktorzy prowincjonalni” (film
wyreżyserowany przez Agnieszkę Holland,
który niebawem wejdzie na ekrany kin) ma­
ją moją muzykę. AJe dla telewizji, teatru —

robię rzeczywiście sporo.
— Zadanie, które postawił Pan przed sobą

do łatwych nic należy — pisanie muzyki do

uznanej poezji...
— Zamierzałem tak od początku. Właśnie

muzyką postanowiłem ilustrować dobrą po­
ezję. sprawdzonych już autorów.

— Zatem nie interesuje
nie melodii do tekstów
snych?

— Owszem. Ale. robię

tłumaczona...

u

Rozmowa z kompozytorem
ANDRZEJEM ZARYCKIM

Pana komponowa-
autorów współcze-

/"•

w ub.‘roku do sądów.-o ile w 1977 t? cięż -.nie. tak. dawno .temu ną rozpra

pod kuratelą sądową pozostawało oko­
ło 117 tys. małoletnich,. to. W roku
1978 — już 142.318 dzieci. A wiec w y-
rażny wzrost podopiecznych. Niby
dobrze, a jednak o czym to świadczy?
Przy czym należy pamiętać, źe licz­
by te nie obejmują małoletnich ze

spraw karnych, lecz wyłącznie boha­
terów tzw. spraye opieknńszych.

Bohaterów — dodajmy — którzy są
bardzo zmęczeni- Bo i tę dziewczynkę
także, która na wiadomość o skierowa­
niu jej do domix dziecka usiłowała

popełnić samobójstwo; i to niemowlę,
które znaleziono w

do nieprzytomności;
również, który w

wśród swej własnej
głodu w Warszawie-Pradze. Pozosta-

je tajemnicą, diaezego
dzeńśtwa dopiero w

do domu dziecka.

Wśród podanej
dzieci, pozostających .

sądu, blisko 19 tys. liczy armia tzw.

pełnych sierot społecznych. Ich s.ie-

wach pojednawczych stawiano tyl­
ko pytanie-formalność: — Chcecie

No to następni,się pogodzić? Nie?

proszę!

prawny status

satysfakcjonuje
naszego ko-

Krakowie pobite
i tego dzieciaka

łipcu ub. roku

rodziny zmarl z

reszta jego ro-

grudniu trafiła

wyżej liczby
pod kuratelą

SPOŁECZNY i
dziecka W Polsce
jednych postępowością
deksu. innych niepokoi, ponieważ do­
patrują się w zjawiskach życia, wie­
lu przejawów zla. Widzą oni jasno
luki w systemie opieki i zdają sobie

sprawę, że. triumfująca w prawo­
dawstwie zasada „dobro dziecka jest
równorzędne z interesem społecz­
nym”, nie zawsze triumfuje w. ży­
ciu.

Stad nie kończące się pytania, pro­
blemy, przykłady, propozycje zmian
zgłaszane ministrom przez dzienni­
karzy wyspecjalizowanych w tematy­
ce. (A trzeba Wam .wiedzieć, że ma­
ją oni spojrzenie uważne i twardo
chodzą po ziemi). Stąd także wypo­
wiedzi stojącej na czele Ligi Kobiet
Eugenii Kemparowej’ oraz dyrektor­
ki Państwowych Zespołów Ognisk

Marianna
L. ma ukończone 4 klasy

szkoły podstawowej, Antonina K. 3

klasy, a Marianno G. aż 7. Myliłby
się jednak- ten, kto by sqdził, że nie miały
one większych aspiracji. Miały, a jak­
że.

Wystarczy, gdy powiemy, ze główna oskarżona,
Marianna G., staje przed sądem pod zarzutem
uczestnictwa w nielegalnym obrocie, walorami
dewizowymi o astronomicznej, łączne) wartości

30.219,399 zł....
Marianna L. uważała, że najlepsza praca jest

gorsza od najgorszego nawet handlu. Handlowa­
ła więc ta mieszkanka Tyńca z lubością na, uli­
cach Krakowa. Przede wszystkim na Rynku
Głównym > przylegających do niego ulicach.

Oferowała wyroby dziewiarskie, a także rek<a-
mowę torby plastikowe W sezonie, wśród na­
bywców znaczną ilość stanowili zagraniczni tu­
ryści. Pobierała od nich zapłatę 10 koronach
czeskich, forintach, markach NRD. Miała taicie

Pobierała od nich zapłatę

Dobrze — podkreślano — że. wpro­
wadza się w wielu sądach (na razie
tytułem eksperymentu) zasądzanie tz,w.
alimentów ułamkowych, czyli orzeka­
nie, jaka częśi pobieranego wy­
nagrodzenia ma być wypłacana oso­
bom alirńentowanym. Taka praktyka
ułatwi im życie, uwolni od częstego
wnoszenia coraz nowych spraw.

@ Sprawy za znęcanie się nad

dziećmi.'Czy dotychczasowa prakty­
ka represjonowania tej kategorii
przestępstw wyrokami z zawieszeniem
jest słuszna — pytano —

skuteczna? Czy istnieje odpowie­
dzialność karna rodziców
dozoru? Przecież ilość
.spraw w’ kolegiach
(około 200 rocznie) nie jest adekwat­
na do przerażającej liczby wypad-

po-
po-
M.

ćo-
gc-1

bo

i czy jest
'

za brak
tego typu

d/s wykroczeń

zostawionych bez opieki g'nie w

żarach albo na drogach Prof.
Weiss sygnalizuje coraz, więcej i
raz cięższych okaleczeń dzieci w

spodarstwie, bo mechanizacja,
nieuwaga rodziców, bo założenie
dziecińca np na okres żniw zależy
wyłącznie od jakże często niemra­
wej woli miejscowych samorządów.
A przecież podobno są takie osiedla,
gdzie sprawa wolnego czasu dziecka

jest sprawą wszystkich i nawet eme­
ryci włączają się do pomocy.

• Czy w ogóle sprawy dziecka

wiejskiego nie umknęły nam z pola
widzenia? Tyle bogatych willi wy­
rosło na wsiach, ale potrzeb dzieci
nadal się nie dostrzega. Nawet do
sądu nie wpłynie ewidentna krzyw­
da dziecka, jeśli sołectwo — które
ma obowiązek o niej zgłosić, jest
niewrażliwe.

NIECO INNĄ — nie napiszę „od­
rębną”. bo to nieprawda — grupę
spraw dziecięcych, stanowią te za­
niedbania, które świadczą o naszej
społecznej gruboskórności — czyli
lekceważeniem psychicznych
potrzeb dziecka. Nie na darmo dvr.
Łopatkowa nazwała Międzynarodo­
wy Rok Dziecka okazją do wielkie­
go rachunku sumienia.

Jeśli dobrze się wsłuchać w jego
glos, wyrzuci nam ono jeden z na­
szych grzechów głównych, a miano­
wicie tendencję do podziałów
za wszelką cenę.

Najpierw warunki życia (i przepisy)
oddzielają dziecko od matki, czy jest
ona dziewczynką z zakładu wycho­
wawczego, czy robotnicą z hotelu, czy
też studentką z akademika. Potem

dzielimy dzieci na resorty: na domy
dziecka i domy oświaty. Przerzucając
3-latka z domu do domu zrywamy w

nim wszelkie więzi uczuciowe, przy­
wiązanie do miejsca i ludzi, którzy
mieli być dla niego rodziną. Potem
rozdzielamy rodzeństwo po różnych
domach dziecka: te dzieci często już
się potem nie odnajdą w życiu.
Dzielimy też brata z siostrą, przy­
dzielając rozwodzącym się rodzi­
com. jak meble: temu syna, tej. cór­
kę. Dzielimy nawet dzieci w przed­
szkolach na maluchów i starsząków,
zapominając, że naturalna rodzina
tego podziału nie zna. Więc może

by na początek znieść barierę wie­
kową w niewielkich przedszkolach

• społecznych i w domach dziecka, na

wzór eksperymentalnej placówki w

■Warszawie, która stała się domem
dla dzieci od 0 dolS lat?

Personel warszawskich ognisk wy­
chowawczych zajął się m. in. akcją
wyprowadzenia dzieci z domów dziec­
ka. Przy okazji udowodnił, że wielu
rodzinom nieudolnym życiowo wy­
starczy nawet niewielka pomoc, aby
mogły z powrotem przyjąć swoje dzie­
ci. zbyt pochopnie wypchnięte do za­
kładu.

Udokumentowano też, że w Pol­
sce jest znacznie więcej chętnych
do stworzenia rodziny zastępczej, niż
się. powszechnie mniema. Na prze­
szkodzie rozwoju tych rodzin sto-i
brak prawnego obwarowania ich
statusu, zbyt mała pomoc z zewnątrz,
Słaba informacja! Ktoś wpadł na

genialny pomysł: zrobimy wspólne
wakacje dla dżiććl"'tych, którzy
chcą być rodziną zastępczą. Pomo­
żemy narodzić się sympatiom, na­
wiązać naturalny kontakt Wynik
przeszedł najśmielsze oczekiwania.
G'orzej było, gdy rozbudzone uczu­
cia przywiązania nie mogły być
zrealizowane z powodu niezliczonych
formalności.

Ktoś inny, ale w Szwecji, wpadł
na równie genialny pomysł: zaczęto
mianowicie budować domy dziecka
w pobliżu domów starców I co się
okazało? Przypadkowa rozmowa na

skwerku, obserwacja z ławki, pierw­
sze ..dzień dobry” i „jak się masz”
stwarzają związki, które’ w wielu
wypadkach można było śmiało na­
zwać „rodzinnymi”. Może by u nas

ktoś ten pomysł kupił'.’
Na razie dopracowaliśmy się kilku

wspaniałych rodzinnych domów dziec­
ka. i uchwały CZBM, aby wszystkie
spółdzielnie mieszkaniowe uwzględ­
niały w swych budynkach lokale na

takież rodzinne domy dziecka. Kilka
pokoi, duży hall, kitka łazienek. War­
to by.sprawdzić, czy spółdzielnie istot­
nie przejęły się tą uchwałą,

I jeszcze kwestia tzw. pogotowia ro­
dzinnego dla matek ż nieślubnymi
dziećmi. Rocznie rodzi się ich w Pol­
sce około 39 tys. Wśród nich nie­
chciane, porzucane od razu w szpita­
lach.' Często z braku miejsca, gdzie
by można było je zabrać. Gdyby istniał
taki dom... \

Sprawa wciąż jeszcze nastręcza u

nas mnóstwo kontrowersyjnych
uwag: boimy się: co to mu być? Cze­
mu ma służyć? Zapominamy przy
tym; że ma służyć po prostu dziecku,
i że każda matka powinna znaleźć
jakiś dacii .nad głową, chociaż nie
każdą da się wyfhować do macie­
rzyństwa.

4B Pytanie, eo dalej z wyrokami o

eksmisję jednego z rozwodzących się
małżonków ze wspólnego mieszkania,
a także o przymusowe leczenie alko­
holików wywołało śmiech na sali wy­
mierzony w' naiwność pytającego. Dla
nikogo bowiem nie jest tajemnicą, że
tzw. wykonalność owych wyroków, to

ŚNIEG SYPAŁ, w eg rodzie przy ul.
Foksal osiadały warstwy ciszy. Ogło­
szono zamknięcie obrad. Sto ileś tam

delegacji ozdobiono pieczątką. Gdyby
taką samą pieczątką można było za­
łatwić oczywiste prawo dziecka do
miłości.

kontakty z okupującymi Rynek „konikami", co

■pozwoliło jej w stosunkowo krótkim czasie zgro­
madzić 95 tys. koron, 140 tys. forintów i kilka
tys^cy marek. Za te walory — tym razem od ■

jugosłowiańskich turystów — zakupiła 100 sztuk
złotych monet, tzw. „czworaków”. Złoto . miało
być dla handlarki zabezpieczeniem na przysło- (
wiową „czarną godzinę”.

Analogiczną działalność na. ulicach starego ■
miasta prowadziła siostra Marmnny L., także
mieszkanka Tyńcą, Antonina K. Krąg ten sam:

dewizy, złoto, turyści Po kilku latach dopiero
siostry postanowiły wypłynąć na szersze, han­
dlowe wody Poznały bowiem Mariannę G., która ■
wytłumaczyła handlarkom, ze interes jest wtedy
prawdziwym interesem, gdy uprawia się go na

dużą skalę. Duży obrót, to także proporcjonalnie
duże zyski.

Marianna G. zaproponowała nowym wspólni­
czkom systematyczny handel dewizami One bę­
dą je skupywać od turystów i dostarczać w usta­
lony dzień tygodnia do „szefowej” Wartość

„tygodniówki”. — oczywiście, liczona po czamo-

giełdowych tenach — nie może być mniejsza niż -

100 tys. zł.

„Czwóraki“

oraz dewizy
Zderzeń Ta

to wyłącznie dla...

odpoczynku. Prawdę powiedziawszy, posta­
wiłem na pracę. A więc im trudniejsze zada­
nie (a jeśli i udane), tym większa satysfa­
kcja. A poza tym — interesuje mnie jakby
tłumaczenie na język muzyczny właśnie wier­
szy. Zęby je jednak „przetłumaczyć” w spo­
sób pełny, i wiersze muszą mieć znaczną war­
tość.

— W tak postawionym problemie liczy się:
autor, kompozytor,
Pan na Demarczyk,
los?

— Bez wątpienia.
— Aktowtym

tekstów?
— Ewa. Z -t-ym,- że ja muszę obronić nie. tvl-.

ko siebie, ale również... poetę — nie „doda­
jąc” mu np. mało wartościowej muzyki.

— Wróćmy do specyfiki komponowania
dla filmu...

— W teatrze wszystkie elementy — a . więc
scenografię, reżyserię, muzykę — tworzy się
niemal jednocześnie. W filmie — do gotowe­
go już dzieła. Kompozytor praktycznie zaczy­
na więc pracę od momentu obejrzenia filmu
na ekranie. -

— Czy to zadanie trudniejsze?
— Nie umiem odpowiedzieć, bo dopiero za­

czynam.
— A czy ma Pan już jakieś kolejne propo­

zycje filmowe?
— Nie. Ale jeśli się zdarzy — chętnie sko-.

rzystam. Tym bardziej, że mam świadomość,,
iż rola kompozytora to. rola usługowa. A po­
za tym, właściwie. nie stronię
prób kompozytorskich.

— Jest Pan absolwentem
PWSM?

— Tak. Skończyłem Wydział
pod kierunkiem Lucjana Kaszyckiego.

— Czy ma Fan świadomość, iż w dość
krótkim-czasie zrobił--Pan zawodową-karierę?,

— Nigdy'tego tak nie nazywam. Nawet tak
nie uważam. Mam .nadzieję, że to co robię,
to normalny rozwój artysty,

— Znów wracam do koncertów; czy ko­
niecznie musi Pan akompaniować na wszyst­
kich koncertach?

piosenkarz. To, że trafił
poczytać należy za dobry

duecie dokonuje wyboru

od żadnych

krakowskiej

Kompozycji,

■//

*

— Prawdę mówiąc,
^.Właściwie tylko z tego
wać (a jestem kierownikiem muzycznym ze­
społu towarzyszącego Ewie Demarczyk), by

.wszystko to, co mamy do zaprezentowania,
zostało rzetelnie wykonane. Inaczej: nie
uważam się za instrumentalistę. Bo żeby nim

być, trzeba wiele, ćwiczyć: l to--codziennie.
Ja postawiłem ńa kompozycję.

— Komponuje Pan przy fortepianie, czy
(jak np. Penderecki) przy... biurku?

— To zależy, co komporiuję. 'Są utwory,
których nie mogę sprawdzić na fortepianie,
bowiem takiej ilości dźwięków i tak z niego
ni wydobędę, więc wtedy rzeczywiście for­
tepian nie wystarcza.

Które ze skomponowanych piosenek dla
Ewy Demarczyk darzy Pan największym
sentymentem?

— Powiem o tej, której bardzo nie lubię.
Nie lubię muzyki, którą napisałem do utwo­
ru Goethego;............. .............

— Czy myśli Pan czasem tak: teraz „zro­
bię” przebój?

— Gdzieś w podświadomości zawsze mi się
to marzy.

— I ogromnie ważne pytanie: dlaczego tak
rzadko koncertujecie w Krakowie?

— Właściwie to my
.koncertów, Ale proszę
nie koncertu trudnego, wyczerpującego, dwu­
godzinnego byłoby dla Ewy niemożliwe, jeśli
by miała robić to często. Poza tym mamy
.kiopot^z^parnym zespoleni — wiciu muzyków
to studenci' Wyższej'.Szlróry^Mtiżyczriej.'

L- Najbliższe plany wyjazdowe?
— Uzależnione ód Ewy Demarczyk.
Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

robię to • niechętnie,
względu, aby. dopilno-

w ogóle dajemy mało
zrozumieć — śpiewa-

Ewy niemożliwe; jeśli

KRAKÓW. Nau'et. zimę staromiejskie mury ta

galerią malarstwa. CAF — RYBAK

Muzeum PKWN

Po ponad 55 latach pracy chełmska, dru­
karnią „Zwierciadło”, gdzie' w łipcu 1944 ro­
ku drukowany był historyczny Manifest
PKWN, przekształcona zostanie wkrótce na

muzeum poświęcone Polskiemu Komitetowi

Wyzwolenia Narodowego. Choć od tamtych
lipcowych wydarzeń mija już prawie 35 lat,
w maleńkiej drukarni niewiele się zmieniło.
W dalszym ciągu z tych samych kaszt wy­
biera się. tu-czcionki do ręcznego składania.

Dalej pracuje tu drukarz Manifestu Jacek

Zajączkowski...
Muzeum'otwarte zostanie w dniach 35-le-

cia narodzin Polski Ludowej.

Osobliwy statut

. . .. Każdego brata, każdą Siostrę, bądź starsze­
go; bądź młodszego, gdyby się trafiło, żeby jrj
mąż własny za wolą miłego Boga obumarł,
mocą tego plebistytu naszego, będzie zawsze

w' używaniu bractwa naszego po śmierci mał­
żonka swego'. A'ż do pojęcia męża wtórego
lub żony...” — głosi uchwalony w 1568 r. sta­
tut Cechu Kramarzy w Bydgoszczy. „A ta

gdy już będzie miała męża inszego — po­
wiadają dalsze postanowienia tego niezwy­
kłego dokumentu, który by jeszcze nie był w

. K£i:h.u. ...b .iąctwą_ nąsąego., krajnąrskiego,_jeśli
będzie łokciem mierzył albo funtem, tedy
powinien, .połowicę bractwu okupić i kolą­
cyja wyprawić” • -

.

I ‘

Kara przewidzianą za niewypełnienie tego
warunku - było- pozbawieąić prawa handlu

kramarskiego. W przypadku gdyby wdowa

poślubiła kogoś spoza cechu, „człowieka po­
stronnego”, a szczególnie „szotą” (tj. narodo­
wości szkockiej) wyklucza się ją z bractwa.

A trzeba dodać, że Szkoci byli bardzo spry­
tnymi konkurentami polskich kupców w

owych czasach...

Siostry propozycję chętnie zaakceptowały. Praco­
wały dzielnie i ofiarnie, więc i efekty były impo­
nujące. Marianna L. np, skupiła 1.429.000 forintów,
Sil tys. koron, 89.150 marek NRT>, 7.400 rubli i 5.800
lewa. Przez jej ręce przewinęło się także 1.440 sztuk
złotych monet, a łączna wartość tych, nielegalnych
transakcji zamknęła się kwotą 23.129.179 zł. Suk­
cesami pochwalić się mogła także Antonina K.
oskarżona teraz o nielegalny obrót dewizami i zło­
tem wartości '7,090.290 zł. Pani K. w arkana prze­
stępczego handlu wciągnęła także swą 21-letnią córkę
Marię, która — wiedziona mamy przykładem —

udowadniała, ie nauka nie idzie tu na marne...

. Panie były obrotne i potrafiły spełniać ekono­
miczne wymagania turystów. Coraz większa ich
ilość mianowicie nie zadowalała się sama sprze­
dażą walut, ale domagała się pomocy w zakupie
atrakcyjnych towarów. Najczęściej chodziło o

kołnierze i czapki z lisów. Szybko więc do in­
teresu dokooptowano Kazimierę L. trudniącą się
handlem futrzarskimi wyro.bp.mb Do niej teraz

trafiali goście z sąsiednich krajów,.' nabywali
poszukiwany przez siebie .towar, płacąc- przy­
wiezioną walutą. Obce środki' płatnicze z kolei
były natychmiast skupywane przez Mariannę L.

i Antoninę K. aby w końcu , trafić .w ręce
Marianny G. .... .

’

Tak, zarabiały ale trzeba przyznać, że dały
także zarobić innym. Szczególnie dewizowym
„konikom” penetrującym Rynęk ■Gł. Swój udział
w walutowo-zW^miifTtdrdśie miał Stanisław K.

znany pod pseudonimem. „Broda”. Franciszek K

występujący jako „Franek ze 'Staniątek” i wielu,
innych niebieskich ptaków. Na ławie oskarżo­
nych obok głównych „udziąlowczyft” biznesu,
zasiądzie także, dalszych .12 panów i pań, któ­
rym pracować się nie chciało. ale wygodnie żyć
postanowili drogą zwykłego przestępstwa.

Prokuratura zakończyła, już. śledztwo w tej spra­
wie. Na wokandę sądową wchodzi więc kolejny
proces dewizowych przestępców. Surowe wyroki,
jakie orzeczono -w podobnych aferach, jak widać

nie odstraszają skutecznie amatorów łatwych pie­
niędzy i łatzcych zysków. Czy nowa, wpadka sta-

łych bywalców utartych szlaków Ryfiku Głównego
skłoni do refleksji, ich naśladowców?

JANUSZ HAŃDEREK
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Historia
leczenia krwią sięga za­

mierzchłych czasów. W Asyrii, Ba­
bilonii, Egipcie, Grecji i Rzymie le­

czono królów, faraonów i wodzów kąpie­
lami z krwi zwierzęcej oraz podawano im

ją do picia. Wierzono, że krew przywraca
zdrowie, młodość i siły.

Odkrycie w 1616 r. przez Anglika W. Harveya
praw rządzących krążeniem krwi w ustroju za­
początkowało okres przetaczania krwi zwierzę­
cej, a następnie ludzkiej. Zabiegi te kończyły się
jednak tragicznie, gdyż nie wiedziano nic o

istnieniu grup krwi, ani o specyficznej budowie
białek osocza, innej dla każdego gatunku.

PRZED 3 WIEKAMI

Prawdopodobnie pierwszym lekarzem, który
dokonał pomyślnego przetoczenia krwi, był le­
karz francuski Jan Baptysta Denis. Udane i sku­
teczne przetoczenie krwi w 1667 r. 16-letniemu
chłopcu było jednak szczęśliwym przypadkiem
podania właściwej krwi. Następne próby lecze­
nia przez tego lekarza kończyły się śmiertelnie,
co spowodowało, że Denis zasiadł na ławie os­
karżonych.

Śmiercią biorcy kończyły się też próby prze­
taczania krwi, dokonywane przez innych leka­
rzy francuskich, a także angielskich i włoskich.
W związku z tym parlament francuski w 1680 r.,
a za nim włoski i angielski wydały ustawy za­
kazujące stosowania przetaczań krwi. Surowe
kary za stosowanie krwi do leczenia zniechęciły
wielu lekarzy do podejmowania badań i prób.
Dopiero w 1818 r., gdy angielskiemu lekarzowi
Blundellowi udało się uratować życie kilku ko­
bietom po krwotokach porodowych, zaczęto po­
nownie stosować przetaczanie krwi. Większość
chorych nadal jednak umierała.

MOMENT PRZEŁOMOWY...

Prowadzone jednocześnie badania doprowadzi­
ły do odkrycia w 1901 r. przez K. Landsteinera
podstawowych grup krwi, co stało się momentem

przełomowym dla krwiolecznictwa. Z kolei prace
takich uczopych jak: Jansky, Dunger i Polaka L.
Hirszfelda, z lat 1907—1910 pozwoliły wprowa­
dzić uproszczoną klasyfikację grup krwi. W 1914
r. dzięki zastosowaniu przez Hustina z Belgii i

Agota z Argentyny cytrynianu sodu uporano się
z krzepnięciem krwi. Od tego czasu rozpoczęła
się era coraz szerszego stosowania krwi, do prze-
toczeń dożylnych.

Hematologia (nauka o składnikach krwi i jej
schorzeniach) oraz transfuzjologia polska do-

LESŁAW SAJDAK trzymywały kroku tym gałęziom medycyny w

innych krajach. Nazwiska polskich uczonych,
jak Józef Dietl, Aleksander Stopczyński, Antoni
Krymka, Bolesław Fudakowski, Henryk Łucz-

kiewicz, Wiktor Szokalski, Edmund Biernacki i
Ludwik Hirszfeld, to jedynie nieliczni z szero­
kiego grona uczonych, którzy przyczynili się do
rozwoju wiedzy o krwi, jej składnikach i sposo­
bach leczenia.

Dziś właśnie rozwój medycyny, a konkretnie
krwiolecznictwa jest przyczyną numer jeden tak
dużego obecnie zapotrzebowania na krew. Wy­
starczy powiedzieć, że tylko jeden skomplikowa­
ny zabieg na otwartym • sercu wymagą użycia
kilku do kilkunastu litrów krwi, oczywiście o

tych samych cechach grupowych. Coraz dokład­
niejsze poznanie składników krwi oraz jej fun­
kcji fizjologiczno-biochemicznych pozwala le­
czyć wiele chorób, które dotychczas nie były
możliwe do opanowania. Ocenia się, że zużycie
tego najcenniejszego z leków wzrosło po wojnie
w naszym kraju około dziesięciokrotnie.

Krew staje się dziś jednym z najcenniejszych
leków, bez których nie może obejść się współ­
czesna medycyna.

DUŻE REZERWY

Według statystyk z 1977 r. stacje i punkty
krwiodawstwa w Polsce uzyskały ogółem ponad

376 tys. litrów krwi, to jest o 7,3 proc, więcej
niż w 1976 r. Tempo przyrostu, choć niemałe,
nie rokuje jednak nadziei, że rozwiązany zosta­
nie w najbliższym czasie problem stałego defi­
cytu krwi. Jak przewidują bowiem prognozy,
dla zaspokojenia potrzeb w tej dziedzinie nale­
żałoby w latach 1985—1990 pobierać rocznie ok.
1 min litrów krwi.

Znawcy zagadnienia uważają, że istnieją jed­
nak niemałe rezerwy w dziedzinie honorowego
krwiodawstwa i osiągnięcie tego celu jest moż­
liwe. Aby bowiem uzyskać 1 min litrów krwi w

ciągu roku, można zwiększyć liczbę krwiodaw­
cówzok.1mindo2,7min.

Z pomocą przychodzi też stały rozwój medy­
cyny. Szansa istnieje w tzw. selektywnym le­
czeniu preparatami krwinko- lub osoczopochod-
nymi. Możliwe jest to poprzez zastosowanie tzw.

metody plazmaferezy, polegającej na pobraniu
„pełnej” krwi, odwirowaniu osocza oraz na po­
dawaniu dawcy z powrotem jego własnej masy

krwinkowej. Oznacza to, że dawcę pozbawia się
nie iluś mililitrów krwi, a tylko jakiegoś jej
składnika. „Plazmafereza” jest zabiegiem bez­
piecznym dla dawcy i możliwym do wielokrot­
nego powtarzania w ciągu roku.

SEZON PIŁKARSKI tui, tuż — choć wciqż z naszych (i nie naszych) sta­
dionów „zimq dmucha”. Ale, niezależnie od kaprysów aury, piłkarze
ekstraklasy wybiegnq na boiska, nawet — gdyby pierwszq kolejkę ligowq
przyszło odłożyć na krótki czas. W przeddzień sezonu rozmawiamy więc
z I trenerem mistrza kraju, krakowskiej Wisły — mgr ORESTEM LENCZY-
KIEM — o sprawach, które poruszajg wyobraźnię kibiców, zanim potoczy
się piłka w grze o punkty...

7 pojedynków u

pytanie odpowiem
marcu czeka nas

siebie, a S

dokładnie
bowiem aż

na

— WISŁA ma już niewielkie szanse na

•bronienie tytułu mistrzowskiego, strata S

pkt. do lidera Odry Opole, to dystans bardzo

duży, a na dodatek macie niekorzystny układ

gier, tylko
wyjeździe.

— Na to

miesiąc. W

spotkań, w tym 5 ligowych...
— ...plus 2 mecze z Malmoe FF w Pucha­

rze Europy i półfinałowy mecz x Zagłębiem
Łubin w PP. Końska dawka, jak na począ­
tek sezonu.

— Rzeczywiście, wyjątkowe spiętrzenie
spotkań. Myślę, że o stronę fizyczną i kondy-

rodowe sukcesy trzeba podeprzeć dobrymi
^cynikami na krajowych boiskach, takimi
wynikami — które zagwarantują zespołowi
zakwalifikowanie się w przyszłym sezonie
do europejskich pucharów. A do tego trze­
ba nam — albo co najmniej III miejsca w

lidze, albo wywalczenia Pucharu Polski. W

przeciwnym wypadku możemy być tylko ki­
bicami zmagań pucharowych w sezonie 79/30.

Oznaczałoby to krok w tył.
— Widać z tego, te muslcie się skoncen­

trować i na lidze, i na pucharach.
— Zawsze twierdziłem i nadal twierdzę, że

najważniejszy jest każdy najbliższy mecz.
Nie ma co kalkulować, bawić się w stawia-

Trener Wisły - OREST LENCZYK

SAMI OPTYMIŚCI
W TYM KRAKOWIE!

— W dzisiejszym futbolu, jeśli oczywiście
, marzy się o sukcesach — trzeba grać na peł­

nych obrotach od 1 — 90 min. Przez cały
mecz — pełna mobilizacja i koncentracja.
Tej waleczności, pełnego zaangażowania za­
brakło naszym piłkarzom w niektórych me­
czach jesiennej rundy. Do tego doszła non­
szalancja w grze, utraciliśmy głupie bramki.
Najgorsze są mecze pozornie łatwe. Piłkarze
przed zawodami przekonani są tak o swej
wyższości, że nie wkładają w grę maksimum

ambicji, liczą widać, te bramki zaezną pa­
dać same. Potem jeden błąd, stracona bram­
ka i'... faworyt pokonany.

— Rozumiem teraz, dlaczego
wygrali w rundzie jesiennej
meczu na wyjeździć!

— Żeby zdobyć 2 punkty na

la, trzeba grać o klasę, lepiej niż u siebie.

— Mówi się, ie Wisła — jako jeden a nie­
licznych zespołów w Polsce — ma długą
ławkę rezerwowych. „Jesienią” przez boiska

przewinęło się M piłkarzy, jeśli jednak do­
kładnie przyjrzeć się statystyce — to tak

naprawdę korzystał Pan z usług tylko 15
zawodników.

— Skład drużyny musi być stabilny, ciągłe
roszady odbijają się negatywnie na zgraniu
i taktyce.

— Jest Pan więc zwolennikiem teorii, łe
jeśli zespół gra dobrze i zwycięża, to nie
należy zmieniać składu?

— Należy dążyć do optymalnego składu.
To, że w poprzednim meczu piłkarz zapre­
zentował się dobrze, nie daje jeszcze stupro­
centowej gwarancji, że w najbliższym spot­
kaniu będzie równie dobry. W drużynie po­
winien istnieć element rywalizacji, czyli nie

powinno być tak, żc zawodnik jest w stu

procentach przekonany, iż trener wstawi go
do składu. To demobilizuje.

wiślacy nie
ani jednego

boisku rywa-

I
Nowe silniki Fiata

Jedną z rewelacji motoryzacyjnych br, jest zastosowanie silników

wysokoprężnych o pojemności 2 i 2,5 1 w znanych samochodach firmy
Fiat: „mirafiori" i „fiat 132”.

Laserowe pomiary odległości
W Szwecji firma AGA Ceitronics AB skonstruowała dalmierz geo­

dezyjny z wykorzystaniem lasera helowo-neonowego. Zastosowanie

tego typu lasera pozwoliło na zwiększenie zasięgu pomiarów do 15—25
km, a także na poprawienie ich dokładności pomiarów — od l do 16
mm na 1 km odległości.

Mierzą tradycyjnie...
Wielka Brytania miała do 1981 r. przejść całkowicie na międzynaro-

wy układ miar i wag. Ostatnio zamiast obowiązku przyjęto jednak
formę dobrowolnego wprowadzania nowych jednostek. Przewiduje się.
że decyzja rżądu brytyjskiego opóźni o ok. 10 lat rezygnację z funta,
cala i jazda.

Metalizowane włókna

Metodę pokrywania włókien bardzo cienką wartwą metalu opraco­
wano w firmie „Bayer AG”. Dzięki temu włókno zyskuje trwałą an-

tystatyczność i odporność na wiele czynników zewnętrznych. Tkaniny
z włókien metalizowanych mogą być stosowane m. in. jako ekrany za­
trzymujące mikrofale i fale radarowe oraz jako maty grzejne pracu­
jące pod niskim napięciem.

Pamięć w mini-kasecie

W mini-kasecie (mniejszej od popularnej kasety typu compact) mie­
ści się 36 ni taśmy magnetycznej, a na niej — w zapisie dwufcieżko-

wym — utrwalono informacje w ilości 128 K/bitów. Przy pomocy urzą­
dzenia czytającego, które waży tylko 0,4 kg, można osiągać szyb­
kość odczytu do 6 K/bitów/sek. Uzyskano przy tym bardzo dużą
niezawodność całego urządzenia, a jego trwałość określono na 3 lat.
Firmą PHILIPS zaleca stosowanie tej pamięci zarówno w systemach
przemysłowych sterowanych mikroprocesorami, jak i w kalkulatorach
oraz automatycznych maszynach do pisania czy biurowych kompute­
rach.

ROZMAITOŚCI

W Warszawskich Zakładach Telewizyjnych na Tar­
gówku, gdzie będą powstawały telewizory kolorowe
trwa montaż serii próbnej 22-calowego odbiornika
„JOWISZ". CAF

eyjną piłkarzy kibice powinni być spokojni.
Nie chciałbym nadużywać Słowa „mobili­
zacja", ale naprawdę widać, że zawodnicy
są świadomi wielkiej szansy — awans do pół­
finału PE to byłby wielki splendor dla ca­
łego polskiego piłkarstwa. Ale równocześnie
zdajemy sobie sprawę z tego, że międzyna-

nie prognoz. Trzeba grać i to dobrze. W

Sporcie planowanie, stawianie celów — bywa
bardzo złudne, szczególnie w futbolu, gdzie o

wyniku bardzo często decyduje przypadek...
— ...i łut szczęścia. A propos losowania —

kibice twierdzą, że'fortuna była dla wiśla-
ków bardzo łaskawa. W półfinale PP wylo­
sowaliście teoretycznie najsłabszy zespół —

Zagłębie ■Lubin, w PE gracie ż Malmoe FF,
drużyną na pewno nie tak klasową, jak
Nottingham czy FC Koeln.

— Szczęście nie jest potrzebne podczas lo­
sowania, choć nie będę ukrywał, że wolę grać
ze Szwedami, niż z Ar.glikami, czy Szkotami.
Także większość krakowskich kibiców widzi
nas już w finale PP. Osobiście twierdzę, trze­
ba będzie w Lubinie zagrać naprawdę bar­
dzo dobry mecz, aby pokonać ambitnego i
bojowego rywala.

— A co do meczu ze Szwedami — nie spotka­
łem jeszcze kibica, który byłby... pesymistą.
Sami optymiści w tym Krakowie! Mam

swoje zdanie na ten temat, a moja dewiza
brzmi następująco — doceniać swoją wartość
i nie wyolbrzymiać słabości rywala. Jeśli
piłkarze jeszcze, przed meczem nasłuchają
się opinii — ile to ich przeciwnik ma słabych
stron, ile mankamentów — wychodzą na

boisko zbyt pewni siebie, zdekoncentrowani.
Tak było w pamiętnym meczu Wisły z RWD
Molenbeeck w Krakowie. Mówiono zawodni­
kom — macie przeciętnego, słabszego od Cel-
ticu, rywala, dacie sobie z nim radę. A po­
tem zaczynają się „schody”.

— Wróćmy jeszcze na chwilę do ubiegło­
rocznej „jesieni”. Kibice nadal nic mogą
zrozumieć, jak to było możliwe, że drużyna
tak dobrze i bojowo grająca w PE miała tak
słabe i nieudane występy w lidze.

— Czy nie uważa Pan, że Wisła grała w

lidze zbyt asekurancko? Za mało preferowa­
ła atak, stosując prawie zawsze ustawienie
4-4-2.

— Taktykę trzeba dopasowywać do możli­
wości i umiejętności piłkarzy, a nie na od-,
wrót.- Gramy w takim ustawieniu, bo mamy
w tej chwili -'dufóih ńaflasfników umiejąćyćh
strzelać gole, pozostali Wykazują jeszcze małą
skuteczność. ’’

— Właśnie — skuteczność...

— Na treningu dużo czasu poświęcamy na

ćwiczenie strzałów, ale umiejętności zdoby­
wania bramek nie osiąga się od razu. Trze­
ba dużo lat wytężonego treningu i doświad­
czenia. Zarzucą się nam, że mało strzelamy
z II linii; czasem — tak jest faktycznie. Ale
równocześnie, co powiedzieć o napastnikach,
którzy nie potrafią trafić do bramki z paru
metrów? Zdobywanie bramek to wielka sztu­
ka. Nie zawsze trzeba strzelać z całej siły,
łowcy bramek typu Muellera zdobywają
najczęściej gole „oszukując" bramkarzy.

— Po Krakowie krążą opinie, że niektórzy
Wasi piłkarze nadużywają alkoholu.

— W każdej plotce jest tochę prawdy. Tak
— mamy problem z niektórymi piłkarzami.
Nie uchylam się od odpowiedzialności, ale

proszę nii powiedzieć — jak. ja mogę np.
wpłynąć na dorosłego mężczyznę, żonatego,
ojca rodziny, który co jakiś czas upija się.
Alkoholu jest w bród i nigdy go nie brakuje
w sklepach. Ostatnio wyczytałem, że na sta-

statystycznego Polaka wypada ponad 8 litróuz
spirytusu rocznie! Tt> jest problem społeczny
i nie zawężajmy go tylko do futbolu!

Zanotował:

ANDRZEJ STANOWSKI

Moskwa jest cen­
trum, DO KTÓREGO
Z CHABAROWSKA, NO­

WOSYBIRSKA I OBNIN-
SKA PRZEZ CAŁĄ DORĘ
NAPŁYWAJĄ INFORMA­
CJE O NASZEJ PLANECIE.
Gigantyczne prostokątne,
zwierciadło anteny „Foboe”,
o powierzchni ponad 100 me­
trów kwadratowych, zawsze

skierowane jest w kosmos.

Jej czułe „ucho” jest w sta­
nie wyłowić najsłabszy e-

lektronlczny szelest. Ponie­
waż zaś eter dużych miast

wypełniony jest szumem, po­
wstałym w wyniku pracy
różnych urządzeń elektrycz­
nych, antena „Fobos” zain­
stalowana została poza gra­
nicami Moskwy — w Obnin-
sku.

„OBECNIE pracujemy z

dwoma typami satelitów —

informuje główny inżynier
Centrum N. W. Charitonow.
Jeden z nich, to operatyw­
ny sputnik drugiej generacji
— „Meteor-2”, drugi nato­
miast — satelita ekspery­
mentalny. Nieustannie doko­
nują one zdjęć w różnych
odcinkach widma — optycz­
nym i podczerwonym. Umo­
żliwia to obserwację chmur
zarówno pe oświetlonej, jak i

znajdującej się w cieniu
stronie Ziemi, mierzenie tem­
peratury jej powierzchni o-

rac wysokość górnej granicy
zachmurzenia. Zdjęcia wy­
konuje się z dwóch wysoko­
ści, odpowiadających orbi-
tom satelitów: 650 i 900 kilo­
metrów, Szerokość obserwo- przyspieszyć
wanego terytorium wynosi
od 2.200 do 2.600 kilometrów”,.

Zbliża się czas kolejnego
seansu łączności. Zaświecił
się ekran urządzenia wideo-
kontrołnego. W tym momen-

ejałnyeh urządzeń określa
się położenie geograficzne —

na siatce współrzędnych po­
łudników i równoleżników.

Czyni się to w tym celu, by
opracowywanie

zdjęć. Wszystkie one przeka­
zywane są.do wydziału .ana-

lix informacji satelitarnej.
Kierownik wydziału, G.

Isajewa pokazuje zdjęcia
obszernego rejonu Oceanu

WŁADYSŁAW KNYCPEL

de satelita z prędkością
7 km/sek. zbliżał się do O-
bninska. Jego pokładowe u-

rządzenia zgromadziły infor­
macje z całego okrążenia.
Obecnie muszą je przekazać
na Ziemię w ciągu kilku mi­
nut przelotu przez strefę łą­
czności radiowej. W ciągu
jednego okrążenia „Meteor”
wykonuje pracę tysięcy na­
ziemnych stacji meteorolo­
gicznych.

CO OGLĄDAŁ sputnik
przed kilkoma minutami? Ote
np. kadr ukazujący obszary
Arktyki. Przy pomocy spe-

Lodowatego. W górnym ką­
cie fotografii czyste białe

pole. „Zawsze jest ono wła­
śnie takie — wyjaśnia moja
rozmówczyni. — Tak bowiem

wygląda Arktyka — kraina,
białej ciszy...”.

Mimo ogromnej wysokości,
wyraźnie widoczna jest każ­
da bryła lodu. Mają one c-

ztre kanciaste zarysy.

„Jeśli w kad rze znajdą się
chmury, łatwo odróżnić je
od lodów po okrągłościach,
Informuje G. Isajewa. Po­
nadto prędkość dryfowania
lodowych pól jest znacznie

niniejsza niż chmur. Wykry­
wasiętoodrazujużnana­
stępnym zdjęciu. Przekazy­
wane przez nas informacje
nie dotyczą jedynie mórg
północnych. W oparciu 6'
nasze dane opracowuje się
prognozy dla otwartych prze­
strzeni oceanów i mórz, a

więc rozległych obszarów,
na których nie ma stacji
meteorologicznych. z

Zdjęcia otrzymane z kos­
mosu wykorzystuje się nie

tylko jeden raz. Są one gro­
madzone, by stały się póź­
niej arsenałem dla maszyn
cyfrowych. Wówczas zada­
nie rozszyfrowania zdjęć
przejmą na siebie kompute­
ry.

INFORMACJA satelitarna

rozszerzyła też naszą wiedzę
o formowaniu się chmur.
Człowiek już dawno dos­
trzegł związki między cha­
rakterem zachmurzenia a

pogodą. Obecnie na chmury
patrzy się nie tylko z Ziemi,
lecz również z kosmrsu. Re­
zultatem tego jest wydana
przed czterema laty przez
naukowców radzieckich i a-

merykańskich praca: „Wy­
korzystanie zdjęć satelitar­
nych w prognozowaniu po­
gody”. Korzystają z niej o-

heciiie kraje należące do
kwiatowej Organizacji Me*

: -o—łegicznej.

•) CIioć praktyka dowodoi, żs postawy polityczne
katolików wynikają raczej z oceny realiów, niż 8

inspiracji religijnej.

WIĘKSZOŚĆ obserwatorów uważała,
iż podróż Jana Pawia II do Mek­
syku na inaugurację III Konferen­

cji Generalnej Biskupów Ameryki Łaciń­
skiej w Puebli będzie pierwszym poważ­
nym testem nowego pontyfikatu.

Choć bowiem tematem obrad Konferencji są
problemy związane z ewangelizacją, trudno bę­
dzie papieżowi uniknąć zajęcia stanowiska w

sprawach społecznych, tak dramatycznie zaryso­
wanych na tym kontynencie. Tym bardziej, że

ewangelizacyjna misja Kościoła nie przebiega w

próżni i nie można jej odrywać od konkretnych
warunków społeczno-ekonomicznych i, politycz­
nych, w jakich przychodzi mu działać Fakt ów
w sposób jednoznaczny akcentowała II Konfe­
rencja Generalna Biskupów Ameryki Łacińskiej,
która obradowała w 1968 roku w Medellin. Po­
dobne stanowisko zajął-przewodniczący CELAM,
brazylijski kardynał A. Lorscheider w Puebli
mówiąc, iż Kościół latynoamerykański, szukając
swej drogi, musi wychodzić z realiów Ameryki
Łacińskiej.

Szczególne zainteresowanie budziło pytanie,
jak papież ustosunkuje się do tąk popularnej
w Ameryce Łacińskiej teologii wyzwolenia, żą­
dającej aktywnego zaangażowania Kościoła —

poprzez swą doktrynę i działalność — po stronie
mas będących obiektem ekonomicznego i poli­
tycznego ucisku.

Pytanie to wydawało się tym bardziej intere­
sujące, że teologia wyzwolenia zrodziła śię w go­
rącej atmosferze, wytworzonej przez encyklikę
Pawła VI „Populorum progressio” i śmiałe doku­
menty Konferencji w Medellin.

W tej kwestii Jan Paweł II nie pozostawił żad­
nych wątpliwości, odrzucając zdecydowanie teo­
logię wyzwolenia, jako kierunek — jego zdaniem
— niezgodny z zasadami ewangelii i religijnym
posłannictwem Kościoła, które powinno ograni­
czać się do „głoszenia prawdy o Jezusie Chry­
stusie”.

Zadaniem Kościoła, stwierdzi! papież, jest nau­
czanie wiary i wychowywanie jednostki w du­
chu moralności chrześcijańskiej, a nie przekształ­

canie struktur społecznych. Jan Paweł II wypo­
mniał duchowieństwu latynoamerykańskiemu, że
zamiast odmawiania modlitw i zajmowania się
parafiami, „podejmuje akcje właściwe dla men­
talności świeckich, próbując nadawać im moty­
wacje religijne”.

Kontynuując krytykę zwolenników teologii
wyzwolenia, papież oświadczył, że Kościół powi­
nien wyzwalać ludzi „przez miłość, która prze­
mienia, która przynosi pokój, przez przebaczanie
i pojednanie”. Tylko wiara sprawia, że „jesteśmy
w stanie (...) zmieniać serca i uczłowieczać sy­
stemy i struktury”. Kościół powinien angażować

się na rzecz sprawiedliwości społecznej, jednakże
to zaangażowanie ma wynikać z ewangelizacji 1
być związane z ewangelizacją. („Powinniśmy o-

siągnąć sprawiedliwość społeczną poprzez ewan­
gelizację").

(„Rozczarowanie widniało na twarzach wielu
biskupów i księży zaangażowanego, postępowego
skrzydła Kościoła w Ameryce Łacińskiej,, kiedy
papież w swoim przemówieniu na Konferencji
Biskupów zajął takie stanowisko” — pisał za-

chodnioniemiecki „Welt der Arbeit”).
ORESPONDENCI wielkich agencji praso­
wych, komentując wystąpienia papieża w

stolicy Meksyku, w Puebli, w Cuilapam, w

Guadalajarze czy w Monterey (oraz wcześniej 'w
Dominikanie) zwracali uwagę, że choć wszystkie
one były głęboko osadzone w tematyce religij­
nej, duszpasterskiej, to przecież znalazły się w

nich także różnorodne akcenty społeczne.
Tak np. w przemówieniu, do Indian w Culla-

pam, w odpowiedzi na powitalne słowa ich re­

prezentanta („Witaj, Ojcze Święty! Mówię w i-
mieniu mojego ludu i mych indiańskich braci.
Cierpimy bardzo, nie mamy pracy i jedzenia”)
papież skrytykował wielkich właścicieli ziem­
skich, którzy „zabierają chleb, tak bardzo po­
trzebny wielu rodzinom”. Także w Guadalajarze
i w Monterey papież — według określenia ko­
respondenta Reutera „wyraził śwą solidarność z

ubogimi, z bezrobotnymi i chłopami pozbawiony­
mi ziemi”. Uznał on, że dobra doczesne winny być
dzielone w bardziej sprawiedliwy sposób, rów­
nocześnie jednak oświadczył, że Kościół akceptu­
je prywatną własność środków produkcji.

WIESŁAW MERCIK

„Stworzenie sprawiedliwszego świata — mówił
Jan Paweł II w kazaniu wygłoszonym w Domi­
nikanie — oznacza wysiłki zmierzające do tego,
by już nie było niedożywionych dzieci pozba­
wionych oświaty, źle traktowanych robotników,
bądź (ludzi) pozbawionych praxv”. W następnych
słowach wezwał jednak słuchaczy, aby „ńie za­
dowalali się światem bardziej ludzkim. „Uczyńcie
z niego świat bardziej boski, rządzony przez wia­
rę, która powinna inspirować postęp moralny,
religijny, społeczny”.

Kościół — stwierdzał papież w swych wystą­
pieniach — powinien działać na rzecz sprawied­
liwości społecznej, lecz nie drogą proponowaną
przez teologię wyzwolenia, angażując się w re­
formy społeczne, ale poprzez kształtowanie su­
mień przepajając sferę ekonomiczną, społeczną
i kulturalną moralnymi zasadami chrześcijaństwa
oraz braterską miłością. Biednym nalćży poma­
gać posługując się miłością i innymi środkami,
które daje religia. Relacjonując stanowisko Jana

Pawła II, komentator Agencji France Presse pi­
sał, iż zdaniem papieża, rzeczywiste wyzwolenie
powinno dokonywać się w sercu i umyśle jed­
nostki i opierać się na pojednaniu i wybaczeniu.
Musi natomiast wykluczać wszelką rewolucyjną
działalność jako instrument zmiany niesprawied­
liwych stosunków społecznych.

„Papież wypowiedział się stanowczo przeciwko
przemocy w walce z nędzą i prześladowaniami”
— pisał korespondent brytyjskiej agencji Reute­
ra — co spotkało się z krytyką ze strony części
latynoamerykańskiego kleru”.

CZY POTĘPIENIE teologii wyzwolenia (żą­
dającej, aby Kościół opowiedział się po
jednej stronie klasowej barykady: za wy­

zyskiwanymi, przeciwko wyzyskującym) w kon­
kretnej sytuacji Ameryki Łacińskiej, gdzie czę­
sto Kościół stanowi jedyną legalną opozycję prze­
ciwko zinstytucjonalizowanej przemocy można
uznać za sprawą tylko wewnątrzkościelną? Czy
nie istnieje realne niebezpieczeństwo, że prawi­
cowe koła kościelne mogą odczytać stanowisko
papieża jako krytykę społecznej i politycznej ak­
tywności tych katolików, którzy swe lewicowe
zaangażowanie Usiłują wyprowadzać ż religij­
nych*) motywów?

Wprawdzie papież podkreślił neutralność
Kościoła w walce politycznej i ideologicznej
„przeciwstawnych systemów”, nie możńa jednak
zapominać, że sam Kościół jest głęboko rozdarty
sprzecznościami politycznymi- i ideologicznymi.
W tej sytuacji potępienie rewolucyjnej przemo­
cy jako drogi wyzwolenia, bez równie ostrego

potępienia zinstytucjonalizowanej przemocy pań­
stwowej czy upatrywanie wyzwolenia społecz­
nego w przebaczaniu i miłości dla ciemięzców,
może być odczytane jako zajęcie określonego sta­
nowiska politycznego.

Czy można więc odmówić racji komentatorowi
burżuazyjnego dziennika włoskiego „La Stampa”,
który nawiązując do tego zagadnienia, pisał:

„Odcięcie się Kościoła od aktywnej postawy wo­
bec konfliktów społecznych jest równoznaczne z do*

ztarczaniem pożywki systemom politycznym opar­
tym na przemocy i ucisku. Takimi bowiem są w

większości dzisiejsze systemy Ameryki Łacińskiej.
Jeśli Kościół nie angażuje się przeciwko nim, to

praktycznie będzie to oznaczało, że popiera Istnie­
jący status quo”.

Niektórzy komentatorzy uważają, że przemó­
wienia papieża były „krokiem wstecz” w porów­
naniu z Medellin. Trudno się ustosunkować do
tych wszystkich, nieraz sprzecznych z sobą opi­
nii, pisanych często „na gorąco” — bez dokład­
nego zaznajomienia się ze wszystkimi tekstami
przemówień. Wydaje się, że odpowiedź, czy
meksykańska podróż Jana Pawła II była rzeczy­
wiście „pierwszym testem” pontyfikatu, przy­
niesie dopiero uchwała Konferencji w Puebli,
która musi mięt placet papieża.

Nie wdając się jednak w dyskusję, trudno od­
mówić racji teologii wyzwolenia, gdy twierdzi,
że Biblię można odczytywać w różny
sposób i różne z niej — także politycz­
ne—. wyciągać wnioski. Dowodem tego są ziesz-
tą encykliki społeczne, które niezależnie od swe*

go religijnego czy socjologicznego języka, sa do­
kumentami teologii na wskroś politycznej.

OROWNANIE encykliki Leona XIII „Rerum
novarum” z 1891 r. z „Populorum progressio”
Pawła VI (1967 r.) wskazuje, ż>;r polityczne

poglądy Kościoła uległy wyraźnej ewolucji. Jaki
będzie kolejny jej etap? Parafrazując słowa Jana
XXIII możną chyba powiedzieć, że będzie to
zależało od umiejętnego odczytywania „znaków
czasu”. A dla Kościoła w Ameryce Łacińskiej
jest to sprawa o kapitalnym, bo dotyczącym jego
przyszłości, znaczeniu.
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GDZIE NEUSTANNIE TROPILI GO AGFNCI CAWSKIFI

OCHRANY, PO PRZEKROCZENIU GRANICY UZNAŁ ZA
STOSOWNE WYSTOSOWAĆ LIST - po polsku _

©OWAR-

SZAWSKIEGO PROKURATORA. Informował, że jego wtosno-

icią są przedmioty (m. m. 2 paczki czcionek polskich, książki,
rewolwer, naboje) znalezione podczas rewizji w mieszkaniu
przy ul. Chmielnej 38. A dalej pisał:

.„..Zeznanie daję i przy sposobności osobiście potwierdzę, ukrywać
go Pan zatem nie możesz. Sposobność sai mus?nadarzyło Ja

do kraju wrócę i dalej pracować będę w raz obranym przeze mnie

kierunku, a przy konstytucji, jak, nam przyniosła Ostatnia wojna,
siedząc spokojnie i zyjąc uczciwie, musi człowiek przejść przez filtr
X pawilonu, III oddziału etc...” r

'

Pierwszy, warszawski okres działalności twórcy „Proletaria-
tu,,pr,yp*d* nS ata 1876—5878' Ur°dzony 24 września 1856 r.

w Martynówce na; Kijpwszczyźnie Ludwik Tadeusz Waryński
w lataca 1874—1875 był studentem Instytutu Technologicznego
w Petersburgu. Z uczelni usunięto go za działalność w kółku
polskiej młodzieży socjalistycznej i udział w „zaburzeniach obej­
mujących wszystkie szkoły wyższe”.

Pizybywszy do Warszawy przystąpił do organizowania pierw­
szych Kółek socjalistycznych wśród młodzieży akademickiej
i robotniczej. Pewien czas studiował w Instytucie Gospodarstwa
Wiejskiego i Leśnictwa w Puławach, lecz ód 1878 r. poświęcił
się wyłącznie działalności wśród robotników, z którymi uzyskał
bezpośredni kontakt, podejmując pracę ślusarza w fabryce
pLilpop i Rau”.

„...na jednym z zebrań robotniczych _ czytamy we wspomnie­
niach Kazimierza Dłuskiego — Waryński z całą swą ognistą wymo­
wą przekonywał słuchaczy o konieczności łączenia się w kasy
oporu dla stawienia czoła wyzyskowi fabrykantów. Gdy skończył
swą przemowę, nastąpiła ta niema cisza, która jest wymownym
wyrazem głębokiego wrażenia słuchaczy; wówczas jeden z robotni­
ków obok mnie siedzący, widocznie po raz pierwszy obecny na ta­
kim zebraniu, zapytał mnie o nazwisko mówcy i gdy się dowiedział,
przytłumionym głosem z naiwną prostotą rzekł do ranie: „Ten czło­
wiek mówi tak pięknie, jak kaznodzieja jaki”.

...(V.aryńskl) Zarówno dobrze rozumiał, jak też silnie odczuwał

eały fałsz i gwałt dzisiejszego społecznego astroju i o ile cierpiał w

swej duszy na widok wyzysku i nędzy, o ile kochał całym sercem

lud, o tyle nienawidził jego wrogów. Dlatego też bunt przeciwko
tym wrogom był główną sprężyną jego decha, potężną dźwignią
jego działalności...”

(90. ROCZNICA ŚMIERCI
LUDWIKA WARYŃSKIEGO)

ZBIGNIEW GUZOWSKI

WIĘZIEŃ
SZŁISSELBURGA

Tablica na frontonie kamienicy przy u!. Senackiej 1, gdzie
toczył się proces Waryńskiego i towarzyszy.

„.„Nigdy nie zapomnę wrażenia przy pierwszym z nim spotka­
niu — wspominał inny ze współtowarzyszy, Ludwik Janowicz. W
czerwca 1883 r. na ławce w Parku Łazienkowskim Waryński zaczął
mi rozwijać swój program walki. Ani przedtem, ani potem nie spot­
kałem człowieka, który by po kilku siewach umiał wzbudzić we

mnie taką wiarę do siebie. Byłem oczarowany zupełnie! Czuć było,
ie ten człowiek wie, czego chce i ma wolę do wykonania tego, czego
ehee.„”

Po opuszczeniu Warszawy Waryński zatrzymał się we-TuWO-
wie, lecz kiedy i tu zainteresowała się nim policja, osiadł w

Krakowie, gdzie również stworzył pierwszą organizację socjali­
styczną. M. in. trudniła się ona kolportowaniem i popularyzo­
waniem pierwszego programu polskich socjalistów pod nazwą
„Program brukselski” (Waryński był jednym z twórców tego
dokumentu). Aresztowany z grupą towarzyszy 8 lutego 1879 r.,
rok później stanął przed sądem przysięgłych w Krakowie. Roz­
prawa zakończyła się wyrokiem uniewinniającym i wydaleniem
Waryńskiego z granic Austrii.

Powrót dt> Warszawy, po dwuletnim pobycie w Genewie, na­
stąpił w okresie nasilających się wystąpień robotniczych, które
były reakcją na wyzysk i na ucisk narodowy, na niepohamo­
waną działalność rusyfikatorską osławionych — gen. guberna­
tora Kurki i kuratora szkolnego Apuchtina. W kwietniu 188Ź r.

Warszawa nieprzyzwyczajona jeszcze do robotniczych demon­
stracji, poruszona została „zajściem” w warsztatach kolei war-

szawsko-wiedeńskiej, których pracownicy poparli swe żądania
przerwaniem pracy. Cztery miesiące później w odezwie z 1
września 1882 r, utworzona za cprawą Waryńskiego Socjalnó-
Rewolueyjna Partia „Proletariat" po raz pierwszy sformułowa­
ła dążenia i cele polskiej klasy robotniczej.

„...1. Pod względem ekonomicznym... żądamy: 1) aby ziemia
i narzędzia pracy przeszły z rąk jednostek na wspólną własność
pracujących, na własność socjalistycznego państwa, 2) aby pra-'
ca najemna zamieniona była przez pracę zbiorowa, zorganizo­
waną w stowarzyszeniach fabrycznych, rzemieślniczych i rol­
nych, 3) aby każda jednostka miała prawo do korzystania
s owoców stowarzyszonej pracy, a to w stosunku do ilości za­
oferowanej przez siebie pracy i ogólnych zasobów państwa,

II. Na polu politycznym dążyć będziemy dó jak największych
swobód... Potępiamy stanowczo brak swobody sumienia, języka,
zgromadzeń, stowarzyszeń, słowa i drukuTM’’

Spod pióra Waryńskiego wyszła także płomienna odezwa,
wzywająca do sprzeciwiania się oburzającemu zarządzeniu
warszawskiego oberpołicmajstra Buturlina z 10. TL 1883 r.:

„Ekizporsądzeni* oberpeliomajsira z d. 10 lutego nakazuje podda­

wać rewizji policyjne-lekarskiej wszystkie kobiety pracujące w fa­
brykach, warsztatach i magazynach oraz obsługę zakładów fabrycz­
nych. Jest to obelga, o jakiej świat nie słyszał. A więc dość żyć
s pracy, by nieść na swym czole piętno prostytutki. Więc żony, cór­
ki i siostry wasze, które los zmusił pracować, prawo zalicza do rzę­
du ulicznych nierządnic handlujących swym ciałem. By uniknąć
hańbiącej rewizji, trzeba pozyskać względy pana-fabrykanta; każdą
robotnicę, która we wszystkim ulegać mu nie zechce, odda on w

ręce policji i na listę prostytutek zapisze!
ROBOTNICY! Wam dano policzek^ Was spodlić chciano — wypró­

bować Waszą cierpliwość i uległość!
Jak odpowiecie na to?.-”

Odpowiedzią było wrzenie robotników, pod naciskiem któ­
rego władze cofnęły haniebne zarządzenie.

28 września 1383 r. Waryński został aresztowany, a od 2d
listopada do 20 grudnia 1835 r. toczył się przed sądem wojen­
nym w Warszawie proces 29 proletariatczyków. Przemawiając
na procesie, przywódca „Proletariatu” mówił o roli, jaką przy­
jęła na siebie partia.

„...W jakim stopniu usiłowania nasze były uwieńczone powodze­
niem, wy, panowie, osądzić możecie na podstawie danych, które
Sledztłoo sądowe wyjaśniło. Przed wami defilował długi szereg
świadków ze stanu robotniczego... Pamiętacie także, co odpowiadali
ci świadkowie na zadane im pytanie: co oni wiedzą o dążeniach par­
tii „Proletariat”? Odpowiedzi ich aają się podciągnąć pod jedną ogól­
ną formułę: partia dążyła do polepszenia bytu robotników 1 wska­
zywała środki do osiągnięcia tego. Sympatie robotników po naszej
znajdują się stronie. Dumni jesteśmy świadomością, ie rzucone przez
nas ziarno głęboko zapadła i puściło korzenie...”

SKAZANY na 16 lat katorgi, osadzony został w Szlisselburgu,
więzieniu stworzonym specjalnie dla najniebezpieczniejszych
więźniów stanu, gdzie dogorywali dekabryści, a potem pol­

scy powstańcy. Więziony w pojedynczej celi, pozbawiony bez­
pośredniego kontaktu z towarzyszami niedoli, trawiony gruźli-

'

cą, zmarł w osamotnieniu 2 marca 1839 r., w wieku 33 lat. Pier­
wsze informacje o jego śmierci pojawiły się 2 lata później, a.

dopiero w 1896 rodzina i przyjaciele uzyskali potwierdzenie
tego faktu.

Sugestywną, przejmującą wizję ostatnich chwil twórcy „Pro­
letariatu” dał poeta w „Elegii na śmierć Ludwika Waryńskiego'*
zakończonej strofą:

„Ras jeszcze się dźwignął na boku:
— .Ta muszę— tam na mnie czekają...
i upadł w ostatnim krwotoku,
I skonał. I wrócił do ksaju”.

I® & ta^ssssessm

KONRAD

STRZELEWICZ PAŁAC
Erazma Ciałka

W naszej Wędrówce wśród pa­
łaców ul. Kanoniczej zatrzymaj­
my się przy budynku nr 17, czyli
przy pałacu biskupa płockiego E-
razma Ciołka. Był to wybitny
człowiek, dyplomata, sekretarz
króla Aleksandra, poseł do Rzy­
mu i Augsburga, doskonały ad­
ministrator diecezji, przyjaciel f
mecenas pisarzy, artystów i uczo­
nych, wielkiej klasy bibliofil.
Słynny do' dziś jest powstały z je­
go inicjatywy Pontyfikat, czyli
księga liturgiczna dla czynności
biskupa, jeden z najwspanial­
szych polskich rękopisów ilumi­
nowanych. zawierający kilkadzie­
siąt Wysokiej wartości miniatur,
których autorami są malarze
czynni wówczas na Wawelu, a

wśród nich sławny Mistrz Kode­
ksu Behema.

Dzieje pałacu na podstawie źró­
deł historycznych gruntownie prze­
badał dr Andrzej Firthłnger, ar­
chitekturą budowli zajmował się
mgr ini. arch. Andrzej Swaryczew-
tki, podsumowanie i korekta usta­
leń Jest wspólnym dziełem mgra
Bogusława Krasnowolskiego i mgra
inż. arch. Waldemara Niewaldy, w

konsultacji z dr. Flschlngerem. Ca
s dotychczasowych badań wynika?

Przede wszystkim okazało się, że

na działce pod dzisiejszym nr. 17

znajdowały się najpierw dwa do­
my. W rzucie kamienicy, .jak to
Ustalił W. Niewoliła, znajduje się
najstarszy relikt świeckiej zabudo­
wy mieszkalna) w tym rejonie, się­
gający jeszcze okresu Nora CMt.as
in Okol. Wskazuje na to m. in. jed­
na z komór piwnicznych, położona
w północnej części budynku, którą
datuje się obecnie na pierwszą po­
łowę XIV w.

Potem przyszli tu kanonicy kra­
kowscy W r. 138j kapituła kate­
dralna stwierdza, że kanonik Zbi­
gniew Nasiechowic „zbudował
dóm murowany w zaułku ul. Gro­
dzkiej na gruntach kapituły” Na
rzucie wydłużonego prostokąta
zbudowany wówczas dom powstał
w części południowej piwnic.
Mniej więcej w tym samym czasie
drugi dom., w obrębie tej samej
działki, Wystawił kanonik Albert
Krystyn z Turska. Oba domy by­
ły z kamienia, zapewne piętrowe.

Powstanie pałacu Erazma Cioł­

ka przypada na rok 150$. Nastą­
piło wówczas scalenie obu działek
i wzniesienie wspaniałej rezyden­
cji. Był to wtedy największy,
dwupiętrowy budynek na ul. Ka­
noniczej i-takim też, wybijają­
cym się z ciągu kamienic, pozo­
stał do dziś, pomimo, opłakanego
stanu w jakim się znajduje. Jego
ozdobą było piano nobile, czyli
reprezentacyjna kondygnacja na

pierwszym piętrze, zawierająca
cały ciąg wspaniałych komnat.
Drugą wspaniałością pałacu była
niezwykle okazała. reprezentacyj­
na sień, na parterze, rozwiązana
w formie dwunawowej hali. W
chwili obecnej sień ta jest prze­
dzielona merem, który pojawił się
tu w okresie Wolnego Miasta
Krakowa, ale badania, A. Swary-
częwskiego wyrażpię-wykazały, ie
w murze biegną1 póżńbgotyckie fi­
lary, podobne: do krużganków w

Collegi-ym Maius.

Fot. J. Borkiewicz

Detale kamieniarskie zachowały
się w małym stopniu, ale już tyl­
ko na ich podstawie można sobie
wyobrazić ogromne bogactwo póź-
nogotyckiej i renesansowej ka-
mieniarki, występującej wówczas
łącznie, w specyficznej, krakow­
skiej syntezie gotyku i renesansu.

Do pałacu, zapewne jeszcze sta­
raniem Ciołka, dobudowano dwie
oficyny boczne oraz niezwykle
ciekawą oficynę tylną, przylegają­
cą do murów Okołu od strony
zewnętrznej. Może to byt-
renesansowy belweder, z wido­
kiem na dolinę Wisły i Rudawy,
na pobliski Żabi Kruk, a może
budowla obronna? Tak czy owak
pałac Ciołka otrzymał charakter
rezydencji wystawnej, zamkniętej
z czterech stron, z dziedzińcem
pośrodku.

Prace przy budowli kontynuo­
wane były w tatach 1522—35 przez
biskupa Piotra Tomickiego, gedn
nego następcę Ciołka.' Była to wy­
bitna indywidualność: biskup

przemyski, poznański i krakowski,
podkanclerzy, dyplomata, huma­
nista, bibliofil,, doradca i sekre­
tarz Zygmunta Starego. Jego
niezwykle cenny zbiór dokumen­
tów i listów Biblioteka Kórnicka
rozpoczęła wydawać jeszcze w

XIX w. pór! nazwą Acta Tomi-
cidńą. Kolejny tom, 17, wyszedł,
w IPfZ r, Od. czasów Tomickiego
pałac stał się 'rezydencją bisku­
pów krakowskich.

W końcu XVI w. w pałacu mie­
szkał kardynał Jerzy Radziwiłł i
z jego polecenia spybudowano m.

in. piękną loggię widokową nad o*
ficyna tylną, tą z murami Okółu.
Loggia, nie zachowała się, ale zo­
stała utrwalona na widoku Kra­
kowa Brauna i Hogenbergo z
1603—5 r. W 1805 r. pałac został
przejęty przez Austriaków i w

dum fazach, w 18’0 i 1841 r., prze­
robiono po r.a biura policji i a-

reszty.

Pomimo niepowetowanych strat,
jakie wówczgs budynek poniósł (H-
kwidacja schodów, kamleniarkl etc.),
dn dziś jest on najwspanialszym
pałacem ul. Kanoniczej i łronser-

watorzy postulują, aby umieścić w

nim muzeum Okołu i ul. Kanoni­
czej, jedynej w swoim rodzaju uli­
cy rezydencjalne), pełnej okazałych
domów dobitnie świadczących 0
wielkości i blasku dawnej, królew­
skiej Rzeczypospolitej.

Jak dotąd w pałacu mieści się
Urząd Probierczy, praemonia PKZ,
lokatorzy, dla badań dostępne
więc były tylko elewacje, klatka
schodowa, sień, piwnice. Gdy bu-
djmęk zostanie opróżniony, we

tmętrzach zostaną przeprowadzo­
ne dalsze badania i czeka nas tu

zapewne niejedno jeszcze, ciekawe
odkrycie.

UCZYC
SIĘ LITERATURY pod Wawelem,

nauczać literatury w Krakowie — zadanie
to tyleż odpowiedzialne, co wymagające

ciągle żywej konfrontacji swej wiedzy » do­
świadczeniem wiekowym krakowskiego ośrodka

naukowego.

PROFESOR BOLESŁAW FABDN, rektor Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej im. Komisji Edukacji
Narodowej już od razu, niejako od pierwszej
pracy poświęconej elementom naturalizmu w

twórczości Władysława Orkana wystawił się na

sztych (w najlepszym tego słowa znaczeniu) ta­
kich znawców przedmiotu, jak Stanisław Pigoń.
N® tak, ale to było później, kontakt Farotta a

literaturą rozpoczął się wcześniej, znacznie

wcześniej.-
— „wtedy, gdy do mojej wsi rodzinnej, do

Czarnego Potoku przyjechał poeta ludowy,
gawędziarz Giewont-Szczecina — mówi pro­
fesor. — To było piękne i dziwne spotkanie.
Człowiek ów opowiedział nam „Matkę” Se­
wera Maciejowskiego, rozbudził naszą wyo­
braźnię — grupy wiejskich chłopców zasłu­
chanych i zapatrzonych w tego człowieka. Pó-
tem jednym tchem przeczytałem pisma Wła­
dysława Orkana w jednotomowym wydaniu te

wstępem Jana Błońskiego.
— »o dziś mówi się e tym, ie Pana praca •

naturalizmie w twórczości Orkana wzbudziła go­
rącą aprobatę Pigonia...

— Tak, to prawda i była to nie tylko sa­
tysfakcje dla młodego adepta nauki o dzie­
jach .literatury ojczystej w Wyższej Szkole
Pedagogicznej, ale — jak sądzę — również
dla mojego wychowawcy, znakomitego histo­
ryka literatury, prof. dr Jana Nowakowskiego.

— Pana droga twórcza, w zakresie historii li­
teratury wir,że się głównie—

— ...z twórczością Władysława Orkana, Zbi­
gniewa Uniłowskiego, Stanisława Piątaka,
Leona Piwińskiego i Stefana Kołaczkowskiego.

— Może Pan pozwoli, ie dołożę tu swój ko­
mentarz: historyk literatury obejmujący dzieło

już klasyka — Orkana, twórców nriędzy-
wojenaego dwudziestolecia, jak np. Zbignie­
wa Uniłowskiego, poety, który i w latach Polski

Ludowej tak wiele znaczył, czyli Stanisława Pię­
taka, teoretyka kultury i literatury Stefana E.‘<-

łzczkowskiego — obszar wcale imponujący.

— Dziękując za to okazjonalne uznanie mu­
szę dodać, te interesowałem się również lite­
raturą dla dzieci i młodzieży — pisałem o Ma­
rii Kownackiej, o pismach dziecięcych z okre­
su powstania warszawskiego. Jeśli się chce
rozwijać warsztat naukowy, ciągłe poszuki­
wanie nowego terenu interpretacji —■by tak
się nieładnie wyrazić — jest obowiązkiem hi­
storyka literatury. Powiedziałbym tak: w

pracy historyka literatury obowiązuje ciągle
przebijanie sztucznych ścianek dzielących na

przykład poezję, dramat, prozę...
— Zgoda. Ale np. Pana większa, baruleo zna­

cząca praca, wydana przez oddział krakowski

PAN, poświęcona Stefanowi Kołaczkowskiemu,
jako krytykowi i historykowi literatury, ma w

sobie elementy badań biograficznych, nie mó­
wiąc o tym, ic wypełnia dotkliwą lukę w dzie­
jach naszej krytyki i teorii literatury.

— Chcę w swych badaniach określić osobo­
wość twórcy, chcę, zgodnie z tym co powie­
dział kiedyś o mych pracach Kazimierz Wyka,
traktować dialektycznie dzieło i twórcę, odna­
leźć — przy skrzętnym badaniu tekstu — je­
go związek z kontekstem pozaliterackim. Mo­
żna by to nawet określić skłonnością do so­
cjologii literatury, ale powiem szczerze, że nie
wystarczy to, aby w pełni zrozumieć na przy­
kład dzieło znakomitego poety Krzysztofa Ka­
mila Baczyńskiego.

— Sądrę, że nie pcmyię się, Jeśli przywołam
ta również Pan* procę — wstęp inLcrpretacy^nc-
-biografiesny do „Wspólnego pokoju i innych u-

tworów” danych przez Ossolineum w Bibliotece

Narodowej. Jest tam i biografia, i próba odszu­
kania otoczki społecznej, politycznej epoki mię­
dzywojennego dwudziestolecia, i opisania spraw
bardzo osobistych — choroby nękającej tego
przyjaciela Gałczyńskiego, Scbyły, Tuwima, Sło-
hednika.

PRZEDSTAWIAMY: PROF. DR BOLESŁAW FARON

— Tak, to prawda. Ale boję się, aby nie
interpretowano tej metody badawczej jako
chęci odczytania pewnego szyfru, o to przecież
nie idzie historykowi literatury. Klucz np. do
„Wspólnego pokoju” to było dobre w. latach
trzydziestych. Na polu literatury został okreś­
lony tekst. Zobaczyć, jak się rodziły w pisa­
rzu pojęcia społeczne, artystyczne, moralne,
dotrzeć do stanu jego świadomości można

tylko przez rozszerzenie ilości narzędzi ba­
dawczych. Stąd ważne są nauki społeczno-
-ekonomiczne i polityczne i pod naszym da­
chem nauk historyczno-literackich.

— Nad ciym Fan i.becnie pracuje?
—- W „Wiedzy Powszechnej” wydałem jako

redaktor książkę „Prozaicy dwudziestolecia
międzywojennego — sylwetki”. Drukowałem
tam trzy moje prace oryginalne. Obecnie koń­
czę również dla tego samego -wydawnictwa
redakcję tomu „Prozaicy’ Polski Ludowej —

sylwetki”. W trzecim numerze „Zdania”, or­
ganu krakowskiej „Kuźnicy”, drukuję „Agita-
cyjno-estradową twórczość Edwarda Szymań­
skiego”. Sądzę, że ta rozprawa wejdzie do to­
mu „Poeci dwudziestolecia międzywojennego”.
Skończyłem właśnie dla Wydawnictwa Lite­
rackiego posłowie do tomu reportaży Zbignie­
wa Uniłowskiego -- wyniku jego podróży do
Brazylii. Znajdą się tam „Żyto w dżungli”
oraz „Pamiętnik morski”. Dołożymy do tego
trzy reportaże, drukowane w „Wiadomościach
Literackich”, w dodatku IKC „Kurier Lite-
racko-Naukowy". Zabieram się wreszcie do
pisania książki , o Stanisławie Baczyńskim —

świetnym krytyku dwudziestolecia międzywo­

jennego, który nie powinien — jak sądzę —

być wyłącznie przypominany jubileuszowymi
artykułami.

— Jak wygląda Pana plan zajęć pedageglc*-
nych w rodzimej WSP?

— Prowadzę wykład poświęcony litera­
turze okresu Łliodej Polski, seminaria
magisterskie, seminaria niższe z historii lite­
ratury polskiej, najmuję się problemami ba­
dań literackich w XX wieku

— Dodajmy, żc jest Pan członkiem Komiteto

Wydawniczego PAN w Krakowie, redaktorem

naczelnym „Rucha Literackiego” organu PAN
w Krakowie, i członkiem Rady Redakcyjnej
wydawnictwa „Nauka dla wszystkich”, człon­
kiem Rady Naukowej Instytutu Badań Li­
terackich PAN, przewodniczącym R3dy Nauko­
wo-Społecznej Instytutu Kształcenia Nauczycieli
i Badań Oświatowych w Krakowie. Czy nie za

dużo tego?
— Niemało, tc co robię, czynię w przeświad­

czeniu. że przyjęte funkcje muszą wynikać z

mojego własnego zainteresowania. Jest to za­
interesowanie historyka literatury i pracow­
nika uczelni nauczycielskiej Wśród zawodo­
wych polonistów istnieje mniemanie, że wła­
śnie oni mogą przede wszystkim rozszerzać
świadomość narodową. Zapewne tak jest, ale

pozostaje dla czytelnika jak i dla badacza
wielka przygoda artystyczna. Ona właśnie
rozwija kulturę ojczystą przez lekturę dzieła
— czy będzie to mały, ulotny wiersz czy re­
portaż, czy opowiadanie, czy powieść.

Spisał: OLGIERD JĘDRZEJCZYK

SPOGLĄDAJĄC na scenę Teatru im. J. Sło­
wackiego podczas toczącego się żywo przedsta­
wienia „Niezwykłych przygód Pana Kleksa” —

wracałem często do wspomnień sprzed 45 lat

Był to okres artystycznego władani* teatrem przez Jailusza
Osterwę. Twórca „Reduty” wprowadził wtedy do szacownego
gmachu przy placu św. Ducha —- obok repertuaru wieczornego,
etyli normalnego — spektakle przedpołudniowe, przeznaczone
dla rrdodzieży szkolnej. Wśród sztuk lekturowych znalazło się
miejsce również dla bajek i baśni scenicznych. Właśnie teraz

przypomniało mi się widowisko Maeterlinok* „Niebieski ptak”,
W którym Osterwa z niezwykłą pieczołowitością powierzył
baśniowe role aktorom wówczas czołowym lub wybijającym się
apeśród najmłodszego pokolenia artystów sceny. I baśń, zazwy­
czaj lekceważona w teatrze, traktowana jak artystyczny margi­
nes (większej-rcniejszej) Sztuki, nagle przestała być czymś
Wstydliwym dla poważnego teatru, potwierdziła znaną, chcć
nie przez wszystkich uznawana prawdę, że teatr dla młodego
Widza nie może szukać tanich, amatorskich rozwiązań. Musrą
one być — jak powiedział Gorki — nawet lepsze dramaturgicz­
ne, lepiej jeszcze, aniżeli sztuki dla dorosłych, grane na scenie.
Może to pewna przesada z tym „lepszym” wykonaniem, Idzie
bowiem o gro po prostu dobrą. Taką, na jaką stać zawodowców
» prawdziwego zdarzenia. Bez tzw. poklepywania odbiorcy na

Zasadzie wyświadczanej n:o laski — oraz bez sztampy.
Toteż niezależnie od tego, czy repertuar dyktuje teatrom

taka lub inna okazja (w tym przypadku Międzynarodowy
Bok Dziecka) — na scenach powinny się regularnie ukazy­
wać pozycje dramatyczne, adresowane do dzieci i młodzieży.
Nie tylko w placówkach specjalnie do tego powołanych. Ani
to ujma dla teatru, ani odwrót od powagi instytucjonalne]
Nie chciałbym tu sugerować, że nasze teatry w ogme nr

^baia o repertuar dla najmłodszych. Na pewno jednak dba-
ią nie tyle i nie tak. jak by mogły i jak by to wynikało z po­
trzeb edukacji artystycznej naszej widowni maluchów pó-
te~''jalne£o przecież (w orzyszłeści) odbiorcy teatralnego.T EATR IM. J. SŁOWACKIEGO — zważywszy na swe do­

bre tradycje (szkoda jednak, że po pierwszym zrywie
Sceny Szko’nej, zarzucone) — od czasu do czasu przygo­

towuje bajki sceniczne. Przed aktualnie granym Panem A.ek-

sem. był (ale dość dawno) Tiutiurlistan W. Eukrowskiego.
Abstrahując od szczegółowych ocen tamtego spektaklu, trze­
ba powiedzieć, że widowiskowo i od Strony wykonawczej
realizacja sceniczna tej baśni przypominała dobrą robotą
teatru z czasów Osterwy. To znaczy: podejście z ambicjami
artystycznymi — do publiczności dziecięcej. Zarówno przez
wybór literacki utworu, jak też i obsadę aktorską.

Myślę, ze Niezwykłe przygody Pana Kleksa Jana Brzech­
wy nie tylko nawiązują do Porwania w Tiutiurlistanie, ale
chyba są i krokiem naprzód w teatralnych zbliżeniach sceny
z widownią na tym polu. Głównie w odniesieniu do solid-

JERZY BOBER

ności wykonawczej oraz inscenizacyjnej. Nawet, gdyby przy­
jąć poprawkę, ie inscenizacja Marii Straszewskiej (jedno­
cześnie reżyserki i adaptatorki tekstu Brzechwy) może wy­
wołać wrażenie pewnej wtórności do głośnego już przedsta­
wienia warszawskiego sprzed lat. Nie to bowiem jest akural
najważniejsze w spektaklu krakowskim — rozgrywanym
wobec widowni nie znającej poprzednich wystawień Pana
Kleksa. Ważne natomiast staje, się wyczarowanie na setnie
na ogół przedniej miary widowiska, w którym zawarto spo­
ro dobrej zabawy i dydaktyki, a także znacznych walorów
„czysto” teatralnych.

W ten sposób proste przygody sceniczne profesora Akade­
mii Bajek, Pana Kleksa — który prowadzi grupkę swych
uczniów i bohaterów najróżniejszych opowieści Pana
Brzechwy przez Bajdecję do Salamanki — nie ograniczają

się do ilustracji (zćesztą świetnie podrobionych w stylu
J. M. Szancera przez Aniel? Wojciechowską) żywych obra­
zów, lecz nabierają charakteru prawdziwej dramaturgii. Pod
wpływem wyrównanej i sugestywnej gry aktorskiej. To wy­
ważenie proporcji między efektami widowiskowymi i wy­
konawczymi, pozwała spektakl na wielkiej scenie im. J.
Słowackiego zaliczyć do rzędu pozycji prawdziwego i poważ­
nego teatru, aczkolwiek przedstawienie mieści się w obsza-.
rze wyraźnie rozrywkowym. Oczywiście, z przesłaniem mo­
ralnym.

Fabuła Niezwykłych przygód Pana Kleksa jest zgrabna,

TEATR

w zasadzie zwarta i — nieskomplikowana. Mimo, że sytuacje
sceniczno-przygodcrwe każą Osobom utworu pokonywać
skomplikowane przeszkody na lądach i oceanach, a także
intrygi niejakiego Alojzego Bąbla, ów Bąbel jest tworem

sztucznym, czyli wynalazkiem profesora Kleksa na użytek,
dzieci w chwili, kiedy Akademia Bajek pozostałaby bez swe­
go pedagoga, podejmującego podróże. A więc mamy do czy­
nienia z elementami science fiction w odniesieniu ’do ma­
szyny — Bąbla. Maszyna po uczłowieczeniu wyzwala się
spod kontroli wynalazcy, zanim profesor zdążył odąć jej do
głowy olej P+P (posłuszeństwo i poczciwość). Twór jest za­
tem nieposłuszny i złośliwy. Ucieka między bajki, chytrze
podszywa się pod ich postacie — powodując zamieszanie
i grbżąć załamaniem baśniowego ładu oraz spokoju. Pogoń
za pozbawioną poczciwości i posłuszeństwa, zautomatyzo­
waną zmorą, kończy się wreszcie szczęśliwie. Alojzy Bąbel

„ochrzczony” olejem P-ł-P staje się normalnym człowiekiem,
członkiem społeczności cnotliwej. Jak z bajki...

Przy okazji „doprowadzania dc porządkn” Eąbla — dzieci po­
znają bajeczki Brrech wy: o Tomku Dropsie, Korsarzu Palenio-
nie. Stalowym Jeżu, Panu Soczewce, Rycerzu Szaławile i dwóch

Mateosłach w kosmosie (która to bajka tworzy się właśnie pod­
czas spektaklu). Barwne i pomysłowe dekoracje, wsparte kurty-
ną-mapą przygód oraz podróży Pana Kleksa wraz ż dziećmi
i bohaterami bajek, uczytelniają tok akcji. Scenka obrotowa,
pełna ksiąg — tytułów świetnie pomaga w wtajemniczeniach”
w świat baśniowy, a niektóre obrazy (jak np. zatopienie siatka
i wędrówkę w falach eceanu) zaskzkuja teatralną urodą. Bar­
dzo dobra ilustracja mozyczna STEFANA KISIELEWSKIEGO
w opracowaniu JULIANA KURZAWY narzuca żywe tempo ca-

łośei, zaś układy choreograficzne ZOFII WIĘCŁAIYÓWNY
utrzymują zgrabnie rytmikę tego ucicsznego widowiska.

A
KTORZY czuja się swobodnie w fantastycznych i nieco
staroświeckich kostiumach i z werwą poruszają się na

scenie. Są poczciwie roztrzepani (Kleks — Roman Ma­
rzec) i trzpiotowaei (Adaś — Ursrula Popiel, żywe srebro'),
liryczni (Agnieszka — Maria Andruszkiewicz-Konieczna. Fi­
lip — Andrzej Nowakowski) i psotnik z całym arsenałem za­
bawnego demońizmu (Bąbel — Paweł Galia). Wcielają się
w satyryczne role-symbołe strasznych piratów (Palemon —

Marian Dziędziel), łagodnych urwisów (wdzięczny Tomek
Drops I-laliny Wiśniewskiej). Stalowego Jeża, który kryje
zaczarowaną dziewczynę (Kenia Jaroszyńska), sprytnego re­
portera Soczewkę (Jan Frycz), papkinowatego rycerza Sza­
ławiłę (Wojciech Sztokinger) czy dwie zagubione w kosmo­
sie Małgosie (Danuta Wiercińska i Aldona Grochal). Śmieszą
swą przesadną powagą Bajdały (Wojciech Krupiństct i
Małgorzata Darec.ka),. zawodnicy-bajarze (Sławomir Rokita,
Maria Swiętonioyjska), przenoszą nas w świat robotów:
Abeta Józefa Czerneckiego i Królowa Aba Danuty Jamrozy,
orawie jak zjawy UFO, z Patentoniuszem Andrzejem Sala-
wą) na czele, no i r.a koniec porażają ramolowatością Rekto­
ra Ramolino (Julian Jabczyńslti). Śmiechu co niemiara, za­
dumy (poteml też niezła eorc.ia — ale już chyba dla doro­
słych.

Wszyscy się dobrze bawią — na scenie i na widowni, zaś
w sumie mamy kawałek niezłego teatru, choć to tylko ba­
jeczka.
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W OSTATNICH miesiącach do grona gigantów naftowych awansował

niespodziewanie Meksyk. W prasie światowej zaczęto pisać o „nowym
Iranie” lub wręcz „nowej Arabii Saudyjskiej”. Sami Meksykanie, kiedy
mówią o nowych znaleziskach używają terminów „cudowne zasoby”,
„olbrzymie pola naftowe”, czy „bardzo dobre widoki perspektywiczne”.

Meksyk wydobywał ropę od po­
czątki’ obecnego stulecia, jednak w

niektórych latach nie wystarczało
to nawet na pokrycie własnych po­
trzeb. Zarówno przed, jak i po na­
cjonalizacji meksykańskiej ropy

■przez prezydenta Lazaro Cardenasa
(1938 r.), jej produkcja dzienna wy­
nosiła przeciętnie pół miliona bary­
łek (1 baryłką — 143 I) dzienńie.

Tuż przed końcem minionego roku
w państwowym przedsiębiorstwie PĘ-
MEX (Petroleos Mexieanos) uroczyście
obchodzono ustanowienie nowego.■„rę-:
kordu dnia”. Dzienne wydobycie ropy

przekroczyło po raz pierwszy 1.5 min

baryłek i wzrosło od listopada do gru­
dnia ub. toku aż o 66 proc. Kolejny re­
kord spodziewany jest w 1980 r„ kie­
dy to produkcja dzienna powinna osią­
gnąć poziom powyżej 2 min baryłek.

Tak szybki skok możliwy był dzię­
ki olbrzymim odkryciom dokonanym
w większości w., latach siederndzieT

siątych. Już w 1972 roku odkryte
zostało u początków Jukatanu —

półwyspu oddzielającego Zatokę Me­
ksykańską od M. Karaibskiego —

tzw. póle Reforma. Ciężący 7000 kip
kw, obszar jest obecnie głównym o-

środkiem wydobycia meksykańskiej
ropy.

W cztery lata później nowe gigan­
tyczne złoże odkryto pod dnem Za­
toki Meksykańskiej na wysokości
Campeche, miejscowości,leżącej rów­
nież na Jukatąnie. W tym samym

czasie w północnej części kraju, na

granicy z Teksasem, odkryte zostały
ogromne złoża gazy ziemnego.

Kiedy przebywałem w Meksyku, z

końcem minionego roku prasa meksy­
kańska pisała szeroko o najnowszym
znalezisku na wschód od stolicy kraju
między dwoma portami Zatoki Meksy­
kańskiej,' Vera Cruz i Tampico. Rów­

nież na zachodnim wybrzeżu kiaju od­
kryta zóStała ropa, głównie. na wci­
nającym się w Pacyfik Półwyspie Ka­

lifornijskim. Według PEME5IU, . we

wszystkich tych nowych ośrodkach
i-ozpoczńie się produkcję na wielką
skalę, począwszy od przyszłego roku.

Meksykowi daleko jeszcze do dzien­
nego poziomu wydobycia ropy naf­
towej w Arabii Saudyjskiej (8—10
min baryłek), w przyszłym roku
stanię się on już jednak najwięk­
szym producentem w Ameryce Ła­
cińskiej, wyprzedziwszy Wenezuelę.

Rudolfo Dominąuez, jeden z sze­
fów PEMEXU, ocenia skromnie
„możliwe’' zasoby kraju na 200 mld

baryłek. Według innych źródeł (m.
in. z ujawnionych niedawno rapor­
tów amerykańskiej Centrali Wywia­
dowczej CIA), mowa jest o 300 tnld
baryłek.

Wielka ropa naftowa tuż pod bokiem
USA — największego w świecie kon­
sumenta tego surowca, musiała wy­
wołać określone konsekwencje. Stany
Zjednoczone nigdy nie traktowały Me­
ksyku — delikatnie mówiąc — jako
równorzędnego partnera i sąsiada. Na­
rodowa Rada Bezpieczeństwa zaleciła
niedawno prezydentowi Carterowi
„przyznanie priorytetu stosunkom mię­
dzy USA i Meksykiem”. W opraco­
wanym w Białym Domu pro memoria
(tzn. Reśidential Reyieu Memorandum
— 41) stwierdza się jednoznacznie, że

Meksyk może zaspokoić 30 proc, ame­
rykańskiego importu ropy naftowej w

połowie lat osiemdziesiątych.
Jak na razie Meksykanie zawiedli

nieco oczekiwania Amerykanów.
Prezydent Meksyku Łopez Portillo
stwierdzi) niedawno, że ropa nie bę­
dzie wydobywana w szybszym tem­
pie, niż gospodarka narodowa będzie
w stanie to strawić, bez większych
zakłóceń. Obserwatorzy w stolicy
Meksyku są zgodni, że pokusy szyb­
szego wzrostu wydobycia będą wiel­
kie, ponieważ wielkie są również po­
trzeby. .

Statki i NRD dla ZSRR
„Malarz Romes” — statek do przewozu kon­

tenerów, który ostatnio opuścił stocznię Warnow

w Rostocku, to 3-tysięczną jednostka zbudowa­
na w NRD dla armatorów radzieckich. Zaczeeło

się w 1946 roku od dostaw niewielkich kutrów

rybackich, które stopniowo były wypierane
przez sejnery, trawlery, drobnicowce. Od 17-me-

trowego kutra rybackiego do 102-metrowego
zautomatyzowanego supertrawlera i od statku

rzecznego „Turgieniew” (dla 163 pasażerów) do

nowoczesnego statku oceanicznego „Iwan Fran­
ko”, przeznaczonego dla 750 osób, oto droga, ja­
ką przeszedł przemysł stoczniowy NRD. Zamó­
wienia radzieckie stały się podstawą rozbudowy
NRD-owskiego okrętownictwa i pozwoliły na

specjalizację w określonych typach statków w

ramach RWPG.

Kooperacja w meblarstwie

grzy dostarczą do ZSRR wielki kompleks obie­
któw do hodowli drobiu metodami przemysło­
wymi. Z „Babolny” pochodzić będzie materiał

zarodowy, receptury i technologia paszy. Specja­
liści węgierscy kierować będą także budową o-

hicktu i produkcją fermy drobiu. Współpraca
z ..llabolną” dotyczy również uprawy roślin —

gościło już tam 50 radzieckich fachowców, aby
zapoznać się z metodami uprawy kukurydzy.

Nowe gGtunki radzieckiej herbaty
453 tys. ton liści herbacianych zebrano w ubie­

głym roku w Związku Radzieckim. Od 1965 ro­
ku produkcja herbaty w ZSRR podwoiła się.
Obecnie uwaga producentów koncentruje się na

podwyższaniu jakości i uzyskiwaniu nowych ga­
tunków tej używki. Specjaliści i rady naukowej
przemysłu herbacianego w ZSRR opracowali np.

recepturę, według której wyprodukowano już
100 ton tzw. żółtej herbaty. Jest ona kombina­
cją czarnej i zielonej, zachowuje aromat czarnej
herbaty i smak zielonej odmiany. Przygotowy-

Czechosłowacja odgrywa coraz większą rolę
we współpracy przemysłów meblarskich krajów

ItWPG. W ciągu dwu ostatnich lat podjęto wie­
lostronną kooperację w produkcji mebli specjal­
nego przeznaczenia. CSRS dostarczą swoim par­
tnerom gotowe meble w zamian za dostawy nie­
zbędnych surowców: płyt drewnopochodnych ze

Związku Radzieckiego, klejów i farb z NRD,
desek z Rumunii. W przyszłości przewiduje się
także współdziałanie w pracach naukowo-tech­
nicznych w tej branży. Np. specjaliści z Brna
i Moskwy prowadzą prace związane z technolo­
gią kompleksowej mechanizacji i automatyzacji
produkcji. Inżynierowie z Brna wspólnie z ko­
legami z Wilna przygotowują projekty typo­
wych mebli dla obiektów użyteczności publicz­
nej.

..Babolnowska” technologia
Węgierski kołchoz „Babolna” znany jest poza

granicami kraju z przodujących metod hodow­
li. Z wiciu doświadczeń w hedowłi kurcząt
,,B’bolnie” skorzystają kołchozy radzieckie. Wę-

■wana jest także produkcja herbacianego koncen­
tratu w formie pasty w tubach.

Przemysł lekki Mongolii
Przemysł lekki, to jedna z ważniejszych gałę­

zi gospodarki narodowej Mongolii. W tym pię­
cioleciu produkcja tej branży zwiększy się o

ok. 35 proc.
Do roku 1981 przybędzie Mongolii 8 wielkich

przedsiębiorstw przemysłu lekkiego. Przędzal­
nia, fabryka trykotaży i dywanów, a także za­
kład pierwotnej obróbki wełny budowane są

przy współpracy- techniczno-ekonomicznej ZSRR,
fabryka obuwia z pomocą Czechosłowacji. Nie­
dawno oddano do użytku jeden z ważniejszych
obiektów — fabrykę obróbki wełny, przygoto­
wanej do przerabiania 6 tys. ton surowca rocz­
nie. Zakład, zlokalizowany w Ułan Bator, wy­
posażony w najnowocześniejsze urządzenia kre­
dytowany jest przez Międzynarodowy Bank In­
westycyjny RWPG.

WŚRÓD ROZMAITYCH DE­
CYZJI PODJĘTYCH POD­
CZAS OSTATNIEGO SZCZYTU

PAŃSTW NATO W BRUKSELI,
UDZIELONO „ZEZWOLENIA NA
START” PROGRAMOWI AWACS. Ta

enigmatyczna formuła jest skrótem an­
gielskiej nazwy „Airborne Warning. an

CóntroJ System” (Powietrzny system
kontrolno-ostrzegawczy). za którą kry-
je się nowy, niebezpieczny projekt mi­
litarny; pod płaszczykiem rzekomo „ob­
ronnych celów” służyć ma on szpiego­
stwu i dywersji przeciwko krajom so­
cjalistycznym.

Jeśli idzie o stronę techniczną syste­
mu AWACS. bazować on mana ame­
rykańskich maszynach pasażerskich ty­
pu „BOEING 707”. Wyposażone w

najnowocześniejszą elektronikę i ogro­
mnych. rozmiarów .radary, samoloty sy­
stemu AWACS miałyby od początku
lat osiemdziesiątych patrolować .euro­
pejskie granice państw NATO i zapew­
nić-powietrzny. zwiad, sięgający dó 500
km w głąb obszaru powietrznego
państw Układu Warszawskiego.

AKIE byłyby zadania AWACS ły­
czakach pokojowych. Natomiast w

razie wybuchu konfliktu nokojowo-
obronny płaszczyk, którym . starają się
ów system otulać stratedzy NATO, po­
szedłby już zupełnie oficjalnie w kąt.
Wówczas bowiem — jak oświadczył na­
czelny dowódca sił powietrznych NATO
na Europę Środkową i w jednej oso­
bie dowódca amerykańskich sil zbroj­
nych w Europie Zachodniej, generał
Pauly — jednostki systemu AWACS

„naprowadzałyby na . optymalne pozy­

cje wyjściowe jod Koła Polarnego, aż

po Turcję” cały' system sił powietrz­
nych NATO. Innymi słowy, AWACS

dostarczałby namiary celów strategicz­
nych i dyrygowałby z powietrza prze­
rzuconymi z USA czy też stacjonują­
cymi w RFN bojowymi eskadrami
NATO. W tym oczywiście również no­
sicielami broni jądrowej ż załogami za-

ZENON DRAWICZ

Niebezpieczna
SPIRALA

moloty wchodzące w skład systemu |
AWACS należeć więc będą do najdroż­
szych maszyn bojowych na świecie,, bo­
wiem cena jednostkowa każdej z nich o-

śmiokrotnie przewyższać będzie koszt np.
niesłychanie drogiego amerykańskiego
bombowca myśliwskiego typu F-4 Phan-
tom. Lwią część tych kosztów zobowią­
zały się wziąć na siebie Stany Zjedno­
czone (42%) i RFN (28 •/o). Pozostali
członkowie NATO, m. in. Włochy, party­
cypować zamierzają w tym przedsięwzię­
ciu jedynie „symbolicznie”. Skoro już mo­
wa o wydatkach, jakie pociąga za sobą
powołanie do życia tego najnowszego
tworu NATO-ówskich jastrzębi; dodać na­
leży, że dalsze 100 min dolarów pochła­
niać będzie rocznie utrzymanie tego sy­
stemu, nie wspominając już o kosztach
budowy bazy dla systemu AWACS w

Geilenkirchen k. Akwizgranu, który to
teren oddany został do dyspozycji NATO
przez dowództwo '

zachodniohiemieckiej
Bundeswehry. .

APAL i .poparcie Bundeswehry
dla tego i podobnych projektów
ma szczególną wymowę, choć pra­

wdę mówiąc nie jest niczym nowym.
Jak pisze wspomniany toż „Horiźont”,
przemysł, zbrojeniowy RFN uczestniczy
aktualnie w realizacji zamówień zwią­
zanych z budową szpiegowskiej floty
powietrznej na sumę blisko 600 milio­
nów DM.

Nie ulega wątpliwości, że wraz ze stwo­
rzeniem szpiegowskiej flotylli powietrz­
nej AWACS powstałoby w Europie środ­
kowej nowe poważne zagrożenie, a wy­
ścig zbrojeń w NATO wspiąłby się na

kolejny pułap.

BOHDAN SIENKIEWICZ RODEZJA

PO REFEREnDUm
W REFERENDUM, które w ostatnich dniach stycznia odbyło się w

i Rodezji, mogło wziąć udział tylko 80 tysięcy białych wyborców. Mimo
■że zaledwie co szósty mieszkaniec zaakceptował wprowadzenie rządów

czarnej większości, rebeliantek! premier łan Smith postanowił uznać
ten fakt za' sukces.

Prasa afrykańska zastanawia się
jakie mogą być rzeczywiście korzy­
ści tego referendum. Czy np. jego
wyniki są w stanie przyspieszyć za­
kończenie wojny partyzanckiej?
A może skłonią międzynarodową
społeczność do zniesienia sankcji

I gospodarczych, które rujnują rode-

zyjską gospodarkę?

Opowiedz na te pytania jest jed­
noznacznie negatywna.

Referendum daje za mało i za

późno ludziom, którzy w przyszłym
Zimbabwe są zdecydowani mieć

wszystko — stwierdza w swoim
komentarzu nairobijski „Standard”.

Tymczasem w Salisbury opubli­
kowano 147-stronicowy projekt
konstytucji, która ma stanowić

podstawę przekazania rządów czar­
nej większości.

gj . Jak było do przewidzenia, zawiera
’

on klauzulę zapewniającą zachowanie
4 przez białych kontroli nad wojskiem,
a sądownictwem i administracją pań-
I stwową. Mają oni przez najbliższe 10
S lat mieć 28 zagwarantowanych miejsc
I w stuosobowym Zgromadzeniu Usta-
| wodawczym oraz przez 5 lat — 1/4

a wszystkich stanowisk w rządzie.
Wielkie zdumienie — jak pisze

$ afrykańska prasa — wywołał fakt,
i-l że nawet w nazwie przyszłego pań-

jK siwa ma być utrwalona pozycja
to białych w tym kraju i zamiast pe
(to prostu Zimbabwe ma się ono na­
gi zywać „Zimbabwejska Rodezja”.
»; Tuż po zakończeniu referendum.
Ei z wielkim hukiem’ ogłoszono zapo-■5 wiedź zniesienia dyskryminacji ra-

śi sowej w Rodezji.
Zastrzeżone dotychczas tylko dla

■białych dzielnice mieszkaniowe
ś szpitale i szkoły tnają być udostęp­

ni nione także d’a czarnych obywateli,
i- . „Daily Kation” w korespondencji ?

-- Salisbury pisze. że Afrykanin w Ro­
dezji zarabia średnio 10 razy mniej

g niż biały. Nie stać go będzie więc na

i* korzystanie z leczenia w szpitalu s

- bardzo prostej przyczyny, że np. na­
si stawienie zwichniętej ręki kosztuje

tam 215 dolarów, co stanowi równo-

■j wartość... 3-miesFęcznych zarobków
t przeciętnego czarnoskórego Rodezyj-
» czyka.

I5*
Podobna sytuacja będzie w szkol­

nictwie i to nawet państwowym,
gdzie już przewidziano podwyżkę
opłat za naukę.

„A więc równość rasowa, za któ­
rą trzeba będzie słono płacić” —

konkluduje dziennik.
Przemawiając na zakończonym w

Mozambiku spotkaniu ministrów spraw
zagranicznych 25 krajów niezaańgażo-
wanych, współprzewodniczący Frontu

Patriotycznego Zimbabwe, Robert
Mugabe powiedział, że minione refe­
rendum jest zupełnie nieistotne dla

sprawy uregulowania problemu rode-

zyjskiego i nazwał je „wielką fanta­
zją”. Partyzanci „Zanu” kontrolują

już 4/5 terenów kraju, a więc oni de
facto sprawują władzę w Rodezji.

Nie ma więc co się dziwić, iż
mimo że ster rządów w Salisbury
w dalszym ciągu trzyma w swoich
rękach rasistowski premier lan
Smith, to jednak stale przybiera na

sile e^odus białych mieszkańców
z Rodezji.

Przed sześcioma laty przed wybu­
chem wojny partyzanckiej rocznie
przybywało tam 6-8 tysięcy nowych
białych emigrantów, których przycią­
gały wysokie zarobki i niskie koszty
utrzymania. W ciągu minionego roku
liczba białych, którzy opuścili ten

kraj, przekroczyła 20 tysięcy.
Prasa aftykańska pisze. iż jest to

spowodowane powszechnym prze­
konaniem, że liczne kombinacje lana
Smitha z „ zainstalowaniem” uleg­
łych sobie rządów czarnej większo­
ści, muszą doprowadzić nieuchron­
nie do wybuchu wojny domowej.

chodiiioriiemfeckiml, gdyż — jak przy­
pomina wychodzący w NRD tygodnik
„Horiźont”. — jednostki Bundeswehry
od dawna już ćwiczą w. USA na ory­
ginalnych modelach atak termojądro­
wy . na różne cele położone w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

Zgodnie z postanowieniami brukselski­
mi . owa szpiegowsko-strafegiczna flotylla
powietrzna NATO składać się ma na po­
czątek z 18 maszyn, a jej łączny koszt
ma wynieść ok. 2 miliardów dolarów. Sa­

W BERLINIE ZACHODNIM OB­
SERWUJE SIĘ OSTATNIO WY­
RAŹNE WYCZULENIE CZĘŚCI

OPINII PUBLICZNEJ I WŁADZ NA
DZIAŁALNOŚĆ ELEMENTÓW NEO-
HITŁĘROWSKICH.

Szczególne zaniepokojenie wywołuje
sytuacja w ■szkołach. Oto w dzielnicy
Ternpelhof grupa uczniów w wieku 14—

16 lat przez szereg tygodni systematy­
cznie prześladowała odbywającego w

Berlinie, Zachodnim praktykę pedago­
giczną amerykańskiego nauczyciela po­
chodzenia żydowskiego. Na tablicy po­
jawiły się napisy w rodzaju: „Nie
nia nic piękniejszego na świecie niż ga­
zowanie Żydów”. Kiedy interwencie

nauczyciela u kierownictwa szkoły nie

odniosły skutku, szykanowany opuścił
miejsce prący.

W dzielnicy Tiergarten pewnej uczen­
nicy wymalowano na wiatrówce swastykę.
W jednej ze szkół kursowały ulotki „Nie
kupujcie u Żydów'’. W niektórych pla­
cówkach dydaktycznych uczniowie na le­
kcjach rysunków z zamiłowańiem zajmo­
wali się malowaniem portretów Hitlera

i symboli hitlerowskich.

AJBARDZIEJ niepokojące jest je­
dnak zjawisko, że fakty tego ro­
dzaju zostały ujawnione dopiero

na skutek interwencji zachódnioberliń-

skiego senatora do spraw szkolnictwa..

skierowanej do poszczególnych szkół.
Widocznie przedtem dyrektorzy i gro­
no nauczycielskie uważali te fakty za

normalne, którymi nie warto zaprzątać
głowy władz szkolnych.

Władze szkolne Berlina Zachodniego,,
które obecnie wyrażają zaniepokojenie,
tiie są tu również bez. winy. Różne po­
stępowe organizacje społeczne przypo-

JÓZEF DUBIEL

za takimi oświadczeniami poszły także

odpowiednie działania. „Jest -już co

prawda bardzo późne, ale tym bardziej
należy postawić na porządku dziennym
sprawę, jak. mogło dojść do tych zbro­
dni hitlerowskich i co trzeba zrobić, by
nigdy więcej nie mogły się powtórzyć
— pisał w tych dniach czytelnik jed­
nej z gazet zaćhod.tooberlińskięh. — Jest

to również — dodał on — oskarżenie

przeciwko Senatowi Berlina Zachod-

Niepokojące
ZJAWISKA

minają, że od dawna podnosiły alarm,
w tej sprawie, ale władze ograniczały
się do dementujących lub bagatelizu­
jących oświadczeń.

Rządzący 'burmistrz Berlina Zachod­
niego Stoboe oświadczył w tych dniach,
że żadne miasto na święcie nie jest bar­
dziej .zainteresowane tym; by udowod­
nić, że .wyciągnięto wnioski z przeszło­
ści, i że nauki te przekazano młodemu

pokoleniu. Byłoby jednak dobrze, aby

niego, żę .dotychczas sprzeciwiał się ob­
nażaniu pełnej prawdy ó zbrodniach hi­
tlerowskich'’.

W NIEKTÓRYCH szkołach sama

młodzież wyciąga wnioski z prze­
szłości. W szkole im.. Eberta w

Berlinie Zachodnim uczniowie zorgani­
zowali tydzień antyfaszystowski i zwie­
dzili dawne więzienie Ploetzensee w

Berlinie Zachodnim — miejsce kaźni
bojowników antyhitlerowskich wielu
narodowości, w tym także Polaków.

Opublikowana ostatnio przez .postępo­
we organizacje młodzieżowe w Berli­
nie Zachodnim dokumentacja zwraca

uwagę, że problemu zbrodni hitlerow­
skich nie można sprowadzać tylko do
zbrodni popełnionych na ludności ży­
dowskiej Nie można — stwierdza ta
sama dokumentacja — redukować nie­
mieckiego faszyzmu do- antysemityzmu.
■Jest to ostrzeżenie tym bardziej na

czasie, żć rozniecona fu dyskusja wo­
kół filmu „Zagłada” ,'Holocaust) wyraź­
nie zmierza w tyrn właśnie .kierunku,'
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Zguby

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

przy Przedsiębiorstwie Robót Wykończeniowych

„BUDOSTAL-7” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

DWZA WPISY
na rok 1979/80 - dla młodzieży w wieku 15—17 lat

w zawodach:

TECHNOLOG robót wykończeniowych —

nauka trzy lata

MALARZ BUDOWLANY — nauka dwa lata

MURARZ-TYNKARZ — nauka dwa lata

POSADZKARZ - nauka dwa lata

BLACHARZ-DEKARZ — nauka dwa lata.

A

A

A

A.

A

Przyjmowanie uczniów do ZSB odbywa się bez egza­
minu wstępnego, wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu

w sekretariacie , szkoły następujących dokumentów:

0 podanie
O życiorys
<> świadectwo VIII klasy szkoły podstawowej
<> karta informacyjna
<> zaświadczenie lekarskie o przydatności do zawodu

<> dowód osobisty rodziców lub wyciąg z aktu urodzenia,
do wglądu

O, trzy zdjęcia.

Uczniowie ZSB odbywają praktyczną naukę zawodu
w zakładzie pracy 3 dni w tygodniu i otrzymują wy­
nagrodzenie:

<> w klasach: malarz budowlany, murarz-tynkarz, po­
sadzkarz, blacharz dekarz * w I roku nauki—-375 zł, a

poukończeniu16lat—520zł♦wIIrokunauki—o-
koło 1.200 zł miesięcznie

<> w klasie technolog robót wykończeniowych, wywyśo- '

kości: ❖ w I roku nauki — 520 z! miesięcznie ♦ w II
roku nauki — 1.000 zł miesięcznie ♦ w IIŁŁoku nauki,
1.600 zł miesięcznie.

Wszystkim uczniom wykazującym dobre postępy w

nauce i praktycznym przyswajaniu zawrodu, zapewnia
się wyjazd w okresie letnim za granicę, w celu odbycia
praktyk wakacyjnych?
W czasie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie ubra­
nie robocze, sprzęt, narzędzia pracy, codziennie posiłki
regeneracyjne oraz ubrania wyjściowe o wartości 2400

złotych.
Szkoła zapewnia dla zamiejscowych miejsca w inter­
nacie.

Przedsiębiorstwo zapewnia po ukończeniu szkoły
pracę na budowach krajowych i- zagranicznych.
Szczegółowych informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Plac Przedsiębiorstwa Robót

Wykończeniowych „BUDOSTAL-7” Kraków-No-
wa Huta. os. Złota Jesień, bl. 6, III piętro, pokój
nr 96, telefon 818-91 oraz Sekretariat Szkoły —

31-964 Kraków-Nowa Huta os. Krakowiaków 47.

MILOS Jerzy, zam. Lima­
nowa, ul. Świerczewskie­
go '94 a/15, zgubił legity­
mację szkolną nr 164 —

wydaną przez Liceum
Ogólnokształcące w Lima­
nowej S-70443

JAKIELASZEK Janus2 —

zamieszkały w Łańcucie,
Kopernika 14, zgubił le­
gitymację studencką nr

98/72/EL, wydaną przez
AGH g-78413
UNIEWAŻNIA się zagu­
bioną pieczątkę o treści:
Szajna Józef, lek. wete­
rynarii, zam. Korzenna
238. S-70444

KAŃDEFER Włodzimierz,
żarn. Rzeszów. Jagielloń­
ska 48/15, zgubił legity­
mację studencką nr 4207,
wydaną przez AWF Kra­
ków. ’

g-77791

BORYCZKO Kazimiera —

Kraków, Słomiana 9/87 —

zgubiła legitymację stu­
dencka nr 2685, wydaną
przez AWF Kraków.

MIGACZ Barbara - Tar­
nów, Narutowicza 7/8 —

zgubiła legitymację szkol­
ną. wydaną przez Zespół
Szkół Ekonomiczno-Ga-
stronomićznych w Tar­
nowie. T-72320

WOLSKI Adam, Rzucho-
wa 41, gin Pleśna zgubi?
przepustkę stałą nr 2021/
4559, wydaną przez FSE
„Tamel” w Tarnowie.

T-72516

^

H AJ DECK A Małgoizata —

Tarnów. Kąpielowa I —

zgubiła legitymację szkol­
ną nr 157/75/76 — wydaną
przez IIJ Liceum Ogólno­
kształcące w Tarnowie.

T-7252B
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PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)

J. Brzechwa: Niezwykłe przygody
Pana Kleksa - 17. MINIATURA

(pl. Ducha 2): M. Kuncewiczowa:
Cudzoziemka — 19.15. STARY (Ja­
giellońska 1): W. Gombrowicz:

Iwona, księżniczka Burgunda —

19.15, KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): A. Strindberg: Panna
Julia - 19.15, BAGATELA (Kar­
melicka 6): J. Krasowski: Radość
z odzyskanego śmietnika — 19.30,
LUDOWY (es. Teatralne 34): I. o-

mąkowska: Bajki mówię o nas —

11, MUZYCZNY (Lubicz 48): J
Strauss: Król walca — 19.15, sob.
— 19.15, niedz. — niecz., GROTE­
SKA (Skarbowa 2): E. Szwarc:

Kopciuszek — 10 i 17. sob. — 10
i 16, FILHARMONIA (Zwierzynie­
cka 1): Koncert symfoniczny. W

progr.: Weiner, Liszt, Bartok, Ko-

ctely — 19.30. sob. — 18, niedz. —

niecz., KAWIARNIA „RATUSZO­
WA”: Kabaret ,,Kurierek” — „Nie
widzę trudności” — 22, sob. — 22,
niedz. — niecz., KAWIARNIA
...TAMA MICHALIKA” (Floriańska
45): Kabaret ..Diabli nadali” —

22.15. sob. — 22.15, niedz. — niecz.
Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: "W. Szekspir:

Hamlet — 19.15. MINIATURA: S.
Mrożek: Policjanci — 19.15, SCE­
NA FORUM (Jagiellońska 1): P.
Hacks: Rozmowa w domu pań­
stwa Stein o nieobecnym panu von

Goethe - 19.30, KAMERALNY: S.
Mrożek* Emigranci — 19.13, KO­
LEJARZA (Bocheńska 5): Wesele
Fonsia — 19.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
LUDOWY: H, Cyganik: Stan wy­

jątkowy w Okrajnej — 16 i 19.15,
SCENA OPEROWA w Teatrze J.

Słowackiego (pl. Ducha 1): B. Pa­
włowski: Królewna Śnieżka — 14,
GROTESKA: T. Jansson: Maciu-

pinek z krainy Muminków — 11

(przedst. zamkn.), 17, KOLEJA­
RZA: Zaklęta melodia — 15 (przed­
stawienie zamkn.), Wesele Fonsia
— 19.

Pozostałe teatry jak w piątek i

sobotę.

Człowiek z marmuru (poi. 15 lat
»***/’“’ - 12, 18, 19, niedz. - 16.
19. SFINKS (OS. Górali): Dziew­
czyna z reklamy (wł. 18 lat)
~ 15, 17, sob. — 16, 18, 20, SZTU­
KA (Jana 4): Dzień Iluzjonu -*

filmy z cyklu: Gwiazdy lat trzy­
dziestych - 10.15, 12.30, 15.45. 18,
20.15, ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Ostatni raz (USA 15 lat)
»*»/ooo

__ is, 18> 20j gWIT mała
SALA: Zasady domina (USA 15
lat) ***/ooo — Ig, Kieszonkowe (fr.
12 lat) — 19, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Kozio-
rozec-1 (USA 15 lat) ♦♦♦^ooeo —

13.45, 13, 20.15, ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA: Alicja ucieka po raz

ostatni (fr. 15 lal) **yoo — 15, 17,
19, UCIECHA (Boh. Stalingradu):
O jeden most za daleko (ang. 15'
lat) _

9:45i i2 45i lfi> 19
UGOREK (os. Ugorek): Syrenka i

książę (bułg. b .o.) — 17, Barroco

(fr. 18 lat) »*,/ooo _ ig, jot,, _

niecz. WANDA (Waryńskiego 5):
Joe valachi (wł.-fr. 18 lat). *♦/oao
— 10, 12.30, Wodzirej (poi. 18 lat)
**»/«»

_

i5.45 lg M15 (w na­
dzielę seanse 15.45 1 18 zamknięte),
WARSZAWA (Strądom 15): Biały
Mazur cz. I i 11 (poi. 12 lat) */»°
— 10, 13. 16, Szantaż (ang. 18 lat)
— 20.45. sob., niedz. — niecz. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Lucky Lu-

ciano (wł. 18 lat) — jo, 12.15,
15.45. 18. 20.15, WIEDZA (Rynek
Gł. 27): Bajki, Czterej pancerni i

Pies - 16, w, WRZOS (Zamojskie­
go 50): Odrażający, brudni, źli...

(wł. 18 lat) ....'ocw
_

1545. 18.
20.15. WISŁA (Gazowa 25): Mandin­
go (wł. 18 lat) */ooo

_ 10.45, 15.45,
18, Strach na wróble (USA 15 lat)
****/“>«> — 13, 20.15, ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Spirala
(poi. 18 lat) ***/ooo —-16 18 20

DOBCZYCE - Raba: każdy ma

swoje piekło (fr. 18 lat) **/ooo?
GDÓW — Promyk: Nickelodeon

(ang. 12 lat} SOb. — niecz.,
niedz. — jak w piąt,, KRZESZO­
WICE — Nowości: Powrót czło­
wieka zwanego koniem (USA 15

lat) **/ooo, MYŚLENICE — Wisła:

Superekspres w niebezpieczeń- ;
stwie (jap. 13 lat) */®opf NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Alicja ucieka

po raz ostatni (fr. 15 iat)
PROSZOWICE — Syrenka: ABBA

(szwedz. b.o.) ♦*/eooo} SKAWINA
Hutnik: Biały Murzyn (poi. 12

nie do Afryki (NRD b.o.), popc-
łudn. jak w »ob., ZABIERZÓW
BOCHEŃSKI — Wolanka: Gdzie
woda czysta i trawa zielona (poi.
15 lat) ♦♦/<’«, Drapieżca fr. 15 lat)

Pozostałe kina jak w piątek 1

sobotę.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

wa malarstwa Haliny Sala piąt.
(10—20), sob. niedz. (11—15),

DWOREK J. MATEJKI W KRZE­
SŁA WIC ACH (Kruczkowskiego
15): piąt., sob., niedz. (niecz.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa: Fotogramy Witolda Michalika

piąt., sob., niedz. (9—14), D. GREC­
KI (Sobieskiego 3) piąt. (10—15).
sob., niedz. (10—13), MDK: Wysta­
wa Jana Biżka piąt;, sob. (8—15),
niedz. (niecz.) .

PIĄTEK
• Klub ZLP (Krupnicza 22):

Wieczór autorski J. A . Wieczorka
— 19 • KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wykład 1 dy­
skusję nt. Prawo do życia w po­
koju — prowadzi dr hab. Jerzy
Jaskiernia — 18 > Komisja Nauk

Pedagog. PAN (Sławkowska 17):
Odczyt prof. dr H. Smarzyńskiego
pt. Choroba sieroca dzieci i mło­
dzieży i jej profilaktyka pedago­
giczna — 18 0 Klub ..Michałek”

(Bałuckiego 9): Safari cz. I — spot­
kanie z dr Jerzym Brzozowskim
■— 17 • ODR (Kostrze): Motocy­
klem dookoła świata — spotkanie
t Markiem Mlchelem — 18 • Klub
„Centrum” (Kościuszkowskie 5):
Spotkanie z Edwardem Lubaszen-

ką — 18 • Klub „Kuźnia” (os.
Złotego Wieku 14): Wieczornica z

okazji 61 rocznicy powstania Ar­
mii Czerwonej — 18.

SOBOTA
• Klub „Sródpole” (os. Na

Wzgórzach 17a): Gra krakowska

kapela ludowa — 17 • Klub Se­
niora (os. Na Skarpie 64): Spotka­
nie emerytów pionu DL z kolek­
tywem społeczno-politycznym —

17 • MDK (Czackiego 11): Dysko­
teka dla uczniów szkół podstawo­
wych — 16 • Klub „Fama” (os.
Willowe 29): Klub Nocny — w

progr. „Zezowaty Piskorz” — 19
• Klub ZNP (Szewska 20): Wysta­
wa malarstwa i rysunku Stanisła­
wa Kijaka — (16—21) • Klub „Ku­
źnia” (ós. Złotego Wieku 14): Wy­
stawa malarstwa i grafiki Joanny
Bober-Barańskiej — (14—21).

NIEDZIELA
• Klub „Kuźnia” (os. Złotego

Wieku 14): Występy Ogniska Mu-

rycznego — 11 • Kawiarnia „Ja­
ma Michalika” (Floriańska 45):
Wystawa malarstwa Andrzeja
Wilka — (10—22) • Klub „Fama”
(os. Willowe 29): Dyskoteka — 19.

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Naro­

dziny gwiazdy (USA 13 lat)
— 17, 20. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Oddział (USA 18 lat) ***/o°o — 8,
10, 14, 16, 20, MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Gra o jabłko (CSRS
18 lat) *♦/«> — 11, 19.30, Koronczar-
ka (szwajc. 15 lat) ****/oo — 13,
15.30, 17.30, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Hallo, Szpicbródka
(poi. 15 lat) ♦■♦yooo® — 14 .45. 17, Czło­
wiek klanu (USA 18 lat) ♦*/»«> —

19.15, MIKRO (Dzierżyńskiego 50):
Zabity na śmierć (USA 15 lat)
**/ooo — 16, 18, 20, PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka i Lolka —

10, 11, 15, niedz. 11, 12, 13, 14, 13,

--------jz

rat), sob. — mecz., SŁOMNIKI —

15
Gór-

lat)

Czar: Joseph Andrews (ang.
lat) ***»/.<», WIELICZKA —

nik: Taksówkarz (USA 18

.łł.yooo.
Pozostałe kina nieczynne.

‘

SOBOTA
KIJÓW: Proszę słonia (poi. -b .o.)

— 15.30 (seans zamkn.), Narodziny
gwiazdy (USA 15 lat) — 20.15.
Komisarz w spódnicy (fr. 15 lat)
**/m

_ u, dom Żołnierza (Lu­
bicz 48): Tragedia Posejdona (USA
12 lat) »»/“’ — 13.45, niedz. — 15.45,
18. KULTURA: Oddział - 8, 10, 12.

14, 16, 18, Nagonka (jug. 18 lat)

Człowiek klanu
Babilla

SKIE

torogi
niedz. -

narza (USA lat) */<»

20, MŁODA GWARDIA:

14.45, 17, San

godzina 20 (wł. 18 lat)
— 19.15. PODWAWEL-

(Komandosów 21): Zło-

jeleń (radź.) — 16,
- 14, Przepustka dla mary-

”»—18,niedz.
— 16, 18, ŚWIT MAŁA SALA: Za­
sady domina — 15, 17, 19, niedz. —

jak w sob., TĘCZA (Praska 27):
Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o .) */

— 17, 19, niedz. — 15, 17, 19,
UCIECHA: Śmiertelny pościg (fr.
15 lat) — 10, 12.15, Bestia (poi. 18
lat **/«« — 15.45, 18, 20.15, WAR­
SZAWA: Biały Mazur cz. I i II —

10, 20. Szantaż (ang. 18 lat) — 13,
15.45, 18, ZWIĄZKOWIEC: Posłan­
nictwo z innej planety (RFN b.o.)
m^/oao — 16, 18, Spirala — 20.

Pozost&Je kina jak w piątek.

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: piąt., sob., niędz.
(niecz.), SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt., sob., niedz.

(10—15.30), Wvst.: WAWEL ZA­
GINIONY: piąt., sob., niedz. (nie­
czynne). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt.,
niedz. (9—15.30). GALERIA
LARSTWA - SUKIENNICE:

sobota, niedziela (10—16),
J. MATEJKI (Floriańska 41): Ob­
razy, rysunki, zbiory artystyczne
i pamiątki po J. Matejce oraz

„Szkice kompozycyjne” do obra­
zów histor. J . Matejki 1877—79,
piątek (12—18, wst. wol.), sobota

(10 — 16),
KAMIENICA

Szczepański
larstwo i
r.: piątek,

GO MACIERZYŃSTWA (Boh.
Stalingradu 13) — tel. 278-08 (9—
18), sob. (8—14), niedz. — niecz.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA (Klub ZDK

HiL, os. Młodości 1): piąt. (17—20),
sob., niedz. (niecz.) .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ­
SKA I RODZINNA USC (pl Wios­
ny Ludów 3): piąt. (16—19), sob.,
niedz. (niecz.).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5): tel. 228-11 piąt. (16—
18), sob., niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA:
— piąt., sob., niedz, (16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41, piąt., sob.,
niedz. (niecz.).

OŚRODEK INFORM, USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90
— piąt. (7—18), sob., niedz. (nie­
czynny), N. Huta (os. Zgody 7)
tel. 447-31 — piąt. (8—18), sob.,
niedz. (niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90): tel. 800-84 czynne całą dobę.

371-37

sob.,
MA-

piąt.
DOM

12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9.00 „Wir pamięci” — 6
ode. pow. 9.10 Temat na piątek
„My gunny Valentine”. 9.30 Nasz
rok 79. 9.45 Kolekcja muz. starop.
10.35 Kiermasz płyt wytw. Jugo-
ton. 11.00 Dzień jak co dzień. 11.30

Spotkanie na szczycie A. Tatum i
B. Carter. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50

„Tajemnica jeziora” — 13 ode. pow.
14.00 Mistrzowie batuty — A. To-
scanini. 15.05 Chałturnik 1 soliści.
15.40 Tylko po hiszpańsku. 16.00

Płynie Wisła płynie — „Czysta
zdrowa woda”. 16.00 Reportaż. 16.20

Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 79.
17.05 Muz. poczta UKF. 17 .40 Stu­
dio nagrań. 18.25 Czas relaksu.
19.00 A. Strug „Żółty krzyż” —

ode. 4. 19.35 Opera tyg. F . Poulene

„Dialogi karmelitanek”. 19.50 „Wir
pamięci” — 7 ode. pow. 20.00 Inter-
radio — aktualności. 20.40 Droga
do Czarnolasu — rep. 21.00 Hiszp.
fantazja — gra Chick Corea. 21 .20
Thesaurus muz. polskiej. 22.00 Fak­
ty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wieczo­
rów — G. Mulligan. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskografie. 23.00
Wiersze B. Drozdowskiego. 23.05

Między dniem a snem. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,15.00,
16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Radiowy Alinan. Sport. 6.10
NURT — filoz. — Teoria form,
społ.-ekonom. a kształć, i wychów.
6.30 Rytm i pios. 6.45 Pog. (KR).
6.46 Co słychać (KR). 6.58 Omów,
pr. dnia (KR). 7.00 Plecak inf. tu­
rystycznych (KR). 7 .20 Muz. dzień

dobry (KPV). 7 .39 Pog. (KR). 7 .40
Radio dedykuje. 8 .00 Śpiewa A.
German. 8.10 RT Szk. Sr. dla Prac.
— Metodyka. 8.25 Antol. son. for­
tepianowej. 9 .00 Dla kl. IV: wych.
muz. — Na mazowiecką nutę. 9.20
Podr. muz. po kraju. 9.40 Dla

przedszk. — To jest właśnie ma­
rzec. 10.00 Dla kl. VIII: wych.
obywat. — Roln. bardziej nowocz.

10.20 G. Paisiello: IV kwartet na

flet, altówkę i wiol. 10.30 Estrada

przyj. 11 .00 Dla szk. śr?: wych.
muz. — Concertare. 11 .30 Śpiewa
M. Callas. 12 .05 Duże sprawy ma­
łych ludzi (KR). 12.25 Giełda płyt.
13.00 38 lek. j. ros. 13.15 Muz. 13.25
Ni tylko dla słuch, w mund.
13.50 Tu St. Stereo (STEREO —

KR). 14 .00 Nauk. roln. 14 .10 Tu St.
Stereo (STEREO - KR). 14 .45 Muz.

Kurpiów. 15.05 Promenada — prze­
gląd wyd. kult, za granicą. 15.55
Muz. 15.40 Książki, do których
wrac. 16.05 21 lek. j. łacińsk. 18.25
Z dala od utartych szlaków. 16.40
Wiad. znad Wisły i Dunajca (KR).
16.20 Polacy z dalekich stron (KR).
17.05 Gwiazdy i gwiazdki estrady
(STEREO — KR). 17.35 Twórcy
manifestów poetyckich (KR). 18.00
W rytmie sport. (KR). 18.15 Muz.
rozr. (KR). 18.24 Pog. (KR). 18.25
Mistrz, pióra. 19.00 SOS dla blosf.
19.15 42 lek. j. ang. 19.30 B. Smeta­
na (w 155 rocznicę ur.). 21 .00 J . S.
Bach — Fant, chromat. i fuga
d-moll. 21 .15 Nowe nagr. kwart.

„Varsovia”. 21 .40 Laur, chopinow­
scy na płytach (STEREO — KR).
22.15 Kraj i wydarz. 22 .35 RT Szk.
Sr. dla Prac. — Historia.

SOBOTA

PROGRAM T

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 15.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00. 23.00 0.01,
1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.00—9 .00 Sygnały dnia 9.05—11.40
Cztery- pory roku. 11 .40 Tu Radio

Kierowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Transmisja Biegu Pia­
stów. 12 .35 Mozaika połsk. mel.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Przeb, z małych
płyt. 13.2Ó Muz. lozr. 13.50 d, e.

transmisji Biegu Piastów. 14 .00 St.
Gama. 14.20 St. Relaks. 14.25 St.
Gama. 15.05 Korespond. z zagrań.
15.10 Teatr PR — Za progiem cza­
su — słuch. 14 .45 Relacja ze Spar­
takiady Armii Zaprzyjażn. w Za­
kopanem. 16.00 Tu Jedynka. 17.30
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka d.c .

18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.33
Przeb. sprzed lat. 19.15 Z poznańsk.
Studia. 19.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 21 .05 Gwiazdy jazzu —

R. Charles. 22.35 Przy muz. o spor­
cie. 21 .58 Komunik. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.2S

Białystok na muz. antenie. 23.00
Wita Was Polska — mag. słowno-
muz.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

4.35 Poradn. dom. 5.00 Muz, dzień

dobry z Kieł. Góry. 5.36 Obserw. i

propoz. 5 .46 Muz. wycin. 6 .00 W
kilku takt, w kilku slow. 6.10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.15 Moskwa z

mel. i pios. 6 .35 Gimnast. 6 .45 Mi­
strzowie miniat. instrum. 7 .05
Przeb. świata gra Fozn. Ork. Rozr.

PRiTV,7.10Inf.opr.PR1TV.

7.15 Pios. M. Grechuty. 7 .35 Małe

muzyków. 8.00 Dialogi i zbliżenia.
9.30 Teatr PR — Utw. J. Iwasz­
kiewicza w Teatrze PR. 10.40
Groch z kapustą. 11.00 . Konc. cho­
pinowski. 11.35 Radioprobl. 11.45
Muz. spod strzechy. 11.55 Komuni­
kat o st. wód. 12.05 G. B. Viotti —

Koncert A-dur na fortep 1 ork.
12.45 Czy znasz tę książkę? 12.45

Miniatury muz. 12.55 Gra A. Ma-
kowicz. 13.00 Mag. łowiecki. 13.15
Nowe nagrania H. Czyż — Kwartet
na inslr. dęte. 13.36 Ze wsi i o wsi)
13.51 Spotk. z folki. 14 .10 O zdrowiu
dla zdrowia. 14 .30 Dla dzieci —

Kropla deszczu na dłoni — cz. II

słuch. 14.50 Czata — mag. wojsk.
St. Młod. 15.05 Muz. Mozarta. 15.20

Popoł. dziewcząt i chłopców. 16.00
Muz. z filmu Noce i dnie. 16.10

Przekrój muz. tyg. 16.40 Duety
operowe. 17 .00 Z archiwum jazzu.
17.20 Rośliśmy razem z nią. 17 .40
Moana — rep. liter. 18.00 Muz.
archiwum PR. 18.40 Czas 1 ludzie.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Probl.
teatru oper. 20.00 Notatn. kult. 20.15
Wieczór sonat w Filhar. Naród.
21.35 d. c. wiecz. sonat. 22.00 Radio-
kabaret. 23.00 Mistrz, interpret.
muz. dawn. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

Z albumu polskiej pios. 10.30 Ce­
zary — wnuk Żbika — słuch. 11.OJ

St. Gama. 12 .05 W samo południe.
12.45 Transm. z Zakopanego konk.
skoków narciarskich na dużej sko­
czni w ramach Spartak. Armii

Zaprzyjażn. 14.00 Inf. dla kierow­
ców. 14 .02 Konc. z gwiazdą, 14.30
W Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń.
16.00 Inf. dla kierowców. 16.05 Nie­
dziela z Krzysiem — słuch. 16.50
Konc. na Instrum. 17 .15 St. Mło­
dych. 13.00 Komunik. Tot. Sport.
13.03 Inf. dla kierowców. 10.05 Róż­
ne barwy pios. 19.15 Przy muz. o

spor. 20.00 Konc. życzeń. 21.05 Mini-

maga-zynek. 22 .00 Telegr. muz. ze

świata. 22 .35 Musicon. 23.05 Inf.

sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45

Jazz.

PROGRAM n

n» fali 219 m czyli 1368 KIIz
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

5.30 Komunik, dla górników. 5.3*

Zaprasz. do Warszawy. 6 .10 Ka­
lendarz Radiowy. 6.ta Mozaika pol­
skich mel. lud. 6 .35 Wiad. sport.
6.40 Z malow. skrzyni. 7 .00 Mel.
niedz. por. 7.35 Konc. poranny
Król. Ork. Filharmon. w Londy­
nie. 8.00—11 .57 Niedz. spotk. — pr.-
lit. -muz. 12 .05 Por. symf. muz. ba­
roku. 13.00 Świętoszek — słuch.
14.30 Komunik, dla górników. 14.35
Z węg. puszty. 15.00 Dom Maup-
hiego — słuch. 15.45 Horoskop re­
klamowy. 1.6.00 Konc chopinow­
ski, 16.30 Wizyty i podróże. 18.00
Panorama wokalist. polsk. 18-35
Fel. publlcyst. miądzynar. 18.45 B.
Bohdanowicz — Symf. d-dur. 19.00
Recital Aznayoura. 19.20 St. Mło­
dych. 20.00 Wielcy artyści estrady
i kabaretu. 21 .00 Wojsko, strategia,
obron. 21 .15 Pios. żołn. 21 .30 Roz­

maitości muz. 22 .00 Utw. M. de Pal­
li. 22 .30 W koronie drzew — słuch.
23.00 Arcydz. muz. dawnej. 23.35

Publicyst. miądzynar. 35.40 Muz,
na dobranoc.

PROGRAM HI

UKF 66.89 MHz

7.00 Stan pog. i wiad. 7.05 Za

kierownicij. 7.30 Komu piosenką,
7.30 Na poboczu wielkiej polityki,
8.00 Nasze typy — przegl. aud. tyg.
8.30, 14, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8 .35 Co kto lubi. 9 .00 ..Wir

pamięci” — 8 ode. pow. 9.10 Na

góralską nutą: Mięsopusty w Ha-

dzlechowej. 9 .30 Gdy się mówi Ko­
bieta współczesna. 9.50 Solo na for­
tepian. 10.00 80 minut na godzinę.
11.00 Gra Oid Metropolitan Band.
II. 15 Niedz. szkółka muz. 12.00

„Wspinaczka na górą Niitaka” —

ode. słuch. 12.25 Muzyka z sal kon­
certowych. 13.20 Przeb. z nowych
płyt. 14 .05 Peryskop — przegląd
wyd. tyg. 14 .30 Muz. premiery Pr.
III. 15.00 Nie można porzucić
spraw drobnych. 15.20 Nowa płyta
G. Washington. 16.00 „Prezent dla

magika” — monodram H. Krzyża­
nowskiej. 16.36 Klasycy na synte­
zatorach. 12 .00 Zapraszamy do

Trójki. 19.00 Z niezapomn. płyt,
zesp. Pink Floyd. 19.35 Opera tyg ;
F. Poulene „Dialogi karmelita­
nek”. 19.50 „Wir pamięci” — 9 ode.

pow. 20.00 Jazz piano forte. 20.40

„Żal mi życia mojego” •— o poe­
zji J. Krzyżewskiego. 21.00 Powra­
cający temat: Michelle. 21.30. Poeci

Szymanowskiego „Pieśni do te­
kstów niemieckich”. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda 7 wieczorów —

G. Mulligan. 22.15 St. Teatr. Pr. III
— J. P . Donleacy „Bajka o No­
wym Jorku”. 23.25. Muz. 23.45 Mię­
dzy dniem a snem. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.90, 18.00,
16.00, 22.55.

7.05 Kantaty J. 8. Bacha. 8.05
Co słychać? (KR). 8 .29 Pog. (KR).
8.30 Zakłócenia — fel. (KR). 8 .49

Marsze H. Berlioza (KB). 9.00 Po­
ranek lit.-muz. (KR). 9.40 Amat.

zesp. naszego reg. (KR). 10.00 Cho­
pin wśród przyjaciół — konc. dla
dzieci. 11 .00 21 lek. j. łacińskiego,
11.20 Fonot. folki. 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpow. 12 .05 Teatr klas,
dla Młódź.: Wilk morski. 13. -1 4

Klub Olimpijcz. — aud. dla polon,
13.30 Muz. 5 kontyn. 14 .10 Dźwięk,
wtajemnicz.: Łabędzie. 14.40 Muz.
z jednej płyty (STEREO — KR).
15.00 Teatr PB — Odejście głodo­
mora (STEREO — KR). 18.05 St.
Wawel (STEREO — KR). 17.07 Ko­
munikaty i wyniki Lajkonika
(KR). 17.10 Aud. liter. (KR). 17 .20

Konc. życzeń (KR). 18.00 Stereo i
w kolorze. 19.10 Hadiolatarnia. 19.35
Muz. 19.40 Proletariat — słuch, po-
pularno-nauk. 20.10 I. Strawiński

„Król Edyp” — opera orat. 21 .10
Gra zesp. „Soliści z Zagrzebia”,
22.00 Krak, aktualn. sport. (KB).
22.10 Miądzynar. Trybuna Kompo­
zytorów — Paryż 1978.

Za zmiany wprowadzone w o»

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, sob. — Na Skarpie 65, niedz.
— Prądnicka 35, CHIRURGII
DZIEC.: Prądnicka 35, sob. — Na

Skarpie 65, niedz. — Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. sob., niedz. — Na Skarpie 65,
OKULISTYCZNY: Witkowice, sob.
— Na Skarpie 65, niedz. — Koper­
nika 38, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, sob. — Na Skarpie 65, niedz.
— Grzegórzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE; internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy piąt. (18—21), sob.
niedz. (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych piąt. (18—20), sob., niedz.

(8—13), Porady stomatolog, (w
przypadkach naglących) — Pogo­
towie Ratunkowe, ul. Łazarza

piąt. (20—7), sob., niedz. (14—7).
Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) — tel. 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie

bl. 1) — tel. 856-26.
KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­

na 3) — tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

6.M Melodie — przebudzanki.
7.00 Stan pogody i wiad. 7 .15 Po­
lityka dla wszystkich. 7.50 Fel. J.

Krystka. 8.30, 14, 19.30 Ekspresem
przez świat. 8 .35 Co kto lubi. 9.00

„Wir pamięci" — 7 ode. pow. 9.10
Temat na sob. „Gwiazdy spadają
na Alabamę”. 9.30 Ekonomia z

bliska. 9.45 Solo wiolonczelowe Zb.

Namysłowskiego. 10.00 W tonacji
Trójki. 11 .00 A. Strug „Żółty
krzyż” — ode. 4 . 11 .30 Parada hig-
bandów. 12.00 Mówiliśmy o nich —

„Gospodarz” — aud. dok. 12.35

Muzykowanie we dwoje. 13.00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Tajem­
nice jeziora” — 14 ode. pow. 14.05
Mistrzowie batuty — A. Toscanlni.
15.05 Mel. z westernów. 15.30 Stu­
dio 202 — wrócł. mag. rozr. 16.30
Złote przeb. J . Dassina. 16.45 Eko­
nomia z bliska. 17 .00 Gra zespół
Chałturnik. 17 .05 Muz. poczta UKF.
17.40 Chantal Goya — dzieciom.
18.10 Polityka dla wszystkich. 18.25
Konc. jakiego nie było. 19.35 Opera
tyg.: F, Poulene „Dialogi karme­
litanek”. 19.50 „Wir pamięci" — 8

ode. pow. 20.00 Baw się razem z

I nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwia-
I zda 7 wieczorów — G . Mulligan.
i 22.15 „Ten uroczy, cichy zakątek”

— słuch. E. Młodyńskiego. 22 .45
Rómanse z gitarą. 23.00 „Opór” —

wiersze B. Drozdowskiego. 23.05
Jam .session w Trójce. l.M Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68,75 Mlii

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 42 lek. j . niem. 6 .15 Radio-
szkole. 6 .30 Piet. St. Gama. 6 .45

Pog. (KR). 6 .45 Co słychać (KR).
6.58 Omów. pr. dnia (KB). 7 .00
Sob. szlagiery . (STEREO — KR).
7.29 Ludzie pierwszego szeregu.
7.39 Pog. (KR). 7.40 Radio dedyk.
3.00 Aranżacja J. Piątkowskiego.
3.10 RT Szk. Sr. dla Prac. — Hist.
8.25 M. Glinka — fr. z opery Ru-
słan i Ludmiła. 8 .35 Sport, nauka,
techn. 9.00 Dla kl. I: jęz. polski:
Coraz szybciej,., corąz^ wyżej. 9.25
Por. pieśni" 10.00 Dla” kl" VIII:

chemia — Jony w moim laborat.
10.30 Estrada przyj. 11.00 Dla . szk.

śr.) biologia — Zaloty... i .ciąg dal-

,szy. 11.30 Ch. Gounod — II akt

opery „Faust”. 12.05 Aud. dla wsi

(KR). 12.15 Agrochem Inf. — reki.

(KR). 12.25 Giełda płyt. 13.00 42 lek.
J. angleisk. 13.05 Muz. 13.20 Dla kl.
I: jęz. polski — Coraz szybciej, co­
raz wyżej. 13.45 Muz. 13.50 Tu St.
Stereo (STftREO — KR). 14 .45 Muz.

upominek — Maroko. 15.05 Teatr
PR — St. Klas. — Teatr Im. J .

Słowackiego — „Mindowe”. 16.05
Kodeks i kierownica. 16.25 Grają
„Sami Swoi”. 16.30 Rozm. o wy­
chowaniu. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (KR). 16.50 Na radiowej
ant. Wasze troski nasze wnioski

(KR). 17 .05 Sob. Mag. Rozr. (KR).
17.45 Studio Dwóch — mag. Stereo
cz. I (KR). 18.24 Pog. (KR). 18.25

Zapomniane kult. 19.00 Czy znasz

swoje prawo? 19.15 21 lek, j. franc.
19.30 Studio Dwóch, cz. II (KR).
21.15 Lok. Stereof. progr. muz. —

aud. poważna (KR). 22.15 Radiowe

portrety Polaków. 22 .35 RT Szk.
Sr. dla Prac. — Jęz. polski.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,

9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 20.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

7.05 Fala 79. 7.15 Co niedz. gra
kapela. 7 .30 Moskwa z mel. 1 pios.
3.00 7 dni w kraju i na świecie.
8.20 Moja aud. muz. 9.00 Inf.

sport. 9 .05 Radiowy Mag. Wojsk.
10.00 Infor. dla kierowców. 10.05

RADIO
niedziela (9 — 15),

SZOŁAYSKICH (pl.
9): Polskie
rzeźba do
sobota. niedziela

(10—16). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): Galeria Malarstwa i

Rzeźby XX w. (II p.) oraz „Ubio­
ry w Polsce — rysunki i akceso­
ria” piątek, sobota, niedziela

(10—16). MUZEUM CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): piąt. sob. (10—
16). niedz. (9—15). MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1): Pol­
ska kult. Ludowa i wystawa ze­
garów Ludowych piąt., sob., niedz.

(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Kolekcja militariów’
1 zegarów: piąt. (10—17) sob.,
(10—16), niedz. (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wyśt.: Ocalić od za­
pomnienia piat. (10—18), sob., niedz.

(10—16). GALERIA ODDZIAŁU
TEATRALNEGO (Szpitalna 21):
piątek (9 — 15), sobota (10 — 16),
niedziela (9 — 14). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21); Dzie­
je teatru krakowskiego — piąt.
(9—15) sob. (10—16). niedziela
(9—14). MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): piąt., niedz.

(10—14), sobota (14—18). MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 9):
Wystawa stała LENIN W POL­
SCE: oraz „Internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość” piąt.
(9—18), sob. (10—19), niedz. (10—13,
wst. wol.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetma­
jera 28) Folklor wsi podkrakow­
skiej piąt., sob., niedz. (11—14).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców), piąt., sob., niedz. (10—16).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki Lodow­
cowej — zwierzęta egzotyczne,
ptaki 1 owady: piąt.. sob., niedz.
(9—13, wst. wol.), MUZ. ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

piąt., sob., niedz. (9—19). KOPAL- ■
NIA SOLI: piąt., sob., niedz. (8—
16). GALERIA KTF (Boh. Stalin-. ,

gradu 13): Wystawa. ven-us 78 cz.

2 - piątek, .sobota,, niedziela

(9—21). GALERIA EWA (pl. Szcze­
pański. ,3a): Wystawa malarstwa
■.Pracownia” piąt: (13—20), sobota

(nieczynne), niedz. (11—18), GALE­
RIA ARKADY: Wystawa malar­
stwa Arkadiusza Walocha piątek
(13—20;, sobota (niecz.), niedziela

PAŁAC SZTUKI (pl.
stawa pokón-

ma-

1785

POGOTOWIE *

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja
abonencka

górski 2, 625-50,
190-29, Nowa Huta
Krzeszowice 9, 22,
48, Proszowice 9,
Skawina 9, Wieliczka 8, 233-54.

205-11, Centrala
236-00, Rynek Pod-

Lotnisko Balice

422-22, 417-70,
Jerzmanowice

Myślenice 999,

APTEKI

NIEDZIELA
KIJÓW: Chłopiec z burry (au-

strai. b.o.) — 10, Piraci na Pacy­
fiku (rum. b.o.) ♦/<>«> — 12, (seans
o 15.45 zamkn.), Komisarz w spód- ! (11—18), ___ ,__

nicy "Z.18, Narod2iny gwiazdy — {Szczepański 4): Wystawa pokin-
J kursowa na pomnik S. Wyspiaft-
j skiego — piąt.. sob., niedz. (10—17).

ii
i;
i
i

20.15, KULTURA: Oddział — 10,
12, 14, 16, 20, Powrót (poi. 15 lat)
♦*/• — 18, MASKOTKA: Bajki —

10.45, Błękitny ptak — 11 .30. 13,
Koronczarka — 15.30, 17.30, Gra o

jabłko — 19.30, MŁODA GWAR­
DIA: Wielka podróż Bolka i Lol­
ka (poi. b .o.) — 12, popołudn. jak
w sob.,
terowle

połudn.
SKIE:

MIKRO: Trzej muszkie-

(panam. 12 lat) — 11, po-
jak w sob., PODWAWEL-

Bajki — 11 . 12, popołudn.
jak w sob., SFINKS: Bajki
12, 13, popołudn, jak w

SZTUKA: Mały Iluzjon —

12.30, popołudn. jak w sob.,
DUŻA SALA: Avanti (USA
— 13, popołudn. jak w

ŚWIATOWID DUŻA SALA: Zor­
ro (wł.-fr. b.o .) — 13, popołudn.
jak w sob.. UGOREK: Bajki — 12,
13, Syrenka i książę — 15, Barro-
co — 17, 19, WOLNOŚĆ: Colargol
na dzikim zachodzie (poi. b .o .) —

10, 12, popołudn. jak w sob.,
WRZOS: Bajki — 11, 12, Zindy
chłopiec z bagien (meksyk, b.o .)
— 13, popołudn. jak w sob., WI­
SŁA; Bajki - 11, 12, Strach
wróble — 13, Mandingo — 15.45,
20.15, ZWIĄZKOWIEC: Bajki
12.15, popołudn. jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: Ostatni
raz (USA 15 lat) ***/««». WIE­
LICZKA — Górnik: Wyciecz­
ka (poi. b.o .), Bałwanek pły-

— n,
sob.,
10.15,

fiWIT
15 lat)

sob.,

na

18,

I

SALON TPSP (Nowa Huta, al.
Róź 3): Wystawa malarstwa An­
drzeja Wilka (13—20). sob., niedz.

(11 — 18). GALERIA ,.B” DE­
SA
niedz.

(Jana
sob.,
DESA

skie):
czysława Janikowskiego — piąt.
(11—19), sobota (niecz.), niedziela

(mecz.), GALERIA ZPAP (Flo­
riańska 34): piąt. (10—18), sob. niedz.

(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa: Współczesna foto­
grafia francuska 1978 piąt., sob.,
niedz. (10—14), GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3): Wystawa:
Tkanina Roku piątek (10—18),
sobota, niedziela (niecz.). GALE­
RIA SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto­
larska 8—10): Wystawa scenogra­
fii Zofii de Ines Lewczuk — piąt.,
sob., niedz. (11—10). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

piąt. (10—21), sob., niedz. (11—15),
GALERIA: Wystawa plakatów E-

wy Chodkiewicz-Swidrowej piąt.
(14—20), sob., niedz. (11—15), KLUB
MPiK (Nowa Huta pl. Centralny).
CZYTELNIA: piąt. (10—20), sob.,
niedz. (11—15), GALERIA: Wysta-:

(Jana 16): piąt. (11—19), sob.,
(niecz.), GALERIA DESA

3) - piątek (11—19),
niedz. (niecz.). GALERIA
(Ń. Huta, os. Kościuszkow-

Wystawa malarstwa Mie-

PIĄTEK —

SOBOTĄ — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15),
Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­

go 24 (tlen), pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta.
Centrum A bl. 8 (tlen), Centrum

C, bl. 6.
Dodatkowo wdn. 20 bm. w godz.

(8—20) dyżur będą pełnić apteki:
Szczepańska 1, Lubicz 7.

PIĄTEK
MYŚLENICE

tel. 214-28.
WIELICZKA

24) — teł. 664.
SKAWINA

tel. 250.

(Żeromskiego 19)

(os. Sienkiewicza

(Słowackiego 5)

SOBOTA — NIEDZIELA
MYŚLENICE (Rynek 10) — teł.

202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) — teł. 276.

SKAWINA (Ogrody) — te!. 430.

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­

GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych, tel. 225-66 i
295-78 piąt., sob. (16—23.30), niedz.

(nieczynne).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY (zamawianie wizyt
domowych) tel. 225-66 i 295-78:

piąt., sob., niedz. od 16 do 23.30.
TOWARZYSTWO SWIADOME-

PIĄTEK
PROGR AM I

na fali 219 m czyli 1368 KHz
DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,

11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00.

6.05 NURT — filoz. — Teoria for­
macji spoi.-ekonom. a ksztaic. i

wych. 6 .25—9,00 Sygn. dnia. 9.05-r-
11.40 Cztery pory roku. 11 .40 Tu
Radio Kierowców. 11 .55 Komunik,
o st. wód. 12 .25 Mozaika polsk.
mel. 12 .45 Roln. kwadrans. 13.00

Komunik, energet. 13.01 Przeboje
świata. 13.20 Parada1 jazzu tradyc.
13.40 Kącik meloin. 14 .00 St. Ga­
ma. 14.20 St. Relaks. 14 .25 St. Ga­
ma. 15.05 Koresp. z zagranicy. 15.10
St. Gama. 15.45 Rei. ze Spartak.
Armii Zaprzyjażn. w Zakopanem.
16.00 Tu Jedynka. 17.30 Radio-
kurier. 18.00 Tu Jedynka. 13.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Konc.

życz. 19.15 Warsz. Ork. PR i TV.
19.40 Relaks z muz. lud. 20.05 Soli­
ści 1 zesp. w report, popul. 20.30
Mel. do których chętnie wracamy.
21.05 Kron. sport. 21.15 Komunik.
Tot. Sport. 21 .18 Muz. K. Szyma­
nowskiego. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Rzeszów na muz.

23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM II
na fali 219 m

orax na UKF 67.67 MHf

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, ---

23.30.
4.35

dzień
Obserw. 1 propoz. 5 .48 Muz. wy­
cinanki. 6 .00 w kilku takt, w kil­
ku slow. 6.10 Kalend. Radiowy.
6.10 Mel. przyj. — Berlin. 6 .35 Gim­
nastyka. 6.45 Mistrz, miniat. 7 .05

Zesp. W. Kacperskiego. 7.10 Inf.
o pr. PR i TV. 7.35 Małe muzyko­
wanie. 8 .00 Dialogi i zbliż. 9.30 My
79 — aud. St. Młod. 9.40 Dla przed­
szkoli — To jest właśnie marzec.

10.00 Czytamy klasyków. 10.30 Jazz

śpiewany — Anita O’Day. 10.40

Sprawy codzien. 11 .00 Tenor alto­
wy J. Bowman. 11 .35 Postęp w go­
spodarstwie dom. 11.45 Muz. spod
strzechy. 11 .55 Komunik, o st. wód.
12.05 A. Wagner — Idylla Zygfry­
da. 12.25 Serce — fr. now. H. Man-

12.45 Muz. dawn. Warszawy.
12.55 Na fortep. gra J. August.
13.00 Wokół spraw naszego stołu.
13.15 A. Nieskierow — Konc. e-moll
na trąbkę i ork. 13.36 Ze wsi i o

wsi. 13.51 K. A. Kulka — Solo i
w duecie. 14 .10 Więcej, lepiej, no-

. wocześniej. 14 .25 Tu Radio — Mo-
j skwa. 14 .45 MUZ. Mozarta. 15.30 Po-
'

południe dziewcząt i chłopców.
18.00 Mel. filtii. 16.10 Konc. życzeń
miłośn. muz. 16.40 B. Smetana -

Sceny z opery „Dalibor”. 17.00 Cie­
kawostki Polsk. Nagr. 17 .20 Lubelsk.
nowości wyd. 17.40 Koniec pieśni
— rep. lit. 18.00 Reeit. organ. 18.30
Echa dnia. 18.40 Ludzie, wśród któ­
rych żyjemy. 19.05 Poezja i muz.

19.30 Konc. Ork. PR i TV w Kra­
kowie. 20.26 Areopag (w przerwie
konc.). 20.46 d. c. konc. 21 .50 M.
Flecha — zwany El Viejo — kom.- ,

pozytor hiszp. z XVI w. 22.00 Teatr
PR — Małanka — słuch. 23.00 Gra­
nice jazzu. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz
8.00 Między snem a dniem.

Stan pogody i wiad. 6 .30, 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,

i

i

<i
i

I

na.

ant.

8.30, 11.30, 13.30, 21.30,

Poradn. dom. 5.00 Muz.

dobry z Wrocławia. 5.36

6.15

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Jęz. pol-
iki, sem. 4 — St. Wyspiański —

Wesele — plan realist. dra­
matu

6.30 TTR, RTSS — Geogra­
fia', sem. 4 — Ruch obiegowy
Ziemi

8.10 Dla szk.: Geografia, kl.
f — Półwysep Indyjski (kol.)

11.05 Dla szk.: Wych. obyw.
kl. 7 — Jak spędzasz wolny
czas

12.45 TTR, RTSS — Jęz. poi.,
sem. 2 — A. Mickiewicz —

13.25 TTR. RTSS — Mate­
matyka, sem. 2 — Tożsamości

trygonometryczne cz. 1
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.25 Program dnia
15.30 NURT - Psychologia

— Sztuka wspólnoty
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja
16.50 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym (kol.)
17.15 Dom i my
17.30 Sportowa 7 Zimowa

Spartakiada Armii Zaprzyja­
źnionych — biathlon 10 km

(kol.)
18.00 Magazyn Motoryzacyj­

ny (kol.)
18.30 Profesor i panna —

ode. 3 pt. Rodzony brat, film

fab, TV jugosł.

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.).

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Magazyn Studia Gama

(kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Magazyn Studia Gama

(cd) (kol.)

PROGRAM II
16.25 Program dnia ,

16.30 Jęz. francuski kurs

podst., lek. 20 (kol.)
17.00 Estrada Folkloru —

Zielona Góra 78 (kol.)
17.30 Lidar — Młodzież,

mag. techniki
18.00 Dla młodzieży — Po­

radnia — Zaufanie
18.30 Turystyka i wypoczy­

nek — wypoczynek w okresie
zimy (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koJ.)
20.15 Studio Sport — wokół

stadionów (kol.)
20.45 Program morski
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Ptemiera w Dwójce

Wieczór na plaży — film fab.
prod. franc. (kol.)

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — jęz. poi.
sem. 2 — Adam Mickiewicz

6.30 TTR. RTSŚ — matemat.

sem. 2 Tożsamości trygono-
metr.

7.00 TTR, RTSS — hist. sem.

4 — Dojście Hitlera do władzy.
Faszyzm w Europie

7.25 TTR, RTSS — upr. ro­
ślin sem. 4 — Bioł. roślihn.,
łąk i pastwisk

8.25 Program dnia
8.30 Wojskowy film dok.

(kol.)
9.50 Poranek z kulturą (kol.)
11.20 Góry, dżugle, pustynie

— J. Surdel — Moje lawiny
(kol.)

11.50 Ikar z Nowej Zelandii
— film fab TV nowo-zelandz.
(kol.)

12.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

13.00 Studio 2 — rozpoez.
progr., pios. na dobry początek

Studio 2 — dla dzieci
13.05 Zeccchino d'Oro — wł.

progr. rozr.

Porady Studia 2

13.30 Wiadomości dziennika

13.35 Zimowe rady S. Zasa­
dy

13.45 Przed kamerami: A.
Słodowy, J. Lipiński, E. Ko­
czorowski

14.05 Renata Danel śpiewa
dla Studia 2 — pr. rozr. w

reż. Wowo Bielickiego
14.25 Adeli i Franciszka opo­

wieść o wojennej miłości —

rep. film.
15.00 Piosenki 35 lat — Ple­

biscyt Studia 2 i Studia Gama,
w studio I. Santor i P. Figiel

15.10 Kobiety — rep. film.

PROGRAM
TELEWIZJI

15.25 Fono foto — R. Wój­
cik przedstawia

W kosmosie i z piosenką
15.40 Cosmos 1999 — ode. pt.

Syndrom odporności — film
TV ang.

16.30 Gość Studia 2

16.40 W. Młynarski i siostry
Winiarskie — progr. rozr.' rez.

Maciej Wojtyszko
Sportowe relacje dnia

17.00 Relacja z Biegu- Pia­
stów—cz.1

17.10 Inauguracja sezonu pił­
karskiego — mecz Ruch —

Wisła "

18.00 Relacja z Biegu Pia­
stów—cz.2

18.05 Stały fragment gry —

rep. film.
Muzyka i o muzyce
18.25 Mężczyzna na niepogo­

dę — progr. rozr. z R. Frank­
iem

18.50 Męczennicy w. dyrek­
torskich fotelach — opow. B.

Kaczyński
19.00 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.20 Życie na gorąco 1 ode.

nowego serialu TV pols, w reż.

Andrzeja Konica
21.50 .Wiadomości dziennika

21.55 Godzina z A. Bardinim
— rozm. z kandydatami na

prezenterów
23.00 Podróż magiczna —

film baletowy And. Wasylew-
skiego

23.30 Kino nocne „Jory”
film fab. prod. ameryk.

PROGRAM II

11.50 Kino Wersji Oryginal­
nej — Ikar z Nowej Zelandii
— film fab. TV nowo-zelandzk.
(kol.)

14.45 Program dnia

14.50 Kino TDC: Sekrety
kina oraz film fab. TV USA
Lassie ode. pt. Opiekunowie
(kol.)

15.35 Dla młodych widzów
— Wszyscy na start

16.20.Klub Jazzowy Studia
Gama — Złota Tarka 79. (kol.)

17.00 Popołudnie wiedzy i

fantazji — Co nowego w nauce
— przed kamer, prof. W. Kar­
czewski i prof. A. Wróblewski
(kol.)

17.15 3 min. stopni w cieniu
— film popul.-nauk

17.30 Uwaga nowość — płyta
telewizyjna

i 17.45 Na pograniczu ryzyka
— Krokodyla bólą zęby

18.05 Z cyklu nauka i fanta­
zja — Impuls,kosmiczny — wg.
opow. C. Chruszczewskiego

18.30 Kronika Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Teatr Wspomnień —

Eurypides — Elektra reż. Ą.
Hanuszkiewicz

21.45 Maja z wyspy sztor­
mów — ode. 6 (ost.) pt. „Dzieci
i wnuki” — film TV fińsk.
(kol.)

23.05 Gwiazdy Festiwalu
„Rosyjska zima” — progr.
muz. TV ZSRR (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.50 TTR, RTSŚ — hist. sem.

4 — Dojście Hitlera do władzy
Faszyzm w Europie

7.15 TTR. RTSS — upr. rosi.
— sem. 4 — Znaczenie gospod.
i podział użytków ziel. Biol.
roślinn., łąk i pastwisk

7.45 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kol.)

8.20 Studio Sport — telewi-

zjada
8.55 Program dnia

9.00 Teleranek TDC oraz

Przygody Czarnego Królewi­
cza — film fab TV ang. ode.
pt. Przyjaciele (kol.)

10.20 Antena — inf. o progr.
TP (kol.)

10.45 Wielkie rzeki świata
— film dok. TV franc. (kol.)

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy (kol.)
12.30 Poranek symf. Ork.

PRiTV w Krakowie w progr.
utw.: H. Wieniawskiego, F.

Chopina, S. Moniuszki
13.20 Z kamerą wśród zwie­

rząt (kol.)
13.45 Zgadnij kim jestem —

progr. publicyst. kult, (kol.)
14.30 Losowanie Dużego Lot­

ka (kol.)
14.45 Spotkanie z Marią Foł­

tyn — rep. muz. (kol.)
15.20 Curro Jimenez — ode.

pt. Spotkanie przy diabelskiej
paszczy — film fab. TV hiszp.
(kol.)

16.20 Tele-echo (kol.)
17.20 Studio Sport (kol.)
18.20 Muz. małego ekr.

Złota Fregata z Knokke (kol.)
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Rodzina Połanieckich

— ode. 1 pt. Panna Marynia
film fab. TP wg pow. H.
Sienkiewicza reż. J. Rybkow-
ski (kol.)

21.40 Studio Sport — rei. z

wyd. niedzieli z kraju i ze

świata (kol.)
21.55 Na estr. świata — Zło­

ta fregata z Knokke

PROGRAM II

9.05 Program dnia
9.10 Teatr TV — J. Girau-

doux — Wariatka z Chaillot
— (powt.) (kol.)

11.15 Militaria, obronność
nowoczesność

11.45 Pegaz — niedz. wyd.
(kol.)

12.45 Wielka gra — teletur­
niej (kol.)

13.35 Dla dzieci — Złote
wrota — progr. TV CSRS (kol.)

14.25 Galeria 35 milionów
(kol.)

15.00 Studio Sport (kol.)
16.30 W Starym Kinie —-

Flip, Flap i inni — mont. kom.
film.

18.00 Stereo i w kolorze —•

recital Garricka Ohlssona —

w progr. utw. Ludwiga van

Beethovena, J. Brahmsa, F,
Chopina (kol.)

. 19.10 Stereo i w kolorze ~

bisy (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 San Remo-79 — progr.

estrad. TV włoskiej (kol.)
21.45 Klub Filmowy — Dom

— film fab prod. jugosłow.
(kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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H BIAŁE SZALEŃSTWO H BIAŁE SZALEŃSTWO E> BIAŁE SZALEŃSTWO »
PONIEDZIAŁEK.

Co się gapicie, nigdy nic widzieliście, jak wyciąga się
przymarznięte auto?

— Pan na nartach pierwszy raz?
— A czy są jeszcze tacy, którzy chcą je przy­

piąć po raz drugi?
Trzeba mieć pecha, żeby tu spotkać kontrolę

Służby Zdrowia...

N
0
<

Z
N

BSaSS£a'iSSŁii;«

Rysunki: „Krokodyl”, „Dfkobraz**, „Nledlela"

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 6. zakład leczniczy, w którym

oprócz porad prowadzi się działalność nau­
kową, 9. zdobią damskie głowy, 10, składają
się na nią ziarnka, 12. firmament, 14. przed­
ostatni dzień tygodnia, 15. przyjemny zapach,
18. tytuł cesarzy, 19. przypuszczenie, domysł,
20. wypadek, zajście, 22. opłata z góry za

użytkowanie czegoś, 25. sierżant na okręcie,
29. inna nazwa żużla, 30, przegląd, pokaz, 31.
nieproszony gość, 32. materiał skalny niesio-

ny przez lodowiec, 33. ptak z rodziny gołębi.
PIONOWO: 1. instytucja z trąbką w herbie,

2. średniowieczny wojownik skandynawski,
3. część składowa całości, 4 biały wczesno­
wiosenny kwiat, 5. omasta, 7. dostarczają
cennego futra, 8. coś w rodzaju np. listow­
nych pozdrowień, 11. lotnisko kosmonautów,
13. „klientka” lekarza, 16. stolica Grecji, 17.
może być wypadków lub nici, 21. flirt, mi­
łostka, 23. złodziejskie schronisko, 24. zawo­
dowy obrońca, 26. kwiat lub miłośnik włas­
nego odbicia, 27. akustyczny efekt
28. imię żeńskie, 29. na wróble.

pioruna,

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

do dnia 9. III. 79 r. (decyduje data
terminie

stempla

18.00 „Całuję twoją dłoń
madame” — pr. rozr. (koL)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Colombo — „Staro­

świeckie morderstwo” film
U?A (kol.)

21.35 PEGAZ (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 „W nagrodę za dobre

słowo” — pr. muz.-op.-balet
(kol.)

PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski, kurs

podst kol.)
17.00 Język rosyjski, kurs

pods{. (kol.)
17.30 „U źródeł sztuki” ->

pr. film, (kol.)
18.10 Studio sport — Na sta­

dionach świata (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 NURT — Psychologia

— sztuka wspólnoty
20.45 NURT - Filozofia —

dialektyka bytu społecznego i
świadomości społecznej

21.15 NURT — Nauczanie

początkowe — sposoby nau-

18.10 Studio sport — Sprin­
tem przez Polskę

18.30 „Sensacje z przeszło­
ści” (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Wtorek melomana

(kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Wieczór filmowy’ (kol.)

PROGRAM I

12.45 TTR - Uprawa roślin,
sem 2

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem 2

15.25 Program dnia
15.30 NURT
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry tu telewi­

zja (kol.)
16.50 Dla dzieci — Zwierzy­

niec (kol.)
17.20 Sportowe echa nie­

dzieli
17.35 Świat dziecka — „Zro­

zumiałeś, gratuluję” — film
ZSRR (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.13 Teatr telewizji — Ar­

thur Miller — Czarownice z

Salem (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
32.35 „Jak"? — pr. publ.

kult, (kol.)

PROGRAM H

16.30 Program dnia
16.35 Język niemiecki —

kurs pods. (kol.)
17.00 Spotkajmy się raz je­

szcze (kol.)
17.05 Ogrody Warszawy —

film dok. (kol.)
17.25 Jarosław Iwaszkiewicz

— film dok. (kol.)
18.20 Serenite — program

poetycki wg opowiadania J.
Iwaszkiewicza (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Przemówienie ambasa­

dora Maroka (kol.)
20.25 Między morzem a

oceanem — rep filmowy TP
20.55 Kuźnia wiedzy — rep.

filmowy
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Królestwo wiatru 1

słońca — film dok. prod. ka-
nad.

21.45 Spotkanie z Wiwieją
Gromową — progr. • muzyczny

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSś ■— Matema­
tyka, sem. 4

6.30 TTR — Mechanizacja
rolnictwa

9.00 Dla szkół: Chemia, kl. 7

(kol.)
10.00 Dla szkół: Fizyka, kl. 7
11.05 Dla szkół: Historia, kl.

7 — Ludwik Waryński
12.45 TTR, RTSS - Fizyka,

sem. 2 — termodynamika
13.25 TTR, RTSS — Chemia,

sem. 2 — azotowce

14.30 W drodze do nowego
15.00 Program dnia
15.05 NURT

15.35 Dziennik (kol.)
15.45 OBIEKTYW (kol.)
16.25 Studio Sport

LESZCZYŃSKI

JERZY

gdybym to ja była twoim oj­
cem...

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

2 surową miną
Pyta więc on clę,
Czy masz swój traktor
Już po remoncie?

LIGA
Druga oznaka,
Ze wiosna bliska
To fanatyków
Marsz na boiska.

Kochani moi!
Aż serce rośnie,
Że już możemy
Myśleć o wiośnte,

Prawdziwy kibic

Się nie wymiga,
Kiedy go wzywa
Piłkarska Liga!

A pan Zaleski,
Rolników patron,
Pragnie już wiosnę
Wprowadzić na tron.

W jegrach, swetrach
t ciepłych, futrach
Będą pupilów
Krzepić od jutra.

I do oraczy
Głosi orędzie,
Że wiosna zawsze

Była i będzie!

Marce chłodniejsze
V nas, niż sierpnie...
Jak wytrzymają???
Aż skóra cierpnie!...

PEWNIK

Nie wątpi w swój talent —

kto nie ma go wcale.

ZAWIEDZIONY

Liczył na młodzież: miał nadzieję,
że młodzież się nie postarzeje.

WYCHOWANIE

Co w wychowaniu dają baty?
Dają bolesne, rezultaty.

O REŻYSERZE
Odznaczanie reżysera:
Krzyż pański z gwiazdą ma nieraz.

JAK ODRÓŻNIĆ?
Społecznik chętnie służy ogółowi
każdemu gotów służyć karierowicz.

«i OD5IIIDO9III1979R,

*

• Znaczek wydany przez pocztą USA ■ okazji
święta Bożego Narodzenia 1974 wywołał protest ko­
biet w Garden City (Kan.). Znaczek przedstawia
płaskorzeźbę włoskiego artysty z XV wieku — An­
dres dclla Bobin ..Madonna z Dzieciątkiem i Cheru­
binami” (znajduje się ona w zbiorach w National

Gallery of Art w Waszyngtonie). Oburzenie dewotek

wywołało Dzieciątko, które jest... nagie.
• Gazociąg Orenburski — wspólna Inwestycja

krajów BWPG - posiada także swoją dokumenta­
cję filatelistyczną. Z okazji doprowadzenia gazo­
ciągu do zachodniej granicy Związku Radzieckiego
poczta ZSRR wydała półilustrowaną kopertę, na

której obok stosownego tekstn widnieje pochodnia
i flagi państw uczestniczących w realizacji tej in­
westycji — m . in. flaga polska.

• Poczta Belgii zapowiedziała na rok bieżący
m. in. dwie emisje poświęcone lflOO-leciu stolicy kra­
ju — Brukseli, a ponadto uwzględniła w swoich

planach takie wydarzenia jak 30-lecie NATO, Mię­
dzynarodowy Rok Dziecka, Dzień Znaczka, rocznice
kulturalne.

JUŻ dwa razy odkładałem

swój Ślub, jak myślisz, czy nie

przyniesie mi to pecha?
— Gdy tylko wytrwasz w po­

stanowieniu — to nie...
*

NA LEKCJI chemii nauczyciel
pyta ucznia: — Co dała chemia

naszej cywilizacji?
— Blondynki — pada odpo­

wiedź.
4

NACZELNIK więzienia -

Sing-Singu do strażnika: — Ja­
kim prawem wypuściliście przed­
wcześnie Browna, który został
skazany na S lat ta fałszerstwo
dokumentów?

— Przedłożył mi dokument

stwierdzający ułaskawienie.

Rozewia ezania

WTOREK

— CZY to nie dziwne, że pena
tona ubiera się tak elegancko, a

pan tak skromnie?
— Bo ona stosuje się zawsze do

mody, a ja do zarobków.

SPIĘCIA
♦

— NO I JAK wypadła klsedw-
• ka, Jasiu?

— Świetnie, tatusiu! — Nawet

odnoszę wrażenie, że pani eł za­
zdrości.

— Dlaczego tak myślisz?
— Codziennie mi mówi: och,

4
MĄŻ WRACA do domu zde­

nerwowany i jtiż od drzwi krzy­
czy: — Wiem, wszystko już
wiem!

— Naprawdę? To powiedz mi,
kiedy umarł Jan Luksemburski?

4
ZDENERWOWANY mąż przy­

chodzi po radę do adwokata: —

Kiedy dowiedziałem się, że wy­
losowałem dwa miejsca na wcza­
sy w góry — zatelefonowałem
do żony: — Ewuniu, w marcu

wyjeżdżamy do Zakopanego!
■— I co panu odpowiedziała?

— To cudownie, kochanie! A
kto dzwoni?

Pionowo: 1. beczka, 2. psikus, 3. Legnica, 4.

otwory, 5. Lwówek, 7. kamica, 8. ściana, 11. Ka­
lasanty,
armata,
oskard,

pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 9”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

NAGRÓD! ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

13. kryształy, 16. Carlo, 17. szata, 21.
23. arkady 24. swawola, 26. nawisy, 27.
28. obsada (wspak), 25. samouk.

SE!

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR T

Poziomo: 6. perspektywy, 9. Maczek, 10. Ot­
wock, 12. umiar, 14. panika, 15. klamra, 18. pa­
rafraza, 19. przemarsz, 20. katapulta, 22. kata­
rakta, 26. ataman, 29. szkoła, 30. skald, 31. sta­
wek, 32. Armada, 33. astrolabium.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w Krzy­
żówce nr 7, z dnia 17/18 II 1979 r. KSIĄŻKI
otrzymują: A. Ignaś, L. Sowiak, D. Rymut, A.

Pelczar, A. Szewczyk, T. Wroński — Kraków,
J. Jędrzejowska — Nowy Sącz, J. Pieniądz —

Tarnów, Cz. Sołtys — Myślenice, J. Kulig — Ło­
sosina Górną.

PROGRAM I

8.00 TTR — Uprawa roślin
6.30 TTR Mechanizacja rol­

nictwa
9.00 Dla szkół: Język polski,

kl. 5
10.00 Dla szkół: „Czerwone,

żółte, zielone” (kol.)
12.55 Dla szkół: Rodzina

współczesna, kl 1—8 lic.
13.25 TTR, RTSS — Mate­

matyka, sem. 4
14.00 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 4
15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 Dziennik’ (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dzień dobry, tu telewi­

zja (kol.)
16.50 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.25 „Stawka” — Teletur­

niej (kol,)
17.50 „Sonda" (kol.)
18.15 śródziemnomorskie

przygody — film dok. TV ang.
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 „Czerwone i czarne"
ode. 1 filmu fab. prod. TV
ZSRR ha podstawie powieści
Stendhala (kol.) ■

21.25 Świadkowie — pr. pu­
blicystyczny (kol.)

21.45 Dziennik (kol.)
22.00 Teatr Telewizji — Fe­

liks Falk — „Przysługa” (kol.)
22.35 CAMERATA (kol.)

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Język angielski — kurs

podst.
17.05 Język niemiecki, kurz

podst. (kol.)
17.30 Dla dzieci: „Leć głosie

j» rosie” — widowisko oparte
na zbiorach O. Kolberga (koL)

18.15 Stella Maria
(kol.)

18.35 „55, czyli o poŁrzebś*
ruchu” — film pr. rozrywk.
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dsfennikiens

(kol.)
20.15 „Dom państwa Borisa”

film franc. (kol.)
21.45 Dziennik (kol.)
22.00 „Kształt słowa” — pr.

publ. (kol.)

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej
16.30 Język rosyjski (kol.)
17.00 Język angielski
17.30 „Miłość w Sąsiednim

pokoju” film fab. TV CSRS
(kol.)

18.45 „Postawy 1 poglądy” —

pr. publ.
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Mam pomysł — pr.

publ. (kol.)
20.45 Rodowody — „Marcin

Kasprzak" (kol.)
21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Bez recept — rozmowy

© wychowaniu (koL)
21.55 Wszystko już była —

pr. muz.-poetycki z okazji
Dnia Kobiet (kol.)

elementów materiałom
znawsta i technologii

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 „Kino Oko — kalejdo­

skop filmowy” (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 2 — termodynamika

6.30 TTR. RTSS — Chemia, ?
sem. 2 — azotowce

10.00 Dla szkół: Język pol­
ski, Id. 2 lic. — Mickiewicz —.

Słowacki — Krasiński
11.05 Dla szkół: Język pol­

ski, kl. 8 — Karol Szymano­
wski

12.55 Dla szkół: Język pol­
ski, kl. 3—i lic. — Leopold
Staff

13.25 TTR, RTSS — Język
polski, sem. 4 — Wyspiański
" 14.00 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 4 — widma fal i cząste­
czek

15.25 Program dnia

15.30 Decyzje piętnastolat­
ków

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Dzień dobry, tu tele­
wizja (kol.)

16.50 Czwartek Telewizji
Dziewcząt i Chłopeów (kol.)

17.35 „Patrol” (kok)

PROGRAM I

6.09 TTR, RTSS — Język
polski

6.30 TTR, RTSS — Język
polski

10.00 Dla szkół: Geografia
kl. 6 (kol.)

11.05 Dla szkół: Program dla
najmłodszych (kol.)

12.00 Dla szkół: Geografia,
kl. 8 (kol.)

12.45 TTR, RTSS —. Mate­
matyka

13.25 TTR. RTSS — Biologia
15.20 Redakcja szkolna za­

powiada
15.25 Program dnia
15.30 NURT — Psychologia

— sztuka kochania
16.00 Dziennik (kot)
16.10 OBIEKTYW (kol.)
16.50 Dla dzieci: „Piątek »

Pankracym” (kol.)
17.15 W kręgu rodziny —

magazyn publicystyczny (kol.)
17.45 Magazyn motoryzacyj­

ny (kot)
18.15 „Dom i my” (kol.)
18.30 „Profesor i panna” ode.

4 pt. „Oblewanie” film TV jug.
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka .

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 „Mój kochany mąż 1

ja” film fab. prod. NRD
22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Świat, ludzie. Idea

(kol.)

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.30 Język francuski (kol.)
17.00 Estrada folkloru — Za­

kopane 78 (kol.)
17.30 Dla młodych widzów:

„Wielogłos” (kol.)
18.00 Poradnia „Zaufanie"
18.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Studio Sport — Wokół

stadionów

20.45 Program morski

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Spotkanie x Olgą Olgi-

ną (kol.)
21.55 Teatr Telewizji Mi­

chał Jagiełło — „Każdy ratuje
siebie” (kol.)

Tygodnik Nadzwyczajny

MOTTO: „Smutny epilog — pobili się ostatnimi deskami
ratunku”. (Wiesław Brudziński (ur. 1920), satyryk, autor wier­
szy, humoresek i opowiadań, z-ca naczelnego redaktora tygo­
dnika „Szpilki”.

Wydawca BRUNON RAJCA b«z spółki

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Temat jest łatwy, nie wymaga specjalnej odwagi, więe nie

dziwię się, że Leszek Konarski z „Dziennika Polskiego”
(24—25. II. 1979 r.) poświęca mu swój talent. Idzie o girlaski
z lokalu „Feniks", które stanowią clou programu rozrywko­
wego z takim mozołem przygotowanego przez p. Janusza Ci-

chalewskiego specjalnie dla tej knajpy. Menażer, obrotny zresz­
tą, za co go cenię — okazuje się byó też reżyserem
i aktorem o czym uprzejmie informuje „Dziennik Pol­
ski". Można się domyślać, że Jerzemu Jarockiemu i Edwardo­
wi Lubaszence przybył konkurent.

Tym bardziej, że jak zapewnia Leszek Konarski, Janusz
Cichalewski pokazał: „dla cenionego artysty wcale nie jest
ujmą występowanie w nocnym lokalu". Możliwe, ale jak
dotąd żaden ceniony artysta w „Feniksie” nie występują
i obawiam, się, że nie wystąpi. Na kpinę więc zakrawa śmiała

sugestia L. Konarskiego, ie owo „Yarietes — Feniks’" ma być
jedną z form chwalenia się tym co mamy dobregęw Kra-

kawie! Nawet gołe dziewczyny tam demonstrowane niczego
nowego nie odkrywają... No, ale jest okazja do taksowania
wdzięków. Kobiet-wężów o wielce bogatych kształtach, a in­
nych kobiet-wężów o skromniutkich, piersiach. Taką opinię
słyszałem od pewnego sołtysa; wybrał się na gorzałkę do „Fe­
niksa” wierząc w jakieś specjalne doznania estetyczne, któ­
rych brakuje mu w sołectwie. Niestety, rozczarował się, zwła­
szcza że w tym teatrum gorzała droga.

Natomiast program „Varietes — Feniks", który jest jedynie
przyczynkiem do szerszych dyskusji nad stanem organizacyj­
nym polskiej rozrywki, bardzo podobał się Edwardowi Szoto­
wi, z-cy dyrektora Oddziału Gastronomii WSS „Społem”, o

czym powiedział specjalnie „Dziennikowi Polskiemu". Nie

byłoby w tym nic nadzwyczajnego — bo w końcu każdy ma

takie gusty jakie, ma — gdyby nie fakt, że właśnie WSS

„Społem” stała się mecenasem Zjednoczonych Przedsiębiorstw
Rozrywkowych, Oddział w Krakowie. Mówi się o walorach

oferty artystycznej ZPR-ów, a w' rzeczywistości idzie o to, że
firma ta kusi jedynie niższymi narzutami w porównaniu z

„Estradą Krakowską’’.
Mnie jako mieszkańca Krakowa interesuje ee ma. s tej za­

bawy miasto, bo sztuka z tej imaginowanej konkurencyjności
NIC. Forsa przejmowana od WSS „Społem” przez „Estradę"
zostaje w Krakowie, natomiast forsa, którą od WSS „Społem’’
otrzymują ZPR-ij trafia do Warszawy. Fakt ten nie wymaga
specjalnych komentarzy!

Na łamach „Dziennika Polskiego” p. Marek Gebtl i ZPR-óib

przechwala się, że o ni są z Warszawy. Może nawet i są, ale
to jeszcze nie dowodzi że poziom kunsztowny. Może do „Va-
rietes — Feniks" zjedzie wreszcie Jan Kobuszewski, czy Bar­
bara Wrzesińska. Niech znakomici artyści z Warszawy dóiuio-

dą, że chcą rzeczywiście występować w nocnej knajpie.
No a póki co, to z pożytkiem dla miasta należałoby „Fe­

niks” znów oddać „Estradzie Krakowskiej", a „Estrada Kra­
kowska" powinna zmontować program, który by satysfakcjo­
nował Edwarda Szota, rozczarował sołtysa ( stwarzał okazję
Leszkowi Konarskiemu do zajmowania »ię tym łożonym pro­
blemem.

Na razie konferansjer Janusz Ochalewski przed odsłonię­
ciem odsłoniętych tyłków pokrzykuje w ..Feniksie": „Może­
my się bawić niezależnie od tego co napisze pan Brunon

Rajca". I bardzo dobrze. Weselcie bracia się!

X ŻYCIA WYŻSZYCH
SFER:

*

Q Andrzej Warzecha (pes-
ta) poinformował „Dziennik
Polski” że obciąłby występo-
wać w hali „Wisły”, tak jak
występują muzycy. Andrzej
Warzecha pragnie przema­
wiać do większych mas. I

słusznie, wszak jego poezja
nosi znamiona poezji rewo­
lucyjnej. £ Włodzimierz Bo-
ruński (aktor ale także poe­
ta) powiedział w „Pegazie”,
te obraża alę, gdy reżyser

propastaje ma granie danej
postaci, gdyż ot — jak pod­
kreślił — nie gra, on jest da­
ną postacią. Na potwierdze­
nie, że tak powinien postępo­
wać każdy aktor dodał:
wielki Gustaw Holoubek nie

grał króla Lira, on był kró­
lem Lirem. Tymczasem Gu­
staw Holoubek ogłaszał pu­
blicznie: „bezczelnością akto­
ra jest wcielanie się w, daną
postać—jagramitozdys­
tansom do
snów nie
wśak!

danej postaci”. I
nząodnili atano-

★
Dńał listów:

DROGA REDAKCJO!

Moim zdaniem poniżające przedstawiają
dem niektórzy naukowey występujący w Telewizji Polskiej,
zapowiadane jako wybitni* uzdolniono osobistości. Naukowiec
w 80 proc, łysy przedstawia swój rzekomo całkowicie skute­
czny lek antyłysinowy, po którym ni łysinie odrastają bujne
czupryny włosów. A czemu jemu nie odrosły? Inny nauko­
wiec psycholog, którego przedstawia się jako wybitną osobi­
stość, popisują się i wymądrza nad młodszą przybraną do te­

lewizji grupą osób, robi sobie uśmieszki cs oi to nie jest.

■lą swym wygJą-

a z jego ubranU i ostrzyżenia wynika, że jegą psychika jest
niższa od psychiki tych co się nad nimi popisywał, bo ta gru­
pa rzekomo. niższa była szlachetnie ubrana i ostrzyżona, a on

tak po staroświecku, jak to ubiera się część chłopów, księży
i inteligencji od I wojny światowej, włosy za dużo pro­
stacko zestrzyźone i ubiór, choć drogi to prostacki. Od psycho­
loga, to ja chcę widzieć szlachetność w ubiorach i strzyżeniu, -

a on na brodzie nie i na głowie niewiele rna. Co to za psy­
cholog, którego grupa pouczana przez niego w telewizji z nie­
go przykładu w ubiorze, ani w strzyżeniu nie bierze przykła­
du, a oko widza z przyjemnością patrzy na grupę pouczaną,
a nie na rzekomo, ponad przeciętność, wybitną postać nauko­
wą. Poza tym, to faktycznie jest, że szkolnictwo i medycyna
nasz naród ogromnie kosztują, ogromnie mamy dużo uczo­
nych, a ich skutki dla narodu są znikome. Co 33 człowiek to

technik, co 130 człowiek to człowiek u nas .z wyższym wy­
kształceniem, a Ja 10 deka kiełbasy nie mogę kupić!

Z poważaniem Stanisław Klaskał, ul. M. Reja 5, 32-40 My­
ślenice

Nie mamy wątpliwośel, te oh. 81, Kłstekal jest teł człowie­
kiem uczonym.

*

NASZTM EDANIEM!

Ludzie jut oswoili się z zimą, przywykli do niej. Naszym
zdaniem status quo należałoby utrzymać do następnej zimy.
Najgorsze są wszelkie zmiany.

¥

KABARET „KURIEREK" — rr piątki I soboty w Kawiarni
„Ratuszowa”. Na 1# marca 1819 bilety specjalne: program re­

jestruje Telewizja Polska w kolone. Realizuje rod. Czesław
Kruszelnlcki. Dźwięk: Marek Adametyk, Wóz transmisyjny
■ Wrocławia. Nudziarze nie yawinai yrsyehodzii do tego ka­
baretu.

I


